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PRZEGLĄD MORSKI 


ORGAN MARYNARKI WOJENNEJ 
WYDAWANY PRZY 


SZKOLE PODCHORĄŻYCH 
MARYNARKI WOJENNEJ 


WARUNKI PRENUMERATY: | 
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z „ półrocznie 21 ., 
$ „ kwartalnie 11 „ 
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s „  półrocznie 18 „ 
Ж » kwartalnie 9 „ 
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turystyki wodnej i 
jachtingu motorowego 
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PIĘKNO POLSKIEGO KRAJOBRAZU MORSKIEGO 


Widok na morze z Jastrzębiej Góry Fot. Н. Poddqbski. 


W 15 ROCZNICĘ ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI 


Kraj. posiadający dostęp do mə- 
rza i marynarkę handlową. musi 
posadać morską siłę zbrojną. 
Inaczej nie odegra żadnej roli na 
forum międzynarodowem i prędzej 
czy później będzie musiał zejść z 
placu. ustąpiwszy miejsca silniej- 
szemu. 

Sam rozwój ckonomiczny — 
bez poparcia politycznezo — jest 
zwykle dzełem krótkowzrocz- 
nych lub demagovicznych polity- 
ków. lub też narodów prymityw- 
nych. niezdolnych myśleć kate- 
gorjami państwowemi i suweren- 
nemi, czasem wreszcie takich na- 
rodów, jak Polska, dla których 
morze jest czeinś помет i nie- 
znanem. 

Polak dzisiejszy, myśląc o mo- 
rzu. widzi przed sobą Gdynię — 
jeden jako miasto. drugi jako ką- 
p.elisko, trzeci. najbardziej uŚświa- 
domiony jako port. Lądowa men- 
talność, tak głęboko zapuściła ko- 
rzenie w duszach polskich, że 
mówiąc o morzu, widzimy. za- 
miast jego szerokich i wolnych 
przestrzeni, zamiast nieograniczo- 
nych możliwości politycznych 
czy ekonomicznych, tylko. teu 
skrawck пайһаһусКісоо brzegi. 
Ти: ówdzie nastąpi jeszcze wes- 
tchnienie na temat „świetnej prze- 
szłości*, sentymentalna łezka czy 
rzewne ubolewanie, że „to można 
było mieć i zrobić, ale niestety... 
tyle możliwości zaprzepaszczo- 
по“. A teraz... teraz, mój Boże. wo- 
bec położenia politycznego па 
Bałtyku i przerostu sił naszych 
sąsiadów, nie pozostaje nic innego. 
jak pracować na polu kulturalno - 
gospodarczem. kcząc, że „jakoś to 
bedzie". Obroni nas łaska boska. 
pospołu ze sprzymierzeńcami. 


Z tego rodzaju dcfetyzmem w 
piętnastym roku istnienia Polski 
niepodległej. krzepnącej w silny i 
suwerenny organizm państwowy. 
należy walczyć jaknajostrzej. Nie- 
wiara we własne siły jest zbrod- 
nią. Pan Bóg wysoko. a sprzv- 
mierzeńcy daleko. Nie wygrywa 
się wojny cudzemi rękami. Daw- 
nej Polsce nie pomoyły floty ho- 
lenderska czy francuska. Rosii 
wszystkie floty sprzymierzone 
razem wzięte. Pomagaj sobie, to 
i Bóg сї pomoże — mówi stare 
przysłowie. 

Dziesięć lat temu tak samo nie 
wierzono w Gdynię i w możliwo- 


ści handlu morskiego. Dlaczego 


мес dziś twierdzić, że Sstworze- 
nie potrzebnej do zabezpieczen:a 


2-— 


naszego dostępu na morze (a nie 
do morza) floty wojennej, prze- 
kracza możliwości trzydziestonię- 
ciomilionowewo narodu? 

Sentymenty i rzewne wspo- 
mnienia nie powinny być pojmo- 
wane jako beznadziejne machnię- 
cie ręką па przyszłość. Wręcz 
przeciwne! Powinny być lekcją, 
surową nauką na przyszłość. po- 
budką do ofiarnego. Śpiesznego i 
męskicyo czynu. Stare komunały 
o „innych. ważniejszych potrze- 
bach“ winny ustąpić пмсјѕса rze- 
czowemu. poważnemu i obywa- 
telskiemu stosunkowi do tej naj- 
żywotniejszej dziś sprawy. Во 
kwestja marynarki wojennej піс 
jest w Polsce bynajmniej jakąś 
kwestją miktarno - imperjalistycz- 
ną. Jest sprawą narodową w naj- 
szerszem tego Słowa znaczeniu, 
sprawą. od której zależą dalsze 
losy kraju i narodu. Koniunktura 
polityczna zmusza nas do stworze 
ша siły zbrojnej na morzu. tak. 
jak przed rozbiorami Polski zm:u- 
szała nas do stworzenia licznej. 
regularnej armji. Wiemy, że kiedy 
utworzenie tej ostatniej Sejn 
Czteroletni wreszcie uchwalił — 
było już zapóźno. Jeszcze jedno 
groźne „memento“! 

Ne oglądajmy się więc na in- 
nych. nie traćmy ducha. Od nas 
samych zależy. czy potrafimy 
tym razem ocenić należycie zna- 
czenie morza w życiu państwa i 
narodu i stworzyć na tem morzu 
Polską Rację Stanu. Przecież 
kraj. chcący zapewnić swe bez- 
picczeńistwo i swój dobrobyt mu- 
Si mieć marynarkę wojenną — 
wiemy to już od czasów Solikow- 
skiego. Ze zaś wołania te nie od- 
n.osły skutku — dawna Polska u- 
padła najpierw ekonomicznie — 
potem politycznie — i zginęła. 

Dziś, gdy zmartwychwstała 
wysiłkiem najlepszych synów na- 


rodu, krwią i potem żołnierza poi- 
skicyo do życia przywrócona — 
nie wolno nam już powtarzać sta- 
rych błędów pod grozą nowej 
katastrofy. Piętnaście lat Polska 
niepodległa istnicje — а to obo- 
wiązuje. 

Siła zbrojna na morzu jest jed- 
nym z zasadniczych elementów 
wielkości i żywotności narodu. 
Okresy dobrobytu ekonomiczne- 
go i potęgi politycznej schodzą << 
zawsze w życiu narodów z okre- 
sami największego rozwoju spraw 
z morzem związanych. od któ- 
rych zależą. Przeciwnie — kraj. 
który pozwala sę na morzu osła- 
bić. pozwala się z morza spędzić, 
„z wolnego niewolnikiem się sta- 
je. z bogatevo — ubosim*. 

Jesteśmv naprawdę pacyfista- 
ті, pragniemy pokoju. Ale musi- 
my być gotowi do odparcia wsze!- 
kich zakusów na naszą wolność 
morską. Manifestacjami i dyskur- 
sami ле zabcezpieczymy morza i 
Pomorza. Potrzeba nam innych 
argunientów — stalowych. Te tyl- 
ko — racjonalnie pomyślany pro- 
gram morski i kredyty na rozbu- 
доме marynarki wojennej dać 
nam тоа. 

W piętnastym roku odrodzen:a 
Polsk. każdy uświadomiony oby- 
watel ma przed sobą dwa zada- 
nia: 

Głosić wokół siebie koniecz- 
ność stworzenia odpowiedniej do 
naszych potrzeb siły zbrojnej na 
Bałtyku. 

Łożyć na Fundusz Obrony Mor. 
skiej w miarę swoich sił i środ- 
ków. 

Nadchodzący rok będzie mial 
pod tym wzgledem przełomowe 
znaczenie. Bedzie pleb'scytem. w 
którym naród polsk: wykaże. czy 
wart jest morza, czy też surowa 
lekcja historji nic go nie nauczyła. 


Gdy okręt, który Ścigamy, тесі poza zasięgiem naszych dział 
і w dodatku. dzięki przewadze iego w szybkości odległość się 


zwicksza, nie гарггеѕіајету mino tego pościgu. 


Dlaczego? 


Dlatego, że może mu sie zdarzyć uszkodzenie, które zmniejszy 
jego Szybkość, lub całkiem go unieruchomi. 


Takie stanowisko przeciwstawiam melancholijnym rozważa- 
niom na temat naszej słabości i niemożliwości dorównania tym 
marynarkom, za któremi jesteśmwv daleko w tyle i które mają lep- 
sze warunki rozwoju, niż nasza. 


KONTR-ADMIRAŁ J. ŚWIRSKI, 
zef Kicrownictwa Marynarki Wojennej. 
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MORSKA RACJA STANU 


Żadna dziedzina pracy pań- 
Stwowe; w Polsce odrodzonej 
nie wykazuje takiej rozbieżności 
między słowem а czynem. jak 
dziedzina morska. Z jednej stro- 
ny często rozlegaja się hasła о 
nienaruszalności naszych praw 
morskich, o zdecydowanej woli 
bronien'a każdej piędzi naszego 
wybrzeża i ziemi pomorskiej. a 2 
drugiej strony wcąż trwamy w 
położeniu ubogiego krewnego w 
rodz nie państw morskich, nawet 
na Bałtyku. Те platoniczne de- 
klaracje słowne nie stoją w żad- 
пут stosunku do realnego dorob- 
ku na odcinku morza. jeżeli 
wziąć pod uwagę wielkość па- 
szego państwa. jego wzrastające 
znaczenie na kontynencie i nasze 
dążen a mocarstwowe. 


Nasze możliwości morskie 
przytłacza ciężar kontynenta'ny, 
nasze możliwości rozwoju рай- 
Stwa mimowoli oceniamy w pła- 
Szczyźnie kontynentu. Są to ob- 
‚аму mentalności narodu, wy- 
chowanego w kulturze tradycyj 
lądowych. w kulturze bohater- 
Skich zmagań o wolność па lą- 
dzie. Nasza propaganda morska 
natrafia na poważne przeszkody 
w dziedz nie przeniknięcia się 
społeczeństwa poczuciem dziejo- 
wego przeznaczenia Polski na 
morzu, które nie spełniło się w 
przeszłości tak z winy naszych 
przodków. jak z przyczyny dz'e- 
'owych przeszkód. si'niejszych od 
naszych ówczesnych możliwości. 

Ма perwszy rzut oka historia 
dawnej Polski ukazuje sie nam w 
postaci barwnych i licznych wy- 
czynów oręża na lądzie i na tej 
podstawie przeważa mniemanie, 
ze wyłącznie syntetyczna war- 
tość tych zmagań lądowych bez- 
pośrednio doprowadziła do roz- 
biorów. Gdyby natomiast głebeej 
sięgnąć do dziewwego podłoża 
poszczególnych momentów histo- 
rji dawnej Po'ski, to okazałoby 
Się, że choć wyraźnie morskie 
fragmenty były w niej blado i 
nielicznie reprezentowane. іп je- 
dnakże cała nasza przeszłość 
zdecydowan e znaidowała się pod 
przemnożnym wpływem polityki 
morskiej. choć wystepowała ona 
pośrednio. to 'ednakże drążyła 
naszą państwowość. podobnie, ;ak 
krople wody drążą kamień. Je- 
żel: są zdania o ubóstwie naszej 
polityki morskiej w dawnych 
dziejach, to chyba tyiko dlatego, 


Napisał Roia 


że zagadnienia dzeżjowe utożsa- 
mia się z faktami, iako bezpo- 
średnim wynikiem czynnych wy- 
stąpień. Те ostatnie dają efekt 
natychm astowy i są dostępne o- 
сете nawet. potomnych, с2%0- 
miast wysnucie wn osków o zna- 
czeniu dzicjowem może nastąpić 
dopiero po uływie wieków i na- 
seży do zakresu żmudnych stu- 
djów naukowych. 

Nie wdaiąc się w analizę po- 
szczegóinych momentów naszej 
dawnej historji, паатіеп е tylko 
o najważnejszych dzicjowych 
przyczynach w zakresie polityki 
morskie, która stopniowo stwo- 
rzyła odpowiedni grunt pod roz- 
biory nasze; ołczyzny. 

Od zarania naszej państwowo- 
$с: krzyżowały się drogi naszego 
historycznego rozwoju. idącego 
od Karpat ku Bałtykowi, z par- 
ciem rasy germańskici z zachodu 
na wschód. To była pierwsza 
podstawowa i do dziś trwajaca 


przyczyna naszych przeszkód 
rozwojowych. Testament Bole- 
sława Krzywoustego. wpuszcze- 


nie Krzyżaków na ziemie polskie, 
nicwykorzystanie zwycięstwa 
pod Grunwa'dem, miedocen anie 
rozwoju elektoratu brandenbur- 
skiego, zgoda па sekularvzacię 
resztek zakonu i> przekształcenie 
go na księstwo pruskie, przelanie 
praw dziedziczenia tronu książę- 
cego prusk'ego na elektora — oto 
były kamiene grobowe naszej 
państwowości. w których przy- 
gotowaniu sami zresztą współ- 
działaliśmy. Wszystke powyż- 
sze fakty oddalały nas od morza, 
jeżeli ne natvchmiastowo. to w 
swem znaczeniu dziejowem. O- 
statecznie n'eumiejętne zagospo- 
darowanie się na własnem wy- 
brzeżu. nadane Gdańskowi przy- 
w leiów i wyrzeczenie sie na је- 
go korzyść uprawiania czynnej 
polityki morsk'ej — oto były ka- 
dany. które dobrowolnie założy- 
li$mv па ręce naszei państwowo- 
ści na odcinku morskim. Gdy na- 
stały krytyczne chwile wojen pół- 
nocnych. w których o dominium 
maris Balt'ci walczvłv wszystk'e 
bałtyckie państwa. chciała i Pol- 
ska godne wystąpić. lecz własne 
błedy stworzyły jej takie prze- 
szkody, że kikakrotne wysi!ki 
poddźwignięca się do roli mor- 
skiego państwa każdorazowo 
kończyły się niepowodzeniem. 
Połska chciała walczyć o prawa 


morskie środkami lądowemi, lecz 
przegrała w ostatecznym wyniku 
і па lądze i na morzu. W wyn- 
ku wojen północnych zwycięsko 
wyszła Rosja. która znalazła go- 
towego sprzymierzeńca w posta- 
ci Prus. Czyż nie inaczej poto- 
czyłaby się historia Polski, рау- 
byśmy zamiast przywiiejów p^- 
trafil pokazać Gdańskowi $ їе па 
morzu, gdybyśmy zamiast osadza 
ша na tronie Prus Książęcych Ho- 
henzollerna wcielili to księstwa 
do macierzy, gdybyśmy zam'ast 
szukania sojuszów morsk ch po- 
siadali odpowiednią flotę wolen- 
ną, gdybyśmy zamiast koloniza- 
zji stepów ukraińskich kolon 70- 
wali zachodne rubieże Polski i 
tworzyli w ten sposób tamę przed 
nawałą germańską? Czyż nie jest 
oczywiste na podstawie powvż- 
szych faktów. że wyłącznie do- 
stęp do morza i jeyo wykorzysta- 
nie zadecydowałoby o nasze od- 
porności? Czyż nie iest udowod- 
nione. że najlepsze okresy nasze- 
go rozwo:u przypadały właśne 
na momenty zbliżenia się do mo- 
rza i podjęcia czynnej politvki 
morskiej, natomiast okresv słab- 
піссіа, a ostateczne od Włady- 
sława IV począwszy toczenia się 
po pochyłości w przepaść zbe- 
gały się z zamarciem naszej eks- 
pansji morskiej, z wyrzeczeniem 
sę charakteru morskiego pań- 
stwa? 


Smutne te fakty stale powinniś- 
my mieć na uwadze i wpajać ich 
zrozumienie w przyszłe pokole- 
nia. Propaganda powinna sięgać 
głębiej. o Че chcemy stworzyć w 
społeczeństwie silne fundamenty 
przyszłego rozwoiu morsk еро 
naszej ojczyzny. Powinniśmy 2 
temi faktami przeniknąć do pro- 
gramów historji naszych uczelni, 
do ośrodków naszej umysłowo- 
ści i społeczności. Ром nniśmy 
wpoić we wszystkich obvwateli, 
tak należących do obecnego po- 
kolenia dojrzałego. iak do tvch 
rzesz młodzieży. którym mamy 
przekazać dalsze wywalczanie 
naszej mozarstwowości. głebhakie 
przekonanie о naszem powołan'u 
dziejowem na Bałtvku i poczuce 
cieżkich krzywd. jakie na tvm od- 
cnku naszego rozwoju doaznawa- 
liśmv dawniei i doznaliśmy w 
chwili wskrzeszenia naszej niepo- 
dłeęłości. Сау ос асп”ету tedno- 
lity i ogólny poziom uświadom e- 
mia morskiego w naszem snołe- 


а, 


czeństwie, opartego па zrozumie- 
miu dziejowego znaczenia czynni- 
ka morskiego w życiu naszego 
państwa і na 'stotnem położeniu i 


współzależności aktuainvch za- 
gadnień polityki morskiej w świe- 
cie wogóle, a na Bałtyku w szcze- 
gólności, wówczas bez trudu wy- 
konamy to, co w dziedzin e mor- 
skiej jest dla państwa nakazem 
zhwiki. 

Przechodząc od wspomnieli 
przeszłości (о rzeczywistości, 
trzeba na wstępie stwierdzić. że 
historja powtarza się z nieubła- 
ganą konsekwencją. Wystarczy 
rzucć okiem na warunki i okoli- 
czności, w jak:'ch odrodzona Pol- 
ska wznowiła swą historyczną 
łączność z morzem, aby uprzy- 
tomnić sobie, że nasza współczes- 
na polityka morska bynajmniej 
nie jest nowotworem, lecz dal- 
szym ciągiem nici morskiej, snują- 
cej się z tego kłębka, który po raz 
perwszy w naszej hstorii był 
rzucony, być może podświado- 
mie. przez Mieszka І па wvbrze- 
ża Bałtyku. Nić ta, chwilowo za- 
trzymana w swym normalnym 
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biegu za Władysława IV, później 
wdeptana w ziemię nogami bru- 
talnych najeźdźców, spoczywa w 
archiwum dziejowego przezna- 
czenia aż do roku 1920. Jak bar- 
dzo jednak myśl morska była ży- 
wotną w narodzie polsk ın dowo- 
dz. fakt, że przy każdym wię- 
kszym ruchu wo.mnościowym za- 
palał się płomyczek wysiłków, 
niestety rękoma tylko iednostek 
podnoszony, mający na celu przy- 
pomnieć Światu o istnieniu nie- 
zwalczonego ducha naszej wol- 
ności na odcinku morza. Czyż о- 
stateczn e fragmenty morskie w 
nieśm.ertelnych utworach Żerom- 
skiego lub Słowackiego nie są ja- 


skrawym dowodem. że na dn'e 
duszy polskiej zawsze drzemało 
marzenie o morzu? Trudno by- 


łoby sięgać głębiej, aby udowod- 
nić, że nasze dążenia morskie nie 
są chwilowym Каргуѕет, lub 
marzenem _rozgorączkowanych 
głów, lecz są, cząstką naszego 
dziejowego przeznaczenia, wąt- 
kiem naszej duszy narodowej. 
Jesteśmy narodem morskim, 
tak, jak nasza ojczyzna jest pań- 
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Statck „Warta“ sprzedawiy przez ,2ер uge Polską“ do Włoch wychodzi z portu gdyńskiego 2 węglem do Genui 
w pierwszą swą podróż pod banderą włoską. 
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stwem morskiem. Są to fakty nie 
wymagające dalszych dowodów. 
Chodzi jedynie o to, jak na od- 
сілКи morskim należy pracę po- 
prowadzić, aby un:'krąć błędów, 
za które przyszłe pokolenia mu- 
sałyby pokutować, tak jak my 
pokutujemy w tej merze za błę- 
dy naszych przodków. Polityka 
morska ma tę specyficzną właści- 
wość, że występuje na terenie 
bardzo rozległym, na którym in- 
teresy załego Świata zazebiają się 
і stwarzają splot podobny do we- 
zła gordyjsk ego. działa przeważ- 
nie pośrednio, wywołując na kon- 
tynentach szereg pow kłań, w 
których giną niekiedy całe pań- 
stwa. W tem właśnie tkwi dzie- 
jowy wpływ polityki morskiej na 
historję. Morze występuje w hi- 
storji w postaci otchłani nietylko 
fzycznej. ale i politycznej. Skut- 
ki polityki morskiej. tak dodatnie 
iak ujemne, dają się odczuć dopie- 
ro po upływie całych pokoleń, 
podobnie jak my w odrodzonej 
Polsce odczuwamy skutki zanied- 
Бай m nionych wieków. 

To też nasza praca na morzu 
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nie powinna nosić cech doryw- 
czych. nie powinna dążyć do ła- 
twych zdobyczy i tanich efektów, 
nie powinna być amatorską. lecz 
powinna oprzeć się na naszej głę- 
bokiej Świadomości morskiej, na 
pełnem zrozum спіц doświadczeń 
historycznych i na fundamencie 
współczesnej gruntownej wiedzy 
fachowej. Z drugiei zaś strony 
praca morska powinna być sko- 
ordynowana ze wszystkiemi in- 
memi dziedzinami pracy państwo- 
wej, aby ne miała cech luksuso- 
wego dodatku czy dekoracji. lecz 
winna bvć pracą. podyktowaną 
przez polską racje stanu i regulo- 
waną według nakazów chwili. 
Innemi słowy konieczna iest cen- 
tralizacja wysiłków morsk'ch tak 
pod względem psychologicznym i 
duchowym. jak pod względem 
handlu i przemysłu. fnansów. po- 
litvk; i obrony morskiej. Właś- 
nie tej centralizac i nam brak. Pra 
ca morska jest przygłuszona tem- 
pem pracy państwowej i obywa- 
telskiej na kontynencie. Państwo 
szybko wspina się na wyżyny 


mocarstwa kontynentalnego, u- 
dzielając narazie dziedzinie mo- 
rza tylko małą cząstkę swej ener- 
gji i środków. Dzięki takiemu 
traktowaniu pracy na odcinku 
morza, nie zdołaliśmy dotychczas 
stworzyć systemu tej pracy. ani 


ustalić jej metod і celów. Obok 
więc konieczności głębokiego 
psychologicznego nastawien:a 


społeczeństwa frontem do morza, 
п cmającego nic wspólnego 2 do- 
tychczasowem sentymentalnem i 
przeważnie platonicznem ustosun- 
kowaniem się do tego zacadniz- 
na, konieczne jest scentralizowa- 
nie wysłków tak władzy wyko- 
nawczej państwowej jak organów 
propagandy i całego narodu. oraz 
odpowiednie nastawienie organi- 
zacyjne. wykluczające dub'owa- 
nie wysiłków i dążeń. czy też ich 
rozpraszanie. 

Przyczyny "dotychczasowego 
traktowania pracv morskiei w 
państw e jako drugorzędnej. nic- 
równomierne rozwijanie różnych 
czynnków, składajacych się па 
całość polityki morskiei, tkwią 
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nietylko w przewadze poglądów 
i dążeń kontynentainych. będącej 
spuścizną po dawnej Polsce. lecz 
również w pewnem opbtycznem 


złudzeniu przy ocen'e . naszego 
nadmorskiego położenia ссорга- 
ficznego. Bardzo skromny skra- 
wek wybrzeża. będacy w sensie 
fzycznym małym pyłk'em w sy- 
stemie naszych długich granic lą- 
dowych. może wywaływać mnie- 
manie, że na jego eksploatację i 
zabezpieczene potrzebre są ma- 
łe Środki, oraz obawę. że w tvm 
systemie geograficznym trudno 
bedzie utrzymać w chwilach krv- 
tycznych swói stan posiadana 
wobec zakusów potężnych sas'a- 
dów. Na tle takich psvchicznych 
przesłanek moga powstawać w 
społeczeństwie prądv destrukcvi- 
ne. pesymistyczne. które należy 
do gruntu zwalczać. 

Życie już dało swoją ocenę 
znaczenia wvbrzeża dla państwa 
Obecnie chodzi o to. żebv zwią- 
zek morza z państwem i narodem 
scementować. 


Napisał Rafał Czeczott, kmdr. ppor. w st. вр. 


W roku bieżacym minęło. 35 'at 
od pewnego faktu historycznego. 
który dziś jest już prawie zapon- 
niany. był jednak  decvduiacym 
czynnikiem w historii dwóch wiei- 
kch narodów. przyczyna usadku 
rednego z nich. а mocarstwowecgo 
rozwoju drugiego. Był również n'e- 
zwykle iaskrawa ilustracja tej od- 
wiecznei prawdy. że zaniedbanie ”- 
brony morskiei pociaga za soba nie 


chvbnie niepowetowane klęski i u- 


padek wielkich narodów. 

Takim faktem było zniszczenie 
w r. 1898 eskadry hiszpańskiei ad- 
mirata Cervera przez siły morskie 
amerykańskie admirała Sampsona. 

Hiszpania znajdowała się wów- 
czas w Stanie woinv ze Stanami 
Ziedneczonvmi Amervki Pó!nocnej 
7 powodu sporu © wyspe Kube. 1a 
Кідгеі wvbuch'o powstanie prze- 
c'wko rzadom -hiszpańskim. Pow- 
Stanie bv'o popierane przez rzad a- 
mervkański. - 

Kuba. kolonia hiszpańska od koń- 
ca XV-go wieku. iest strategicznym 
k'uczem do panowania na morzu 
Karaibskiem i na wodach. prowa- 
dzacvch · ао Капаш Panamskiego. 
którego budowa bvła iuż w końcu 
ubiegłego w:eku zdecydowana przez 
rząd amerykański ро niefortunne'1 
„.przedsiewzięciu  Lessepsa.  Posia- 
danie Kuby przez Hiszpanów . było 
dla rzadu amervkańskiego źród`em 
niepokoiu o całość swych morskich 
linii komunikacvinvch na wypadek 
wojny. koła gospodarcze zaś rów- 


rież domagały sie usunięcia rzadów 


"hiszpańskich z Kuby. celem wciag- 


піесіа tei wyspy w orbite interesów 
gospodarczych i wpływów amery- 
kańskich: Polityka i kapitał amery- 
kański stworzyly na Kubie ruch nie 


podległtościowv. który w r. 1897 wy 


raził sie w otwartem powstaniu 
przeciwko władzy hiszpańskiej. Po- 


„wstanie bvło zupelnie otwarcie DO- 
-гіегапе crzez rzad amerykański. со 
-.Goprowadzi'o do парге2епіа stosun- 


ków amerykańsko-hiszpańskich. Wy 
tuch i zatoniecie pancern'ka anerv- 


: “ F A 
Wyspa Kuba również w tym roku stała się punktem, na który zwrócone są 
oczy całego świata. Na zdjęciu kontrtorpedowiec amerykański wchodzi do 
portu w Havannie celem obrony obyw uteli amerykańskich przed skutkami 
i rewolucji, która wybuchla na tej pięknej wyspie. 
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xańskiego „Maine“, podczas postoiu 
w Науаппіе, przepisywany — јак 
sie później okaza.o — niesłusznie 
Hiszpanom. był powodem do wypo- 
wiedzenia woiny Hiszpanii. 

Wojna toczyła się przeważnie na 
niorzu. 

Flota hiszpańska znajdowała się 
w tym czasie w stanie kompletne- 
хе zaniedbania. Na Kubie nie bv.o 
wogóle żadnych sił morskich: W Ka- 
Gvksie znajdowała się eskadra ad- 
miraia Cervera., której okręty były 
jecgynemi okrętami Miszpańskiem:, 
zdolnemi do wviścia na morze. E- 
Skadra zi'ożona bv!a z czterech no- 
woczesnych krążowników орапсе- 
rzonych: „Infanta Maria Teresa“, 
„Viscaya“, „Almirande Oquendo'* i 
„Cristobal Colon'* oraz torpedow- 
ców „Psuton*. „Furor* i „Terror“. 
Wszystkie te okrętv bvłv w ogpła- 
Капут stanie. wyćwiczenie załog, 
zwlaszcza artvlerviskie. było jak- 
saigorsze. Dość cowiedzieć. że 
bized odpłvnięciem na Kubę, cała 
Szkoła ognia polecała na oddaniu no 
dwa wystrzały z każdego działa, tak 
że nie było możności nawet spraw- 
dzenia materjiaiu: i amunicii. Ма 
„Cristobal Colon“ nie było ustawio- 
me głównej baterji, па pozostałych 
również brak bv.o ро kilka dział. 

Eskadra ta posiadała wartość tyl- 
ko na papierze 1 nie była w nai- 
mnieiszvm stopniu zdolna da walki 
chociażby z cześcia floty amery- 
kańskiej. Admirał Cervera uczynił 
wszystko. co było w tego тосу, aby 
zowiększyć wartość swei eskadry. 
Jego wysiłki nie osiąguęły pozy- 
tvwnych wyników. zdvż nie dano 
mu do tego ani Środków. ani czasu. 
Kazano natychmiast po wypowiedze 
niu олу płynąć na Kubę, co też 
admirał wykonał i po uciażliwej po- 
cróży przvbvł szczęśliwie do San- 
tago na Kubie. Tu został zabloko- 
wany przez amervkańska eskadre 
admira'a Sampsona. Port Santiago 
n:e nadawał sie wcale na baze ma- 
rvnarki woiennei. zdvż Ву! cozba- 
wionv doków i wszelkich zapasów 
Gia eskadry. obrona zaś artvlervi- 
ska bazv składała sie z dwóch tvl- 
ko nowoczesnych dział, oraz pew- 


rei ilości artvlerji, datuiacej się je- 
szcze z r. 1663, a pięć dopiero co 
ustawionych dział pochodziło z ro- 
ku 1724. 
Santiago był oblegany przez woj- 
sko amerykańskie i dni twierdzy 
były policzone. Aby w chwili u- 
padkii tei Багу okrety nie dostaty 
se w ręce wroga. admirał Cervera 
zdecydował wviść na morze i spró- 
bować przerwać się przez żelazny 
pierścień floty amerykańskiej, któ- 
rei sity przewvższałyv iego własne. 


мешу obliczeń fachowców. czter- 


dziestoxrotnie () Przedsięwzięcie 
bylo beznadzieine. ale admirał Cer- 
vera wolał postąpić zgodnie z pięx- 
nemi tradvciami marynarki hiszbań- 
skiei. 

Wyjście eskadry admirał Cervera 
wyznaczył na 3 lipca. W tym dniu 
okretv hiszpańskie zaczeiv wycho- 
dzić na morze. Ruch ich został na- 
tvchmiast zauważony przez bloku- 
{асе вог! okretv amerykańskie. któ- 
re skoncentrowatv sie orzed portem 
i rozpoczeły ogień do wvchodzacvch 
zeń okretów hiszpańskich. УУуібсіе 
z portu Santiago iest bardzo waskie, 
tak. że okręty hiszpańskie zmuszo- 
ne były do wvchodzenia роіейућ- 
czo. pod ogniem niemal ca'ei flotv 
amerykańskiei. Hiszpanie nie mozli 
nawet odpowiadać na ogień, zdvż 
okrętv ich bvłv zwrócone dziobami 
do okretów amerykańskich. Dopiero 
po wviściu z Капаш były w stanie 
zmienić kurs i odpowiadać na ozień 
ni'eprzviacielski. Teraz dopiero wy- 
szłv па iaw skutki nieprzygotowa- 
nia eskadry hiszpańskiej: Salwy o- 
kretów hiszpańskich bvłv zupełnie 
nieskuteczne. Po pierwszych wy- 
strzałach działa zacze'v sie zacinać. 
tak. że szybkość ognia Буіа mini- 
malna. Amerykanie również strze- 
lali bardzo źle. w każdvm badź ra- 
zie znacznie lepiej. niż Hiszpanie. 
Krążownik ..Maria Teresa“, który 
wyszedł pierwszy. został odrazu 
cieżko uszkodzony. Powstav na 
tim silne pożary i okręt ten skiero- 
wał sie ku ladowi. zdzie wvrzucił 
sie na brzeg іц? јако komoletnv 
wrak. ldacy za nim Viscaya“ do- 
znał tegoż losu. „Cristobal Colon“ 


z niezrównana odwaga próbował ra- 
inować okretv amerykańskie. lecz 
pod ześrodkowanym ogniem okrę- 
tów „Brooklyn, „Massachusetts i 
„lova“, zmuszony był również do 
wyrzucenia się na brzeg. Taki sam 
106 spotkał również i ostatni okret 
hiszpański „Oquendo“. Dwa torpe- 
dowce hiszpańskie „Furor“ i „Tes- 
ror“ zostały po niesłychanie odważ- 
йе} obronie zatopione przez amery- 
kański yacht uzbrojony „Jlouce- 
ster“. 

W ten sposób eskadra admirała 
Cervera zostala doszczętnie znisz- 
czona. Bohaterski, lecz nieszcze- 
śliwy admirał dostał sie do niewoli 
wraz z wieloma marynarzami hisz- 
pəńskimi. Amerykanie. w uznan:u 
odwagi wroga. pozwolili oficerom 
hiszpańskim na zachowanie swei 
broni, okazując im należne honory. 

Wszystkie  okrętv hiszpańskie 
sn'onetv doszczetnie. Żaden nie do- 
stał się w rece nieprzviaciółt. Ма:о- 
nast przeszło 600 marynarzy hisz- 
pańskich  przypłaciło życiem swe 
bohaterstwo. 

Bitwa pod Santiago była w swych 
skutkach decvduiaca. gdvż z chwila 
zniszczenia eskadry admira'a Cer- 
мега, sily ladowe hiszpańskie ЛА 
Kubie okazały się catkowicie odcic- 
te od wszelkie moż'iwości dowozu 
posiików z kraiu. Po upadku San- 
tago woina sie skończyła. a z nia 
rezem skończv!a sie i potęga К<10- 
nalna i morska Hiszpanii. 

Wyłaczna wina za to spada na 
hiszpańskich meżów stanu. którzy 
tex fatalnie zaniedbali swa marv- 
тагКс. Wina ich bv:a tem większa. 
że marynarze hiszpańscv  potraiil: 
wiernie i walecznie s'użyć swej oi- 
czyźnie do samego końca. Jakże 
асе) пр: zachowali sie тагу1л- 
rze гоѕуіѕсу w ostatnich dniach 0- 
Біс2епіп Portu Artura w г. 1904. z 
oiewielkiemi oczywiście wvijatkami. 

Prawdę powiedział jeden z admi- 
rałów amerykańskich ро masakrze 
ilotv hiszpańskiej pod Santiago: 
¿Gdyby mężowie stanu Hiszpani 
podobni bvli do iei marvnarzy. % 
bv się dobrze przyslużyli oiczyv- 
źnie“. 


ROLA I ZADANIA NIEMIECKIEGO „FLOTTENVEREINU« 


11. 
W pierwszym Okresie po założeniu. 


Myśl o stworzeniu wielkiej. po- 
tężnej organizacii. poświęconej pro- 
pazandzie rozwoju marynarki. sku- 
niajacej w <<Ме reprezentantów 
wszelkich warstw niemieckiego spo- 
łeczeństwa. nie byla właściwie no- 
wa. Jeszcze za życia Wżilheima I. 
który zmarł w marcu 1898 r. pode:- 
mowano w Berlinie i w Hamburzu 
próbę za'ożena n'em'eckiei organ. 
2.2). zajmującej się sprawami nwr- 
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skiemi. Rzucane wówczas hasła nie 
znaiaztv wszakże należvtego ой- 
dźwicku wśród szerszych mas. to 
też Ша ide1 тог5К е! zdołano po- 
zyskać zaledwie kilkudziesieciu za- 
paleńców. którym atoli opad'y 
skrzyd!a. skoro zauważyli. że dwór, 
że Ministerstwo Wojny. nte okazu- 
ja dia sprawy rozbudowy тагупаг- 
ki należytego zrozumienia. 

Po Śmierci Wilhelma |, przećał 
tron ро оси svn jego. Fryderyk ІП, 
ciężko сһогу na raka i rrawie do- 
gorywa,ący. Rządził on ута: 


wie tylko 99 dni. a po Śmierci сео 
berło cesarksie przejął Wilhelm II. 
Wspominałem już poprzednio 0 
gwaktownych posunięciach jego w 
admin'stracii oraz dowództwie ma- 
rynarki 1 wspomnałem również э 
Мейкет i von der (ioltzu. Jeden i 
druzi cieszyli się dużą sympatią 
m'odeqo monarchy. iscen і drugi u- 
kechali morze i patrzyli poorzez mo- 
rze na daleki Świat. То umi'owanie 
morza wzbełz* ani w W:lhelmie Н, 
 "hecając go do podróży no sze- 
rokich wodach, aż ku wybrzeżom 


Afryki, Azji i innych części Świata, 
Rokrocznie wyjeżdża więc W:l- 
kelm II na nowozbudowanym jach- 
cie cesarskim do Trypolisu. na wys- 
ре Korfu, do Palestyny lub do Abi- 
Synji. i oczywiście zwraca coraz 
większą uwagę na marynarkę, па 
okręty. na zbromną siłę morską і do- 
strzega wspaniale perspektywy nie- 
mieckiej ekspansji kolonialnej. O 
podróżach tych. n morzu. o flocie 
niemieckiej. a jednocześnie i o flo- 
tach zagranicznych zaczynają się 
ukazywać nagle w prasie niemiec- 
kiei częste i obszerne relacje. — Za- 
interesowanie sprawami morskie- 
ini i kolonialnemi wzrasta z dnia па 
dzień. a oto w roku 1898 całe Niem- 
cv ogarnięte są zapałem. nieznań- 
cym równrero w hstori: innego na- 
rodu — i wszystkie siły, wszystkie 
oiiary. wszystkie poczynania zmie- 
rzaia ku rozbudowie potęgi mor- 
Skicj. 

Ogień zapału nie ogarnął jednak 
odrazu całego kraju. W różnych 
nHastach niemieckich można by:o 
zauważyć nurtujące prady оро2у- 
cyjne. Słynne w roku 1898 było wy- 
siapien:e znanego hamburskiego 4- 
ierata M. D. Wachmana. który wy- 
Чг} w tysiacach egzemplarzy dluż- 
szą broszurę. skierowana przeciwko 
dażeniom. zmierzającym do rozbit- 
dowy marynarki niemieckiej pod ty- 
tatem „Der deutsche Handel und die 
beabsichtigte Kriezsfloite*. Wach- 
inann nawolywał swoich ziomków, 
aby wystąpili z całą energią prze- 
ciw przediożonym w Reichstagu 
projektoin budżetowym. odnoszą- 
сут się do rozbudowy niemieckiej 
iloty. Dażenie do stworzenia w kra- 
ju potęgi morkise — mówił Wach- 
inann — należy pozostawić Anglii. 
— Niemcy powinni zachować cha- 
rakter kosmopolityczny. Broszura 
kończyła się słowami: „Wir Den- 
tsche sind eine grosse Nation. tch 
fürchte, wir werden auch eine mach- 
тіге ein wolien.. Móchten wir da- 
vor bewahrt bleiben* (My Niemcy 
sesteśmy wielkim narodem. Oba- 
wiam się. że będziemy chcieli być 
rówaież narodem potężnym. Обу- 
śmy mogli tego uniknać). 

Podobnych głosów spotykało się 
w Niemczech więcei i zdawa!o się. 
Że proekt rozbudowy marynarki 
napotka па nieprzezwycicżone trud- 
ności. fFfymczasem wtedy. gdy roz- 
poczęły się w Reichstagu namiętne 
dyskusje na temat nowej ustawy 
marynarki. która popierali także po- 
sowie polscy. dzięki stanowisku. za- 
кіети przez Józefa Kościelskiego, 
nazwanego „Admiralskim* — nade- 
szła aż z Valparaiso bardzo gorąca, 
patrjotyczna odezwa, nawołująca 
Чо stworzenia w Niemczech cen- 
(гай, wokoło której mogłyby Się 
skupić powstające zagranica związ 
кі niemieckie „Flottenvereinu*. 

Założona w Valparaiso organizacia 


„Ilottenvere'nu* wzorowała się, 
jako jedna z pierwszych па istme- 
jących już w roku 1846, a później 
rozwiązanych?  „Fłottenvercinach*, 
które wtedy już wprowadziły 5у- 
stem dobrowo'nego opodatkowania 
się na rzecz rozbudowy zbrojnych 
$1 morskich. W myśl has'a które 
wyszło z Valparaiso, stworzono w 
roku 1897 w Berl'me centralę pod 
nazwą: „Hauptverband deutscher 
Flottenvercine іт Ausland". Cen- 
trala ta istniała, jako osobna jed- 
nostka i skupiała wokoło siebie w 
1900 roku już 146 zagranicznych 
stowarzyszeń nemieckicj Ligi Mor- 
skiej, porozrzucanych ро wszyst- 
kich częściach Świata. 

Już w dwa lata po założeniu con- 
trali, zdołano zebrać tyle kap'tału, 
że własnym kosztem przystąpiono 
do rozbudowy kanonierki rzeczne. 
„Vaterland“. орегшасеј na Yang 
tse. Zagramczne Flottenverciny u- 
chodzły w Anglii. Francii. Rosji i 
nawet Austrjj za organizacje poli: 
tyczne i rozcągano nad niemi sta- 
łą. bardzo ostrą kontrolę policyiną. 
I nic dziwnego»: W ednvn z okól- 
ników centrali z roku 189% czytam 
dos'owne takie zdanie: „lie au- 
stindischen Flottenvere'ne und Ein” 
zelmitglieder zahlen nicht nur Bei- 
träge für die Förderung der Flot- 
te, sie betonen laut und nachdriick- 
lich in ihrer fremden und oft nch 
wohlgesi nnten Umgebung: wir sind 
Deutsche und wollen Deutsche sein 
und sind stolz auf unser Vaterland“ 
(Zagraniczne Związki Morskie i po- 
szczególni ich członkowie placą 
netylko składki na rzecz rozbudo- 
wy marynarki. ale podkreślają 
otwarcie 1 z naciskiem wobec ob- 
cego, a częstokroć niezbyt życzli- 
wego otoczenia: jesteśmy Niemca- 
mi, chcemy Niemcami pozostać i 
jesteśmy dumni z oiczyzny naszej). 

W Niemczech zorientowano się 
szybko. że powstałe zagranicą Flo- 
ttenvereiny ne postępowały we- 
dług wskazań politycznych i że 
wywo!ływałw bardzo niemiłe kon- 
sekwencie zwłaszcza w Anglii. któ- 


ra odrazu zrozumiała. że Niemcy 


dążą do zdobycia supremaci na 
morzach. 

Po stworzeniu centrali dla za- 
granicznych Flottenvereinów za- 
częto zastanaw ać się nad zorgani- 
zowaniem takich samych związków 
w kraju. zwłaszcza w stolicy Nie- 
miec, tembardziej, że w саіеі Am 
СІН istnały już t. zw. „Navy Lca- 
gue“, we Francji .Ligue Marit me 
сі Coloniale Franca'se*. w Hiszpa- 
nji: „Liga Mar іта Вѕрапо!а“, oraz 
„Lega Navale Italiana“, którą za'o- 
Żono 2 czerwca 1898 r. w Spezia. 

Pierwsze zebranie ma'ącego po- 
wstać w Berlinie Flo:tenvercinu 
odbyło się w wie'kie sali koncerto- 
wej, przezwanej przed wojną na 
„Clou“. Na tydzień przed zebra- 
niem rozesłano przeszło pół tysiąca 


zaproszeń, a па zaproszen aclr figu- 
rowały nazwiska cz onków rodziny 
Hohenzollernów książąt, pozasłuż- 
bowych айт rałów, generałów 
i t. d. Zebranie zagaił Świetny 
mówca, młody oficer marynarki w 
rezerwie Oskar Teubner. Po nim 
przemaw ało kilku posłów z sejmu 
pruskiego, przemawiał hr. Westarp 
i hr. Donath-Sch'ob tton. W prze- 
rwach między jednem a  drugiem 
przemówieniem popisywał się chór 
nauczycielski „Lelirergesangve= 
геп“, który odŚśpiewał kilka pieśni, 
poświęconych morzu. orkiestra od- 
grywa a 5ресуҙаіпіз skomponowane 
marsze marynarskie. Trudno so- 
bie wyobrazić entuzjazm jaki Wwy- 
wołała wieczoru tego córeczka by- 
łego kanclerza Capriviego, która 
zadeklamowała wiersz „Unsere 
Flotte". Oklaskiwał “а gorąco 
zwłaszcza ksaże Henryk, rodzony 
brat cesarza Wilhelma. 


Jedno takie zebranie wystarczy- 
ło. żeby. dla sprawy Flottenvercinu 
zdobyć odrazu cały Berhn. Ма li- 
stę członków zapisało się w ciągu 
pierwszych trzech mesięcy w sa- 
me stolcy Niemiec 6.726 osób z 
pośród urzędników, posłów rad- 
пус profesorów, finansistów, 
przemysłowców, uqzonych 1 litera- 
tów. 

Stworzony już pod koniec pier- 
wszego zebrania Komitet Organi- 
zacyjny zabrał się gorąco do ргасу 
i przystąpł do zbierania składek. 
Nie były to składki na budowę o- 
krętów, chodziło bowiem narazie о 
stworzenie aparatu propagandowe- 
go, а przedewszystkiem o uruclio- 
mienie specialnego działu literacko- 
redakcyjnego, o stworzenie sekcii 
odczytowej i ma!arsko - artystycz 
naj. W pół roku po  pierwszem 
walnem zebraniu powstae w Ber- 
lnie pierwsza krajowa centrala 
Flottenvereinu. zatrudniająca 
sześćdziesiąt kilka osób. Ро mieś- 
cie zaczyna uwijać sie tyleż zaan- 
gażowanych kobiet. doc'eraiących 
do wszystkich wierkich instytucyi. 
rozda:ących м re propagando- 
we, Oraz rozrziucaiących pisma t- 
lotne na rozmaitych zebraniach 
it. p. W prasie niemieckiei ро awia 
się jakby na komendę bardzo dużo 
агу хоу, poświęconych morzu Т 
przypominających przy Ка2деі o- 
kazii, że ісіп еге spec alny zwiazek, 
który dajie swoim członkom nairoz- 
mattsze udogodnienia i prerogaty- 
wy. Któryś z członków wpada na 
pomysł. żeby wviedistać u dvrekto- 
rów teatrów oraz cyrku Renza i 
Вивсһа zniżki dla członków Flot- 
tenvere-'nu. inny wysuwa myśl, że- 
by zorganizować dla stu członków, 
drogą losowania bezpłatne wy- 
cieczki i podróże po morzach, 
wreszcie inny prononuje uzyskanie 
dla członków specialnych rabatów 
w rozmaitych magazynach berl'ń- 
skich. 
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Oto Środki, jakiemi zaczęto ope- 
rować Od pierwszych dni powsta- 
та niemieckie Ligi Morskiej. Przy- 
znać trzeba, że system ten wydał 
Świetne wyniki. Już w rok po za- 
iożeniu liczył berlński Flottenve- 
ren 14200 członków. Nawet na 
tak wielkie m'asto. jak Berlin. była 
to liczba bardzo wysoka. tembar- 
dziej, że nie było wtedy jeszcze u- 
rzędowych zaleceń. aby każdy u- 
rzędn'k państwowy. każdy nau- 
czyc'el, nawet każdy żandarm i 
policjant zapisał sie na listę cz'on- 


ków. Zalecenia takie rozesłane w. 


poufnych okólnikach Min sterstwa 
Spraw Wewnętrznych na rece na- 
czelych prezydentów prowincional- 
nych (Oberregierungsprisident) 
były aktualne dopiero w półtora 
roku po założeniu zwiazku, wtedy, 
gdy centralna organizacja- berliń- 
ska przystąpiła już do tworzenia 
swych oddziałów 1 sekcyj. ` 


W drugim roku po założeniu 
Flottenvereinu w Berlin'e powstają 
oddziały tego stowarzyszenia w 
Hamburgu, w Lubece. w Altonie. w 
Królewcu. w Gdańsku. w Elblągu, 
w Poznaniu, we Wrocławiu i w 
Magdeburgu. w Kolonii i w Kilonii, 
a potem następuje już prawdziwy 
wyścig niemal wszystkich miast 
prowinc onalnych i powiatowych. 
Sieć organizacyjna Sicga coraz da- 
ісі i obeimuje nawet  naimniejszą 
wieś, gdzie conaimniej nauczyceel, 
sołtys, pastor czy ksiądz. zalicza а 
się do cz'onków Flottenvereinu. 


Przymusowe opodatkowanie się 
cłonków wynosiło minimalnie ied- 
ną markę miesięcznie, ale więk- 
szość członków. zwłaszcza. jeżeli 
to byli profesorowie. nauczyciele, 
urzędnicy komunalni, płacili znacz- 
nie więcej, zależnie od wysokości 
poborów i zajmowanego stanowi- 
ska. 

Rok 1900 przyniósł Flottenverei- 
nowi już takie dochody, że można 
było nietylko opłacić wszystk e 
koszty  admin'stracyine. wyrów- 
пас zaległości. ale przystapić do 
stworzena funduszu na rozbudowę 
marynarki woijenne:. Pieniądz ura- 


stał z dnia na dzień. tembardziej, że 
zaczę'y się w całych Niemczech 
tworzyć spec'alne organ 7асіе, 
t zw. koadiutorów, zabiegających 
nietylko o moralne, ale przede- 
wszystkiem i finansowe poparcie 
n'emieckiei Ligi Morskiej. Tem sę 
tłumaczy fakt, że taka firma ак 
„Lówenbriu* wpłaciła odrazu na 
konto Flottenvercinu 150.000 m. że 
„Pschorbräu“ wniósł 160.000. że 
„Sechen'* przekazał nawet 200.000 
mk. Za przykładem browarów ро- 


szły wielkie zakłady ; elektryczne - 
Flektrizitatsgesell- . 


(Allgemeine 
schaft). które wpłaciły 250.000 mk., 
idzie „Borsig“ fabryka lokomotyw, 
która wniosła takaż sumę. idą Imi- 
ty, kopalnie wegla. welkie zak a- 
dv chemiczne. idzie Krupp w Es- 
sen. Thiessen, idą Eisen und Hiit- 
tenwerke i t. d. 


Sypia się więc miliony. powstaie 


patriotyczne, dobrowoine  opodat- 
kówan'e się nietylko wszystkich 
zakładów przemysłowych. wszyst- 
kich przedsiębiorstw kupieckich, 
nawet magazynów i składów w ca- 
łych Niemczech. . Mimo tych suk- 
cesów. propaganda nie ustaje. a 
stojący na czele członkowie zarzą- 
du wynaiduwia tysiące sposobów 
zdobywania na rzecz Flottenvere'- 
nu pieniędzy. Oto ustanawiala w 
każdem mieście oddzielne dni świę- 
ta morza. organizu a wielkie festy- 
ny. urzadzaia przedstaw ema tea- 
tralne. koncerty orkiestr marynar- 
ki. a nawet zabawy taneczne i bale. 


W dwa lata po założeniu Flotten- 
vereinu powstaie w Berl'nie nara- 
zie miesiecznik. a potem dwuty- 
godnik ..De See“. Szata pisma te- 
go bvła poczatkowo dość skromna, 
szybko wszakże urasta dwutygod- 
ПК do poważnych rozmiarów dzię- 
ki subwencji uzyskanei ze strony 
rządu. ..Die Fotte* była redagowa- 
na bardzo przystępnie. Specialną 
wage poświęcała redakcia opisom 
podróży morsk ch. powieści. prze- 
platanych wrażeniami z wypraw 


morskich lub wdzierania się w głę-' 


bie dżungli koloni afrvkańskich. 
„Obok tygodnika zaczęły ukazy= | 


wać się broszury na rozma'te te- 
maty, Oomawiaiące najdawniejsze 
czasy niemieckiej żeglugi morskiej, 
wypraw w dalekie i nieznane świa- 
tv; późnej przystapiono do druko- 
wania powieści morskich w osob- 
nych książkach, które znalazły od- 
razu ogromny zbyt. Zarówno bro- 
szury jak i ksiażki sprzedawano po 
takie? cenie, żeby osiągnąć mały 
zysk, wahający sie od I do 2 marek 
nemieckich. Nie bvło to wpraw= 
dzie wiele, ale skoro się zważy, 
że każdy członek  Flottenvereinu 
uważał sobie za obowiazek stwo-= 
rzenia we własnym domu ѕпесја!- 
nej biblioteki. składającei się z 
książek. op'sujacych morze i spra- 
wy morskie — możemy łatwo zro- 
zumieć, że dochód, ріупасу z tego 
źródła był bądź co bądź dość 
znaczny. 

"W okresie organizowania Flot- 
tenvereinów nie znano eszcze Кі- 
nematografu — nie było уу сс moż- 
na wvzyvskwać go w celach propa- 
gandowych. — Była wszakże foto- 
grafia. było malarstwo wiec i tę 
dziedzinę wyzyskiwano na rzecz 
morza. Powstawały zatem obra- 
zy. ilustrujące przeżycia па mo- 
rzach. maluiące piękno oceanów i 
zamorskch  ladów. Drukowano 
pocztówki z widokami okrętów 
wojennych, wybitnych marynarzy, 
admirałów. powstawały całe kar- 
tony, odtwarzaiace w ilustracji ży- 
cie morskie. Flottenverein rozrzu- 
cał takie w dokówki i pocztówki w 
szkołach między dziećmi w setkach 
tysięcy budząc w młodych duszach 
zamiłowanie do morza i zaintereso- 
wanie się flota. Nauczycele ko- 
rzystali z każde' sposobności. aby 
wykazać, ile to towaru wywożą 
Niemcy za morze. iakie płyną stąd 
bogactwa i jakie możliwości ek- 
spansji morskiej  rozwierają się 
przed wzrastającym w potęzę na- 
rodem. 

W ten sposób powstała edna z 
naiwiększych na Świecie organiza- 
суі spo'ecznych która ро Кі!Кипа- 
stu latach jstnienia, tuż przed samą 
wojna. liczyła już przeszło półtora 
mi iliona członków. 


PORT HANDLOWY W WARSZAWIE 


Napisał 102. |. w. Świeściakowski, Warszawa 


“Ма prawym ЕТ Wisły. па 
iej odcinku pom:edzy mostami 
ks. Józefa Poniatowskiego i Kier- 
bedzia. zajmując wiec centralne 
względem miasta położenie. znaj- 
duje się port handlowy w War- 
szawie, główny punkt przeładun- 
Кому dla pociągów  towaro- 
wych. nadchodzących do stolicy 
z drogi wodnej, lub wychodzą- 
cych stąd na nią. Port теп. które- 
go budowę podjeto ieszcze w za- 
raniu istnienia Państwa Polskie- 


a= 


go i rozwiiano stopniowo na pod- 
stawie opracowanego i zatwier-, 


dzonego przez. władze państwo- 


we projektu. oddanv iest do użvt-- 


ku publicznego į eksploatowany 
przez administrację państwową 
od sześciu lat zgórą. | 

Znaczny obszar niskich grun- 
tów dawnej łachy. mający na:u- 
ralne połączenie z rzeką i stano- 


wiący zamkniętą całość. ograni- 


czoną wysokiemi poziomami 
przyległych ulic miejskich i wa- 


łu wiślanego. 22146 ma w przy- 


Szłości Szereg łączących się ze. 


sobą basenów i wvtworzonvch 
między. niemi. terenów - porto- 
wych. Uzvskiwana w ten snosób 
parokilometrowa długość nabrze- 
ży różnego tvpu. zaopatrzona w 
urządzenia mechaniczne dia do- 
konywania przeładunków z wo- 
dv na ląd lub też odwrotnie. wy- 
posażona w torv kolei normalno- 
torowej, doprowadzone :utai z 
dworca wschodniego, w place, 


Tę przyrostu 


składowe, magazyny, Śpichrze i 
t. p.. zdolna będzie przejąć ruch 


towarowy, przekraczający setki 
tysiecy ton rocznie. Ale dojście 


do tak znacznego obrotu ładun- 
ków możliwe bedzie dopiero po 
upływie dziesiątków lat w mia- 
ludności stolicy, 
wzrostu znaczenia Wisły, jako 
drogi wodnej. a w szczególności 
polepszenia się warunków jej że- 
giowości na skutek przeprowa- 


dzanych systematycznie robót re- 
zulacyjnych, 


przerzucania się Z 
kolei na drogę tę coraz to wię- 
kszej ilości towarów i t. р. Ос2у- 
wiście więc, że z tvch wzlędów 
wykonanie tak wielkiego objektu 
technicznego byłoby zupełnie 
niecelowe i dlatego też projekt 
przewidział wykonanie robót se- 


"riami z przystoswaniem się do 


istotnych potrzeb miasta i żeglugi 
w poszczególnych okresach ich 
rozwoiu. 

АУ ten sposób z całości projek- 
tu.(ryc. 1) wybudowano dotych- 
czas basen Nr. 2 ze wszyvstkiemi 
obrzeżami. północną część base- 
nu Nr. 3. północne ograniczenie 
kanału wjazdowego z rzeki, о łą- 
cznej długości wszystkich obrze- 
ży 1934 т. b., z czego po odjęciu 


Port handlowy w Warszawie 


nieużytków dla celów przeładun- 
kowych o długości 128 m. b. po- 
zostaje obrzeży · użytecznych 
1706 m. b. 

Będąca do dyspozycii w por- 
“сіе powierzchnia wodna wynosi 
"okrągło 80.000 т... 


BE obszęż тесе % 
тә ейрзігіе Бе аа с 


— Пеја kolejowa 


Skala 
100 о Юе 200 Mm 
май СМА buław oczka с 


Gotowa część portu handlowe- 
go posiada już połączenie kolejo- 
we z dworcem wschodnim za- 


pomocą torów, dobrowadzonych 


nad wybrzeże południowe base- 
nu Nr. 2 i północne basenu Nr. 3. 


— 


меді аа)” зім 


Połączenie to czynne jest od 1931 
roku. 

Budowany port ma bvć zasa- 
dniczo portem miejskim. t. zn. ma 
służyć w pierwszym rzedzie do 
zaopatrywania .Warszawv w ar- 
tykuły pierwszej potrzeby i su- 
rowce, nadchodzące drogą wod- 


ną. ale niewykluczone jest. że 
część 'transporiów. dostarcza- 


nych do portu przez przedsiębior- 
stwa żeglugowe. nie zairzyma 
Się tutaj. lecz rozchodzić się bę- 
dzie ©:ад po kraju w pewnym 
dokoła stolicy promieniu. 


Do tego celu służy więc wypo- 
sażenie obrzeży portu handlowe- 
go w tory kolejowe, umożliwia- 
jące ten bezpośredni i tani prze- 
ładunek towarów z barek na wa- 
«опу kolejowe. lub też naodwrót. 
Również dla ułatwienia. a nawet 
wywołania takich przeładunków 
wprowadzono w stosunku do por- 
tu handiowego od czerwca 1930 
roku ulgowe taryfy kolejowe, t. 
zw. taryfa ./“. 

7Коісі należałoby się zastano- 
wić nad tem, czy Warszawie 
rzeczywiście potrzebne jest takie 
specjalne urządzenie portowe na 
wzór zagranicznych towarowych 
portów rzecznych i czy obroty 
towarowe tego rodzaju nie mo- 
zlyby być dokonywane w samem 
korycie rzeki przy odpowiednich 
odcinkach jej brzegów, łącznie Z 
ruchem pasażerskim i towaro- 
wym pośpiesznym па ќа: касһ 
pasażerskich. 

Do czasu wojnv Światowej i w 
pierwszych latach istnienia Pań- 
stwa Polskiego cały ruch żeglu- 
gowy na terenie Warszawy sku- 
piał się rzeczywiście prawie wy- 
łącznie na lewym brzegu Wisły 
i to na Кгбікісі jego баг po obu 
stronach mostu Kierbedzia. gdzie 
istniejące połączenia uliczne u- 
możliwiały jaką taką dostawę :0- 
warów do Śródmieścia. względ- 
піс ze Śródmieścia do miejsc po- 
stoju taboru żegluzowego. Ogra- 
niczona jednak powierzchnia wo- 
dna. szczupłość terenu па skła- 
danie towarów i dia przepuszcza- 
nią ruchu ulicznego pasażersko- 
towarowego wywoływałv nieje- 
dnokrotnie w okresie nawigacyj- 
nym i w miesiącach szczególnie 
intensywnej pracy na drodze wo- 
dnej niepożądane przestoje tabo- 
ru żeglugowcgo. zamęt na do- 
jazdach ulicznych, co ze wzglę- 
dów handlowych. sanitarnych i 
bezpieczeńsiwa publicznego hyło 
wielce niepożądane. 


10 — 


802934 


S 


ж 
ә 


ч Pyscącach foon 


Ў 
һ 
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Poza tem utrudniona, а wla- 
Ściwie nawet wovkluczona moż- 
ność zakładania tutai na terenie 
zbyt szczupłym i nisko położo- 
nym w profilu przepływu wiel- 
kich wód i pochodu lodów. ja- 
kichkolwieck urzadzeń mechani- 
cznych i magazynów  towaro- 
wych mogła stać się niejako ha- 
mulcem w dalszvm rozwoju ru- 
chu żeglugi towarowej w obrę- 
bie stolicy. То też zagadnienie 
odzielenia ruchu towarowego od 
ruchu pasażerskiego i przesyłek 
pośpiecsznych stawało sie z roku 
na rok coraz bardziei aktualne. 

Sezon nawigacyjny 1927 r. roz- 
poczyna sześcioletni okres eks- 
ploatacyjny portu handlowego w 
Warszawie. 


Zamieszczony wykres (ryc. 2), 
przedstawiający wzrost obrotu 
towarowego na barkach w iym 
porcie, w ciągu SszeŚciolecią do- 
tychczasowcej jego eksploatacji 
na tle ogólnego obrotu towaro- 
wego na Wiśle w obrebie miasta, 
najlepiej uwydatnia tę palącą po- 
trzebę oddania do użytku publi- 
cznego tego rodzajt urządzenia. 
jak również i zrozumienie istotnej 
jego poirzeby, z jakiem fakt od- 


dania go dla ruchu oceniony zo- 
stał przez “егу żeglugowo-han- 
Шоме. Wystarczy z wvkresu te- 
go porównać tylko wvniki pracy 
w porcie handlowym za la:a 1927 
i 1932. 

Rok 1927 wykazuie w nim za- 
ledwie 5.735 t. przeładunków, 
względnie tylko 9 proc. ogólnego 
obrotu towarowego na barkach 
stolicy na drodze wodnei. 

Rok 1932 ma tvch przeładun- 
ków już 66.480 t.. a 76.8 proc. 0- 
zgólnego obrotu na barkach. za- 
tem w ciągu sześciu la: wzrost 
blisko 12-Кгоќпу i skubienie Się 
w porcie handlowvm około 34 
całego ruchu towarowego na Wi- 
śle w obrębie Warszawy. 

Jak już poprzednio wspomnia- 
łem por: handlowv w Warszawie 
jest portem konsumpocvjnvm to 
też w jego obrotach naiważniej- 
szą ро7усіс stanowia transporty 
przychodzące i to prawie wyłą- 
cznie z dołu rzeki. 

Jeśli np. weźmiemy datv staty- 
styczne za 1932 r.. to znajdziemy, 
22 w tym roku wynosił: 

przywóz z dołu rzeki 92.2% 

ы z góry rzeki 39% 

wywóz w dół rzeki 3,9% 
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Obrót w Porcie Handowym w Warszawie za rok 1932 z uwzględnieniem podziału na grupy towarowe. 


Obrót z portami | + 
Obrót wewnętrzny ME SP О gó ł e m 

Gru pa towar 0 w Przy- Wy- Przy. Wy- Яя HTA ДЕ 

wóz wóz Razem wóz wóz Razem wóz wóz Razem | 

RC") т Ы м 

| 1 Plody rolue i ogrod. | 558 850 247 1097 | 1408 247 | 165: 
| 2 Przemysł fabr.-rolnv 59:07 4113 55 4798 3419: 113 34305 
| 3 Hodowla i rybołós:wo — 497 1 498 497 1 498 
А 4 | М/хгоһу rzeźn. i kuśn. 10 0-5 16 5131 5112 5231 
| 5 | Wwroby garbars і kuśŚl 123 750 10 860 607 93 
| 6 Mat. leśne i wyr. drewn. 2568 2951 389 3740 5425 5-08 
7 Papier i wyroby z nieza 641 811 70 88: 1446 152: 
| 6 Przemysł zórnczy 1061 10 98 198 1124 1259 
1 9 ] Przesn. szklars. cem. i bet 250 11 4 15 11 15 

б 10 Przemysł metalurgiczny 27 1389 319 1708 1399 1735 | 
z” 11 | Przem. mechan. i meialowy 62 2'0 549 789 251 851 
12 | Przemwsł chemiczny 3242 €009 250 8259 11004 11401 
! 13 Przemysł gumowy 14 298 21 332 308 336 

8 14 Surow. wlókniste i wyro- 

| by z nich 6 18 80 78 56 
Į- 15 | Odzież. obuwie. galaater. 10 137 co 137 147 147 
| 6 | Sprzety domowe i biurowe 1 2 4 3 5 
|. 17 Artvkuły kolonialne 1 535 5:6 536 537 
| 18 | Różne z? 6 - 6 2 ( 
ж Suma 469 | 37128 | :60>2| 2157| 28659 | 63854 66480 


Wywozu zaś w górę rzeki w 
tym okresie nie notowano wca- 
lec. i to nietylko z portu handlo- 
wego. ale wozóle z całej prze- 
strzeni Wisły warszawskiej. Po- 
dobnie zresztą było j w latach u- 
biegłych. gdzie jedvnie tviko rok 
1931 miał raz ieden transport 
przypadkowy w ivm kierunku. 
Zatem jak z-powyższych liczb 
wynika. górny odcinek Wisły 
odgrywa w dotvchczasowych ob- 
rotach portu handlowego w War- 
szawie bardzo nieznaczna role. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, 
gdyż począwszy od Warszawy w 
górę rzeki szlak żeziowy. о nie- 
dostatecznych głebokościach 
tranzvtowvch i znacznej ilości 
ciężkich do przebvcia mielizn. 
Stanow bardzo poważna przesz- 
kode dla ruchu ładownvch objek- 
tów towarowych. zwłaszcza w 
okresach niskich szanów wody. 

Rozpatrując w dalszym ciągu 
wyniki пгасу portu handlowego 
za okres 1932 r.. które podaje za- 
mieszczone w tekście zestawienie, 
Stwierdzić należy. że rvnek we- 
wnę:rznv odgrywa w obrocie to- 
warowyvm tego portu bardzo po- 
ważną rolę. artykuły bowiem Dpo- 
chodzenia krajowego Stanowiły 
w пип 56.9% ogólnego obro:u. 
zatem 43,150 przypada па tran- 


sporty do i z portów morskich. 
Jeśli chodzi o podział towa- 
rów. dowożonych wzelednie wy- 
wożonych z portu handlowego, 
na pewne charatervstvczne gru- 
py. to w zamieszczonem геѕ:а- 
wieniu zauważyć możemy dużą 
pod tym wzgledem różnorodność. 
przyczem widać. że pewne gru- 
ру są bardzo słabo reprezento- 
wane. inne zaś. jak np. grupa 
przemysłu fabrvczno - rolnego i 
chemicznego właściwie decydują 
o wynikach pracy tego portu. 
Sezon 1932 r. jeszcze dosyć 
słabo zaznaczył się pod wzzlę- 
dem wvkorzvstania w porcie 
handlowym połączenia kolejowe- 
go z wnętrzem kraiu. Przełado- 
wano w nim z wody па 1ай. 
względnie odwro:nie zaledwie 
2.2% ogólnego obrotu portowe- 
go. Złożyło się na їо szereg 
przyczyn пашту technicznej i 
handlowej. w pierwszym rzedzie 
zaś ograniczona możność stoso- 
wania ulgowych tarvf kolejio- 
wych. które może jeszcze w zbyt 
małym stopniu uwzg!ędniaią od- 
lcgłość. przebytą przez transpor- 
ty na drodze wodnej. co niejedno- 
krotnie. przy porównaniu z :ary- 
fami. użvwanemi dla przewozów 
czysto kolejowych miedzy temi 
samemi punktami  koficowemi 


przebiegu towaru. przemawia na 
korzyść tvch drugich. decvdując 
o ich wyborze z pominięciem 
drogi wodnej. 

W okresie nawigacvinvm u- 
biegłego roku orzeszło przez port 
handlowy: holowników i statków 
towarowych (nie licząc niezała- 
dowanych holowników obsłucu- 
jących pociągi) szt. 5. łodzi mo- 
torowych szt. 1. barek sz:. 183, 
kryp. łodzi przewozowvch Sz:. 27. 
Razem jednostek taboru szt. 216, 
które w sumie od kwietnia da 
grudnia 1932 r. odbvłv z towara- 
mi: do portu kursów 680. przed- 
Stawiając ogółem pojemność 
201.535 ton: z portu kursów 99, 
przedstawiając ogółem pojemność 
34.210 ton. 

Wvkorzystanie wiec pojemno- 
ści taboru za ten okres wvniosło 
w przywozie 31.7%. w wywozie 
7.7%. średnio 28.2%. 

O ile liczba pierwsza do pew- 
nego stopnia charaktervzuje Wi- 
słę. jako drogę wodną w obec- 
nem stadium orac nad ісі regu- 
lacją 1 usprawnieniem dla celów 
żeglugi. o tyle liczba druga wska- 
zuje na przygodne dotychczas 
traktowanie wywozu 2 portu 
handlowego. w wvniku czego 
znaczna część taboru. opuszcza- 
jącego port ten po dokonaniu w 


Lun 


ғы?” 


реет" ғ 7 


nim przeładunku. przebiega nie- 
wykorzysiana drogę powrotną. 
Ма zakońiszenie nadmienić war- 
to. że po zamknięciu sezonu na- 
wigacyjnego na Wiśle, gdy lody 
skuja rzekę, ruch w рогсіе han- 
dlowym bynaimniej nie zamiera. 
W miejsce ladawnvch barek ca- 
ła przestrzeń wodna w basenach 
zastawioną jest gęsto objektami 


różnego typu. Ściągnietemi tutaj 
do bezpiecznej przvstan: na okres 
miesięcy zimowych. pochodu lo- 
dów i przejścia wysokich wód 
wiosennvch. Zima 1932-33 r. za- 
stała w porcie tym 201 sziuk 
statków, barek, kryp, galarów, 
kąpielisk i t. p. o łącznei powie- 
rzchni rzutu poziomego. 47.500 


m., wypełniających szczelnie 


nietylko gotowe іп? baseny. ale 
baseny, będące jeszcze w budo- 
wie. 

Praktyczne to wykorzystanie 
portu handlowego. n'etvlko w 
miesiącach nawigacyjnych pod- 
kreśla tem więcej niepoślednią 
rolę. јака port ten odgrywa w 
życiu gospodarki wodnej stolicy. 


Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 


SZKOŁA ŻAGLOWA W MARYNARCE 
WOJENNEJ 

W fachowej prasie zagranicznej żywo 
omawiane jest zagadnienie. jaka rolę 
winno odgrywać wyszkolen:e żaglowe 
w przygotowaniu młodych oficerów ma- 
rynarki. 

Ostatnio mamy do zanotowania dwa 
przeciwstawiajace się sobie punkty w 


dzenia — jeden oficerów marynarki 
ang elskiej. którzy wypowiadają SIĘ 
przec'w szkole żaglowej, i drugi — b, 


dowódcy niemieckiego żag owca 52К01- 
пер. „N обе“. gorącego zwolennika szko- 
lenia młodzieży na okrętach żaglowich. 
' Angelski punkt widzenia znalazł swój 
wyraz w obszernym referacie, Wvgło- 
szonym przez komandora Steel w Roval 
United Service Institution Ме neguiąc 
zalet wyszkolenia na okretach żaglo- 
wych, zwłaszcza jeżel' chodzi o wyro- 
bien'e tak ważnego w służbie morskiej 
„zmysłu morskiego“. autor przeoiwsta- 
wia się zapatrywaniom że tyko siużba 
na okrętach żaglowych daje takie wa- 
runki ryzyka i sprawności. które są po- 
trzebne do wyrobienia w młodych ma- 
rynarzach Spójni duchowej 1 właściwej 
służbie morskiej „morale. Warunki te, 
zdaniem referenta istnieją również i na 
innych okrętach jak nprz. na łodz'ach 
podwodnych, na małych jednostkach 
nadwodnych, w pracy załogr weży ar- 
tyleryjskiej і t. p. Jeżeli stronnicy o- 
krętów żaglowych utrzymują. że praca 
па rejach wyrabia zręczność i zmysł 
orjentacyjny, to według komandora 
Steel te same wyniki można osiągnąć z 
jednakowem powodzeniem przy  odno- 


wiedn:ch ćwiczeniach na przyrządach 


gimnastycznych. 

Zdaniem referenta właściwe rozwią- 
zanie winno polegać па zastosowan'u w 
tym wypadku małych jednostek” paro- 
wych. jak nprz. trawierów i okrętów 
patrolowych. które с2уп:ас zadość wv- 
magansiom. stawianym przy. Szkoleniu 
na okrętach żagowych pozwola rów- 
nież na uwzględn enie nowoczesnych 
potrzeb pod względem wyszkolenia tech- 
nicznego. 

W toku dyskusji, która wyw 'ązała 
się po reieracie komandora $Steei zabrał 
głos jeden z najbardz.e;-” zasłużonych 
dowódców floty angielskiej z okresu 
үдіпу Światowej — admirał Rogers 
Keys. 

Admirał Keys podn'ósł. że jako oficer, 
który wiele lat przesłużv* na okrętach 
żag'owych. musi mieć duży sentyment 
do tego rodzaju szko!enia młodvch ma- 
rynarzy. jednakże musi stw'erdzić że 
prawdz:wą szkolę morską rozpoczał do- 
piero z chwilą objęcia dowództwa na 
małym torpedowcu. Uważa zatem. że 
nie może Бус lepszej szkoiv dla przygo- 
towania młodych oficerów niż zaokrę- 
towanie ich na małych jednostkach Po- 
nadto. gdy warunk: finansowe państwa 
wxałdają się w ten sposób. że adm'rali- 
cja musi liczyć się z kazdym groszem, 
nie wydaje się usprawiedl'wione utrzv= 
mywanie szkolnych okrętów żaglowych, 
które nie znajda żadnego zastosowania 
na wvpadek wojny. 

"Kapitan - porucznik Кӣтре! reprezen- 
tuje w tej sprawie n'em'eck: punkt wi- 
dzenie i iest goaracem zwn'enn:'tam 7a- 


Manewry floty hiszpańskie] na morzu RASY Desan па wybrzeże kotó 
Cadola, 
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chowania nadal systemu szkolenia па ©» 
krętach żaglowych. Zdan.em jego prze- 
sadne 5а obawy, że pobyt па 2ас ow- 
cach wpływa па zmnieiszenie okresu, 
który mógłby być pośw qconv па nogle- 
Бетпе wiedzy technicznei ucznów — 
ponieważ teraźnejsza młodzież przy- 
chodzi do slużby już z pewnym  zaso- 
Бет w'edzy techn'cznei brak теј nato- 
miast doświadczenia  marvnarskiego 1 
zmysłu orientacyinego Warunk. te mo- 
2па rozwinąć tylko na okrętach żagio- 
wych. ~ 

Ponadto duże znaczenie w służbie 
morskej ma wiedza praktvczna w pra- 
cach z linami. urzadzeniami kotwiczne- 
ті. k!iubami w kierowanu szalupa ża- 
giową — wiedza tego rodzaju ma rów- 
nież duże znaczenie na okretach paro- 
wych. Wreszcie unrejętność wwvkorzy- 
stania wiatru i pogody co ak wskazują 
doświadczenia wojny Światowej tak sa- 
mo jest potrzebne dla dowódcy okrctu 
parowego — może być osiązn'ęta w for- 
me najlepszej tylko na okrętach żagio- 
wych. 
~ Należy zaznaczyć. że niem'ecki punkt 
widzena та wiecej stronników i tak 
np. następujace państwa maia u siebie 
żaglowe okręty szkolne: Francja. Italia, 
Grecja. Szwecja. Dania. Polska. Rumu- 
nia. Finlandia. Hiszpania Jugosławia, 
Rosja S w'ecka. Pośród nich pęć 
państw buduje ub tez zamierza budo- 
wać nowe okrętv żag'owe. 


„NATIONAL RESTORATION АСТ“ 
O ROZBUDOWIE. MARYNARKI 
AMERYKAŃSKIEJ 
М. R. A. który — iak wiadomo — 
zdaża do ożvweenia przeinvstu amery- 
kańskiego wpłynał nader dodatno па 
sprawę rozbudowy marynarki amery- 

kańskiej. 

Prezydent Roosevelt poszedł po linii 
najbardziej logicznego : właściwego ro- 
zumowania; jeżeli chodzi o ozyw:enie 
przemysłu i dostarczen е pracy dużej 
10621 bezrobotnych to 5ггаха ta da się 
rozwazać па w eiką ska е ty'ko, przez 
uruchomienie stoczni prvuwatnvch króre 
w większość staiv. -.bezczynnę. Żadna 
inna forma przemysłu пе daje zatrud- 
nienia tak dużej 'lośc robotnikom iak 
budowa okrętów -- wedlug danych a- 
mervkańsk'ch około 35 prox. kosztów, 
przeznaczonych па pokrvce budowv ð- 
kręru :dzie па wynagrodzen:e robot- 
ników. 

` Ponadto budowa okrętów wojennych 
pociaga za 5оһа  kon'ecźnrość  urucho- 
menia całego szeregu innvch  gałężi 
przemysłu jak: produkcj: sin:ków. n- 
staracyj e ektirycznvch uzbrojenia itn. 

Program rozbudowy STe "Iv. Zdtwier- 
dzłnv na podstawie М R A przew: duje 
30 okrętów: kontrtonedou<ów krażow- 
ników. łodzi podwodnvch _ lotniskow= 
ców kosztem 230 miljonów dolarów. 


"ny „Dar Pomorza“ 


Departament marynarki amerykań- 
skiej ogłosił już przetarg na budowę 17 
jednostek. przewidzianych w tym pro- 
gramie, przyczem zamówienia mają о- 
trzymać tylko stocznie prywatne. 

Jednocześnie zostały poczynione bar- 
dzo duże redukcje w budżecie wegeta- 
cyinym marynarki: pobory personelu 
marynarki zostały obniżone o 15 ргос., 
znacznie zmn ejszono dotacje na paliwo 
i amun:cję ćwiczebną а w związku 2 
tem zmniejszono okres manewrów iloty, 
ponadto zamkmięto cały szereg państwo- 
wych stoczni. Ogó'em redukcje te wy- 
uoszą 53 miljony dolarów. 

Naogół ostatnie posun.ęcia rządu ame- 
rykańskiego zdążają do zredukowania 
wydatków na administrację i utrzyma- 
nie marynarki z jednoczesnem dostar- 
czeniem zatrudnien a dla szerokich rzesz 
bezrobotnych na stoczniach prywatnych 
orzy budowie nowych okrętów. 


LOTNICTWO TORPEDOWE 
W ZASTĘPSTWIE 
KONTRTORPEDOWCÓW 
Młode. zaledwie kilka lat liczące lot- 
nictwo torpedowe (wodnopłatowce, uze 


brojone w torpedy) szybko rozwija się 
i czyni ogromne postępy. zarówno pod 
względem technicznym, jak i taktycz= 
uym. 

W tym roku podczas jesiennych ma- 
newrów floty angielskiej lotnictwo tor- 
pedowe po raz pierwszy otrzymało $а- 
modzielne zadane taktyczne, które zo- 
stało w pelni wykonane. 

Szerokie możliwości, Jakie nasuwa lot- 
nictwo torpedowe, dają impuls fachow- 
com do wysuwania daleko idących 
wnosków. Tak nprz. kap. mar. fran- 
cuskiej Barjot wypowiada swoje zdecy- 
dowane przekonanie, że lotnictwo tor- 
pedowe jest bardziej przydatne do wy- 
konania ataków torpedowych. niż kontr- 
torpedowce lub lekkie krążowniki, ı mo- 
że w zupeiności je zastąpić. 

Twierdzenie swoje kapitan Barjot o- 
piera na następujących rozważaniach. 

W chwili obeonej program morski 
Francji przewiduje 26 kontrtopedowców 
po 1400 ton, a więc o łącznej pojemności 
36.000 ton i 18 kontrtorpedowców ро 
2.400 ton — łącznie 43 000 tony. Okręty 
te mogą zabrać razem 264 torpedy, со 
przy ogó.nej pojemności tych jednostek 


w ilości 79.000 ton będzie stanowiło na 
każdą torpedę po 295 ton pojemności o- 
krętów. 


Wręcz odmienny stosunek wypada, 
Skoro się zważy, że taka sama 11056 tor- 
ped może być zebrana przez 66 wodmo- 
płatowców — w tym wypadku wypada 
na jedną torpedę za'edw:e 13 ton. Ос2у- 
wiście, że argumentacja tego rodzaju 
ma na względzie wyłącznie stronę ma- 
terjalną, — mianowicie, że wykorzysta- 
п'е wodnopłatowców jest bez porówna- 
nia mniej kosztowne. gdyż jasne jest, 
że koszty 66 wodnopłatowców będą 0 
wiete mniejsze od kosztu 44 kontrtope- 
dowców. 


Jednakże i argumenty natury taktycz- 
nej są również dość ważkie i przemae 
wają na korzyść wodnopłatowców... 
Rzeczywiście, skoro się zważy. żę wod- 
nopłatowiec porusza się ze znacznie 
większą szybkością i stanowi bez po- 
równania mniejszy се! dla artylerji o- 
bronnej, ponadto. że atak torpedowy mo 
Że być wykonany przez znaczme więk- 
szą masę — sugestje powyższe nasuwa- 
ją dość poważne refleksie. 


SZLAKIEM „МОМА“ | 


Jak o tem donosiliśmy w ostat- 
nim numerze .„.Morza*, statek szko:- 
opuścił w dniu 
17 paździereawka Gdynię, udając 56 


- w бейт от esęczną podróż па Po- 


łrdniowy Atlantyk. podczas której 


 zattrrwmą SC ną dłuższv postój w 
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Ojcowie miasta Le Науге w oczekiwaniu na przybycie żaglowca „Lwów“. 


RES" (Brazylia — stan Para- 
na). 
Tegoroczna brazylijska podróż 


„Daru Pomorza“ przypada ба dzie- 
Ssiątą rocznicę pobytu w tym por- 
ce pierwszego poskiego statku 
е«лКо!песо „Lwów“... Na tym to stat 


«ХХХ 


„La Cloche“, Nr. 195 2 roku 1923). 


ir 


ku bandera polska po raz pierwszy 
przecęła równik. 

Polonia © parańska oczekiwała 
przybycia „Lwowa* z wielką ae- 
cierpliwością i utęsknieniem. ба 
chwili otrzymana wiadomości o 
wyruszenią ..Lwowa' w podróż na 
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«ody brazylijskie, prawie każdy z 
numerów trzech msm po:skich. wy- 
ciodzących w Kurytybie, рггупо- 
61 jakąś pełna sentymentu wiado- 
mość o tym statku. 

Zresztą egzotyczna jeszcze w 0- 
mvch czasach bandera polska, po- 
w емајаса na zafu „Lwowa“ spu- 
tvkata sę także i u obcych z prze- 
jawami symoatn. | 

W podróży tej „Lwów“. mał — 
niesiety — przeważnie wiatry mie- 
nomvślne, co wywołało opóźnierń.e 
przvybvcią statku піетуко do Bra- 
zvlii. ale także i do oczekuiacego nań 
portu frarncusk'ego Le Havre, О:- 

w e tego miasta przez cały ty- 
dz ей odkładai z dnia na dzień 
przygotowane uroczyste ргг2ујес:е 
Statku zamm mogli nareszcie oka- 
zać uczucia swei sympati załodze 
„Lwowa“, dobrze uirudzoneji zma- 
катет Sa z wichraini morza Pół- 
nocnego. 

Jedno z pism humorystycznych, 

hodzących w Hawrze .La Clo- 
che* z dn. 23 czerwca 1923 r. Nr. 
195). -ког2уѕгаї z okazji. aby do- 
kuczyć осот m'asta i zamieściło 
na swych łamach humoreskę p. t. 
„Le vaisseau famome“ (.Statek- 
widmo“). oraz iiustrac'ę. którą o- 
hak reprodukuiemy. a która przed- 
Stawia wieżę svzgnałową portu w 
Hawrze 2  komtetem przyjęca 
„Lwowa“ i sztabem kucharzy. wy- 
patrujacymi przez luaety SpóŹnia,ą- 
cych się gości. 

аке echa wywołało przybycie 

towa“ do Brazv:i wśród tain- 
tejszej Polomń Św adczy następusą- 
cv wyjatek z Kurytybskiego . Świ- 
Ыы (z dn. 18 krześu:ia 1923 г. Nr. 
38). 


Szlakiem, którym z sinego Bałtyku 
w służbie duńsk.ej płynął na odkrycie 
Greniandj, przed  Kolumbem jeszcze 
Jan z Kolna Łomżyńskiego. którym na 
сгее wojsk holenderskich pod mury 
Bahii podążał Krzysztof Arciszewski, 
tj drogą. którą od 50 zgóra lat піутге 
na Antypody fala ludu naszego. zasie- 
dajaca dziś tak tłumnie Paranę. zawi- 
tal! do nas „Lwów“ — „w:lczeta mor- 
skie“ na swym w'oząc pokładzie. 

W odświetnyv dzień 7 września wpły- 
nał do przecudnej zatok: Rio de Ja- 
neiro On. Niepodległej Polsk: znak wi- 
domy, Jej radości z wyzwolenia za- 
morskiei siostrzycy wyraz. 

Za parę dn: uirzymy Jego żagle bia- 
łe. Orła Białego symboa. my wygnań- 
cv dalecy. ong'Śś bezdomne 5 еготу. dziś 
chramu  Potężnej QOiczyzny współbu- 
downiczy ujrzymy barwy nasze na 
morskiej banderze. 

Wraz z nm przybywa Ки пат 
„Pierwsza brygada“ tvch. co po mo- 
rzach odległych : ladach dalekich roz- 
nosić beda polsk'ch barw narodowych 
splendor. imena polskiego chwałę, 
polskego wychordźcy сеппе wartości, 
polskiej pracowitości dorobek. 

Witaicie, witaicie nam, promiennego 
Jutra zwiastuny! 


Płyną ku nam wraz z Wami nowej 
misji dzieiowej Polski wskazama. no- 
we naszej pracy otw.eracie nam ho- 
ryzonńty. 

Na żaglach .Lwowa* w  mieisce 
dawnego „Polska od morza do morza“ 
hasło nowe „Polska od morza za mo- 
rze“ zda się IŚnć w bieh і purpurze. 

Tak. 

Odzyskany Bałtyk © w Świat da'eki 
brama na &с'еғат otwarta. to droga 
szeroka ku morzom, ки nowym tere- 
rom. to trakt który myśl  politvczna 
polska dla nowvch ma utorować p' ko- 
leń. to nic. serdecznei łaczacej Wy- 
chodźtwo z Mac'erza шуу:агабсе. 

Trakiem tym popłyną w śŚw:at no- 


we szeregi wychodźców, ale nie tula- 
czy już. miotanych niedolą życia 1 
przemocą wrogów, аге Św.adomych ce- 
lu pionierów, co nowe dla narodu te- 
reny podb:iając. polskiej żywotnośc: 1 
siły dowody składać. polskiej myśli 
szerzyć ideały. dla polskiego handlu 1 
przemysłu nowe rynki zdobywać bę- 


Polsce za morzem służyć, to nasz 
program który nam „Lwów“ niesie. 
Witamy „Lwów“. 
Lwów“ zawsze wiemy“. 
eLwów“, który w najgorętszych chwi- 
łach. w najcięższych momentach w 
służbie Rzeczypospolitej п.е zaw:ódl. 
wów“ mężny, wytrwały, niesu- 
dzouy. 
ж 


„Lwów. który пат prgram pracy 
тесе tenże „Lwów“ za przykład 
niech nam stame 

Marzenia па czyn przekuwać, zamia- 
ry nad siły urzeczywistniać. Polski 
Wielkiej i Pałeżnei wśród iwudów świa- 
Se gmach dźwigać. wspaniały oto nasz 
cel. 
Wytrwale,  meżnie, niestrudzenie, 
wiernie, jak „Lwów“ -= „zawsze w:er- 
пу“. 
Witaj, Zwiastunie nowego życia! 
Witaj! 


Te dwa fragmenty z podróży bra- 
zvliskiej „.Lwowa* sa naipsza ilu- 
straca tego, iak'e zaaczenie pos 4- 
da bandera morska dla zb!-żenia 2 
ітпеті narodami i z naszą emigra- 
cją. | 

+ 


Wed'ug ostatn chwiadomości „Баг 
Pomorza“ w dniu 9 październka '. 
b. zna'dował sę па At antyku w p2- 
zvcj genzerafczae' 44 ѕторпе Ni 14 
stopni 30 ттш W. Wszystko na 
«таки było w porządku, 


RYBY POLSKIEGO BAŁTYKU 


W ogólnym i zgodnym chórze 
podziwu dla naszego morza. w са- 
{ез ргасу nad poznaniem і wyko- 
rzystamem его bogaciw 1 wao- 
rów.  najsłabie: dotychczas zazna- 
czyła Się praca nad badaniem ;есо 
fauny. a inż bardzo mało uczyniono 
w celu spopularyzowania tych ba- 
dań. 

Morze nasze. naogół iałowe i pu- 
sie. пе wywoływało mzdy рой 
względem zoologicznym tego zain- 
teresowania. z iakem odnosi sie 
czół do mórz południowych. We- 


Growiec ро brzegach Вануки próż- 


noby szukał wspaniałych roz- 
gw azd. . dziwacznych krabów i 
peknych muszli m'ęczaków mor- 
skich. jakie zaściełarąa brzeg: wielu 
mórz. Brzeg jest tu pusty i tylko 
gdzen'egdzie spotkać można droh- 
na białą muszeke lub rybkę wy- 
rzuconą przez fale. 


Fakt ten те może wzbudzać. 5ре- 
ciainego zdziwienia. ieŚśli weźmie- 
ту nod uwage warunki życia w na- 


14 — 


- 


Napisał Zdzisiaw Raabe, Warszawa 


szem morzu. wnłuvwa'ace wvh tnie 
na zubożen'e jego fauny. Вау, 
który był w ubiegłych epokach 
geologicznych zamknielem. słodka- 
wodnem телогепь również : dziś 
posiada procent so?  merówne 
іпібіе2у od innych mórz; trzeba 
bowiem wzać pod uwarę. że "est 
on obszarem wodnym BO'aCZONY 
z Oceanem jedynie waska gardzieiją 
Skagerraku i Kattegatu, zasilaczy 


przyten wcaż masami słodkich 
wód toczonych porzez rzeki. 

W zwazku z tem. Świat zwie- 
rzat przystosowanych do silnie: 
szego zaso.enia rozwinał sie w Bat- 
tyku bardzo słabo. Neliczne sa tu 
drobne organiziny morskie. а со 2а 
tem idzie. uboga “с? również тайпа 
ryb. I tak podczas gdy w Adriaty- 


Ко spotykamy 07265210 ЛЮ gatun- 


ków samych ryb użytkowych., a 


Rvs. 2. 


liczba ta w oceanach jest jeszcze O 
wiele większa. to u polskich brze- 
gów poław aja ich zaledwie kitka- 
naście. a ogólna ilość gatunków ryb 
nie osiaga 40. nie licząc rzecznych, 
wystepuiacycił w zatokach w po- 
biżu uiść rzek. Mać: 
Tem nie mniej. ryby posadają W 
naszych wodach wielu ciekawych 
przedstawicieli. przeważnie jednak 
mało znanych tym. którzy z fauną 
Spotvkaią się wy'aczne lub prawie 
wyłacznie па... półmisku. 
Jeśli wczesnym rankiem wyjdzie- 
ту uad morze. gdy rybacy wraca- 
ға z nocnych potowów і па brzegu 
przebieraja złowiony material, 
wśród odrzuconych wodorostów 
czesio zauważyć możemy grozne 
wvgiadajacą. pieknie ubarwiona ry- 
be zwana przez kasznbów kvrem 
morskim (Cottus scorpius 1.) (Rys. 
Ð. Wspaniała. wielka. uzbrojona 
ostremi kolcami głowa. szeroka pa- 
szcza. wietkie pletwy і chrapliwy 
«os. jaki wydaje niekiedy po wyjc- 
cu z wody. пазктек kurczenia po- 
kryw skrzelowych. pozwalaja na 
łatwe odróżnienie tego drapieżnika 
od innych ryb. К 
Również często zwróci nasza U- 
waze długa. marmurkowym dese- 
nem pokryta wczorzyca (20агсеѕ 
viviparus L.) (Rys. 2). jadana nie- 
kiedv przez Kaszubów 1 charakte- 
гү?шаса sie po ungotowanin z'eloną 
barwa swego szkieletu. Weęgzorzycai 
Stanowi wyjatek wśród innych губ, 
u których. iak wiadomo. zapłodnie- 
те odbvwa sie w wodzie poza са- 
łem samicy. gdzie też wylega'a się 
młode — jest mianowicie żywo- 
rodna. Młode tego gatunku rozw'ja- 
> sę w ciele samicy w ilości 20 — 
400. zależnie od wieku i wielkości 
matki . w zmie. rodzą się iako 5 cm. 
ппеггасе rybki. podczas gdy doj- 
rzała węgorzyca osiaga najwyżej 
40 cm.! 
Ten iednak wypadek troskliwości 
i poświęcenia się macierzyńskiego, 
bardzie: wydaje się nam zrozum:a- 
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ly. niż zabiegi samców niektórych 
ryb. bioracych na swe .barki* trud 
nietylko wychowania. ale i wykar- 
móenia potomstwa. Naprzyktad 
samice pewnego gatunku przy- 
brzeżnej rybki. zwanej Babka (Go- 
bies microps Kröyer) (Rys. 3). za- 
dawalała się jedynie przylep eniem 
w oryzinalny sposób swych iaiek 
do kamyków lub muszelek (Rys. 4), 
powierzając samczykom opiekę nad 


niemi. Pilnuje więc opuszczony 01- 
ciec swego potomstwa." przyw ега- 
jac w jego pobliżu do kamyków za 


pomocą wykształconych w rodzaj 
przyssawki nletw piersiowych. aż 
do czas usamodzielnienia sie mlo- 
dych. Mimo tak trosklwei opieki 
padają one. iak zreszta i ich rodzi- 
ciele. w wielkiej iłości “ofiarą żar- 
łoczności dorszy czyli pomuch:i 
(Gadus morrhut Сиг.) (Rys. 5), 


zbliżających się do brzegu w letnie. 
pogodne wieczory. | 

Tego. kto zna podobne. troskliwe 
zachowanie się samczyków naszych 
słodkowodnvch cierników. nie za- 
Gziwi ten fakt ojcowskie; opieki. 
ale iuż naprawde godne szacunku 
jest zachowanie się samców dwu in- 
nych rybek Bałtyku. bliskich krew- 
nvch znanego powszechnie. lecz nie 
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Rys. 6. 
żyjącego u nas konika morskiego 
(Hippocampus) długch. cienkich 


rybek. podobnych do pasemek tra- 
wy morskiei. wśród której żva. 
Jeden 7 tych gatunków — Ірііс2- 
ka (Nerophis Ophidion L.) (Rys ба) 
w ten sposób pielęgnuje potom- 


"stwo. że 2'020пе przez Samice та'Ка 


zostają przylepione do pewnei oko- 
licy brzuszka samca : pozostają tam 
aż do wyklucia się m'odych rybek, 
iiepodobnych do rodziców. 2аора- 
trzonych bowiem w płetwy piersio- 
we. które w niiarę dojrzewania 22- 
n'kaia. 

W rezultacie. podczas gdv miode 
'eliczki moga swobodnie poruszać 
się w wodzie. doirzałe. posiadaiące 
iedynie petwe grzbietowa. ргома- 
dzą prawie nieruchomy tryb życia 
wśród zarośli trawy morskiej. 


Те = 


Lecz bardziej jeszcze godnym po- 
dziwu jest stosunek do potomstwa 
pokrewnei igliczce — iglicy (Sipho- 
nostoina ќурће L.) Ays. 6b), sprę- 
Żystej. zielonei rybki. łatwiej poru- 
szającej sę mż poprzednia. bo po- 
siadaiącei. poza grzbietową. pletwyv 
piersiowe і pędzelkowata pletwę 
na końcu długiego ogona. Samczyk 
tej rybki ukrywa złożone przez 54- 


"mice jaieczka wśród leżacych na 


brzusznej stronie ogona 1 okrytych 
uwiema silnemi klapami fałd skóry. 
Spoczywające tam iaika. a później 
zarodki. odżywiane 5а krwia оса 
obficie dopływajaca do wspomnia- 
nych fałdek i rozwiiaią się w mło- 
се, podobne do dorosłych rybki. 
Oryginalny widok przedstawia taki 
kochający ojciec, któremu przez 


klany. pokrywające fałdy. prze- 
świecaią czarne oczka potomstwa. 
Po dojściu do pewnego wieku m!o- 
de rybki opuszczają swe dziwne lo- 
cum; nie kończą się jednak jeszcze 
troski opiekuna, który ie w dalszym 
cagu dozoruje, podczas gdy lekko- 
тупа matka żyie sobie oddawna 
beztrosko і swobodnie. nie intere- 
sując się losem роот, 


Oto pare przykładów 7 życia 
fauny ryb naszego morza. a jedno- 
cześnie parę przykładów w tak 
rozmaity sposób prowadzonei. wal- 


ki o wychowanie potomstwa i za-. 


chowanie gatunku, będącej po- 
wszechnem 1 naibardziej może istot- 
nem prawem сло Świata żyjące- 
go. 


JESIENNE WYŚCIGI ŚLIZGACZY 
Z PRZYCZEPNEMI MOTORAMI 


Przy pięknej. słonecznej pogodzie 1 
lekkim S. S. O wietrze odbyły się w 
Warszawie na Wiśle dnia 24 września 


b r. wyścz' Śrizgaczy z рг2усгерпеті 


siinikamm. zorganizowane przez, „Wod- 
ny Klub Motorowy‘ przy współudziale 
Oficerskiego" Yacht-Klubu R. P. 


Według trasy wyścigi były przepro- 
wadzone w dwuch serjach: wyścigi na 
trasie prostej (biegi płaskie) na dystan- 
sie 2 km. od przystani Yacht-Klubu Pol- 
ski do przystani Oficerskiego Yacht-Klu- 
bu R. P. t. j z biegiem wody. i wyścigi 
na trasie okrężnej (biegi okrężne) na 
dvstansie 10 km. polegające na 7-iokrot- 
nem opłynięciu dwuch hoi. jednej u 6гей- 
nicowego mostu kolejowego 1 drugiej па 
wysokości przystani A. Z. S. t. j. kolejno 
pod wodę i z biegiem wody. 


Start dla obu seryj Ву! lotny: dla cb 


gów płaskich — z motorówki zakotwi- 
czonej naprzeciw przystani Yacht-Klubu 
Polski (start z prądem). dla biegu okręż- 
nego — z pływalni naprzec'w pizystani 
Oficerskiego Yacht-Klubu R. P. (start 
pod prąd). 

Ślizgacze zgłoszone do wyścigów zo- 
stały pogrupowane według pojemności 
silnikowych cylindrów bez brania pod 
uwagę konstrukcji i wagi łodzi: moc sil- 
nika w koniach mechanicznych przy da- 
nej kubaturze cylindrów również nie by- 
ła momentem rozstrzygającym przy kla- 
syfikacji silnika, 
ków: ac 

Klasa A ` pojemn. cyl. do 250 ст.? 
(moc 8, — 12 К.‘ M). 

Klasa „В pojemn. cyl. od 250 em.* do 
350 ст (moc 14 — 18 К.М). 


а С pojemn. cyi. od 350 do 500 
5 (тос 18 — 25 Қ.М.) 


` Қаза D pojemn. су. ҮІ 500. do 660. 


“ (moc 25 — 35 K. 
W obu wyścigach ебі. зер Й 0- 


krężnym startowały grupowo pay 
ke cztery klasy. 


W biegach płaskich Z: Аре 
Klasa А — L. Danilewicz — silnik 


Johnsona — wytwórnia łodzi L. Danile- ` 


wicz. Klub A Z S.. czas 4 m. 20.8 sek. 
(startowało 4 zawodn ) 


Klasa B — R. Benech. silnik Johnso- 
na. wytw. łodzi Farman Kiub A Z. S. 
czas 3 m. 10.4 sek. (startowało 2 zawod- 
ników). 

Klasa С — S. Kapuściński. silnik John- 
sona, wytw. łodzi С. Kołodziejski. Wod- 


[= 


Startowały następujące klasy silni- 


ny KI. Motorowy. czas 2 т. 12.4 sek. 
(startowało 7 zawodn'ków), 

Klasa D — С. Kołodz.ejski. silnik John- 
sona. wytw łodzi Stocznia Modl:ńska, 
Wodny КЇ. Motorowy czas 1 m. 58.4 
sek. (startowało 3 zawodników). 

W biegach okrężnych zwyciężyli: 

Klasa A — ponownie L. Dani'ewicz, 
czas 17 т, 25.8 sek. (start. 4 zawodn.). 

Klasa B — ponownie R. Benech. czas 
16 m. 45.2 sek. (start. 3 zawodn.). 


Klasa С — ponownie 9. Kapuściński, 
czas 11 m 3 sek (start 7 zawodn.). 
Klasa D — zawodnik K. Macie'ew- 


ski. silnik Evinrude., konstrukcja łodzi 
własna — Klub W. Т, W. czas 8 min. 
42.2 sek. (startowało 4 zawodn'ków). 
W biegu klasy D w мус ри płaskim 
Қ, Meciejewski nie startował wskutek 
AA AE w ostatniej chwili silnie 

a). 

Wielką przechodnią nagrodę Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego 
im. płk. Tomasza Krzyskiego za naj- 
większą szybkość dnia bez względu na 
klasę i rodzaj biegu zdobył К. Macie- 
jewski. 

Nagrodę specjalną Naczelnego Dyrek- 
tora Państwowych Zakładów Іп2уп егі, 
inż. Kaz'mierza Mevera. za naiwieksza 


“ 
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szybkość, osiągniętą na ślizgaczu Stocz= 
ni Modlińskiej oraz drugą nagrodę spe- 
cjalną „Johnsona* za największą szyb- 
kość dnia na silniku Johnsona zdobył С. 
Kołodz:ejski. 

Jesienne Wyścigi ślizgaczy nasuwają 
następujące uwagi: 

1) Klasyfikacja Таш; według po- 
jemności cylindrów пе może być w 
przyszłości miarodajna і na:eży bez- 
względnie klasyfikować silniki wed.ug 
efektywnej mocy w kon.ach mechan.cz- 
nych. Moc bowiem silnika. jak widać z 
tabeli klasyfikacyjnej  n.ewspólmiernie 
wzrasta razem 2 powiększenem kuba- 
tury. a poza tem typy motorów tej samej 
marki z różnych lat wykazują rażącą 
dysproporcje kubatury i тосу пр. s.ln:k 
mocy 35 Қ, M. z roku 1928 ma pojem- 
ność cylndrów 1000 cm.. podczas gdy 
silnik tej samej mocy 35 К M z roku 
1933 ma pojemność cyiindrów zaledwie 
600 ст. Skutk'em klasyfikacji pojemno- 
Ściowej zawodnicy. posiadający starsze 
typy silników. zaliczane według pojem- 
ności do klasy wyższej. nie stają do za- 
wodów. mając silniki efektywnie słab- 
sze, skazane zgóry na przegrana. 

2) Waga ślizgacza przy siln:'kach tej 
samej mocy odgrywa есуйијаса role i 
dlatego wszystkie łodzie cięższe. zbu- 
dowane 2 dur-alimnium lub klepk. ga- 
bunowej przegrały na korzyść lekkich 
korpusów. zbudowanych z cienkiej dyk- 
ty bakelitowej. 

3) Korpus śkzgacza t. j. jego forma i 
kontury zewnętrzne przy silnikach jedna- 
kowej mocy jedynie daja pole krajowym 
konstruktorom do racjonalnego współza- 
wodn.ctwa oraz możność wykazania іп- 
dywidualnej twórczości. 

4) W biegach okrężnych decydujacą 
rolę na zakrętach wokół Zzakotwiczoe 
nych boi gra uzbrojepie ślizgacza ostro- 
ра tpionowa dema pletwa). Dzięki ostro- 
dze śŚlzgacz robi wiraż o maiym pro- 
mieniu przy minimalnym zmniejszaniu 
szybkości, czyli wygrywa podwójn:e i na 
dystansie і na szybkośc' w stosunku do 
śiizgaczy o nieuzbrojorym dnie. Те o- 
statnie ślizgacze siła rozpędu są Znoszoe 
me na krzywa o dużym promen'u i dla- 
tego zawodnik musi przed wirażem wy- 
łączać silnik Należy tedy па przysz- 
tość, pozostawialąc ogólna swobodę. co 
do konstrukcji ślizgacza. zrównać szan- 
se zawodników w biegach okrężnych co 
do ostrogi 
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Inż. C, Kołodziejski, zwycięzca w biegu płaskim w klasie D. 


NOWY DYREKTOR 
DEPARTAMENTU MORSKIEGO 


M. P. i H. 

Z dniem 2 październ ka objal urzędo- 
wanie nowomianowany. po ustąp:ien'u р. 
Dr. F. Hilchena. Dyrektor Departamentu 
Morskiego Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. p. Leonard Możdżeński. b. wice- 
dyrektor i prokurent zakładów amuni- 
cyjnych „Pocisk“ 


SPRZEDAŻ STATKU „WARTA“ 

Statek Warta" należący do S. A. 
„Żegluga Polska“ został w pierwszych 
dniach pażdziernika sprzedany armato- 
Towi włoskemu O Rosini z Genui. 

W dniu 4 października ..Warta' opu- 
Ściła port gdyński już pod bandera włos 
ką. zabierając 3.400 ton węgla i 200 ton 
koksu do Livorno. 


NABRZEŻE 
JUGOSŁOWIAŃSKIE 
W PORCIE GDYŃSKIM 


Р. minister Przemysłu у Haadlu za- 
twierdził wniosek Urzędu Morskiego, 
aby jednemu ze znajdujacych s'e w bu- 
dowie nabrzeży w porcie gdyńskim na- 
dać nazwę nabrzeża Juyg słow.ańsk e- 
go. 

Jest to rewanż wobec Jugosławii, 
gdzie z okazji wycieczki parlamentarzy- 
stów polskich zdecydowano w jednym z 
portów nazwać nabrzeże nabrzeżem 
Polskiem. 


WYCIECZKI MORSKIE 

POD POLSKA BANDERĄ 
Wycieczki morske pod poiską ban- 
derą zdobyłv sobie już w kraju duża po- 
pularność. Frekwencja pasażerów w te- 
gorocznym sezonie letnim. jak na nasze 
stosunki, była bardzo duża i niejedno- 
krotnie statki pływały przepełnione, 
szczególnie podczas krótszych į tań- 
онор wycieczek do Kopenhagi i Sztok- 

опти. 


Echa tegorocznych wykładów akademickich w Gdym. 
Kolegium Międzynarodowych Wykładów Akademickich w Gdyni, 
w gmachu Państwowej Szkoły Morskiej przez Sekcją Pań Oddzialu Ligi Mor- 
skie] i Kolonialnej przy Polskim Insty'ucie Prawa Administracyjnego, pozo- 
stającą pod przewodnictwem p. Jadwigi Hilarowiczowej. 


O powodzeniu, jakiem cieszy się tu- 
rystyka morska, świadczą liczby tury- 
stów. którzy brali udział w wycieczkach 
od chwili zorgan'zowania pierwszei wy- 
ceczki w r. 1930, miamow се: 1930 — 
475 osób. 1931 — 1.050 1932 — 2.595 i 
1933 — 5.804. 


LINJA PALESTYNŃNSKA 


Polskie Transatlantyckie Tow. Okrę- 
towe (Linia Gdyna — Ameryka), uru- 
chomiło nową linię okrętową z Kon- 
stancy do Palestyny. Na linji tej pty- 
wa parowiec „Polonja“, największy ze 
statków polskich (15.000 ton). 

Rezultaty pierwszej podróży ..Ро- 
Кпіі do Palestyny rokuja pomyślny 
rozwój nowej linji, opartej o stale 
wzrastający ruch pasażerski i towaro- 


Z BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO WE FRANCJI. 


r , z” 


Statek hydrograłiczny „Emile Allard" spuszczeny па wodę w dniu 21 września 
7. b. па stoczni Chantiers et Ateliers Augustin Normand (napęd elektryczny, 
mótor Diesla). 


Statek do 
. „President Т 
„szczony na wodę w ати 23 września 
„r. b. na stoczni 
„de la Seine Maritime (Worms et Cie) 
' Motor Diesla M. A. N. zbudowany został 


Raut dla uczestników 
urządzony 


wy między Polska a krajami Bliskiego 
Wschodu, w pienwszym rzędzie Pale- 
styną. Do tego dochodzi lokalny ruch 
pasażersko - towarowy między temi 
portami Bliskiego Wschodu, do któ- 
rych „Polonia'* będze stale po drodze 
zachodziła. Jest to dziś największy sta= 
tek, kursujący na szlakach morskich . 
Bliskiego Wschodu, który może z tła- 
twością obsłużyć poważną część ist- 


niejącego tam michu pasażerskiego i to- 
warowefo. 

że Limja Gdynia — Ameryka, 
jedmocześnie stała 


Fakt, 


utrzymniie komnuni= 


do badań  occanogralicznych 
Theodore  T.ssier', spu- 


„Ateliers et Chantiers 


przez Societe Generale de Construc- 
tions MecaniqueS. 
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kacie okrętową poniiędzy Europą a 
Amervką Półnooną, wpłynie 2 ремт- 
ścią również na to, iż turyści Żydzi z 
Ameryki będą korzystak z tej komun- 
kacji 1 będa podróżowali do Palestye 
ny przez Gdynię, Warszawę, Lwów ł 
Konstancę. 

Inauguracia Linji Polsko - Palestyń- 
Sk'ei, odbyła się bardzo uroczyście 1 
znalazła głośne echo w prasie krajów 
Bliskiego Wschodu. 


PRZEMYSŁ RYBNY W GDYNI 

Wybudowanie w рогсе gdyńskim 
chłodni i hali rybnej. zdecydowało о 
rozwoju przemysłu rybackiego па te- 
renie Gdyni. Obecnie w porcie gdyń- 
skim pracują już 2 fabryki konserw oO- 
raz szereg wędzarn: ryb. 

W najbłższym czasie, jak donosi 
prasa m.e'scowa. uruchomiona zostanie 
nowa wędzarnia przez firmę · Nordia- 
Have o 24 piecach i druga wędzarnia 
о 16 piecach. Razem więc Gdynia po- 
sadać bedzie w sezonie jes.ennyn | 
zimowym 68 pieców wędzarnianych. 


NADBUDOWA CHŁODNI PORTOWEJ 

| W GDYNI 

W Gdyni rozpoczęto nadbudowę 
chłodni portowej. okazało się bowiem, że 
obroty towarowe chłodni tak wzrosły, iż 
musiano mimo pokażnych jej rozmiarów 
zaprzestać przyjmowania do oOchładza- 
nych pomieszczeń da'szvch ładunków. 
Chłodnia. która obecnie ma 3 piętra. 20- 
stane nadbudowana o dalsze 2 piętra. 
Prace prowadzi we własnym zakresie 
Państwowy Bank Rolny. Powiększona 
chłodnia zostanie oddana do użytku już 
z wiosną roku przyszłego. 


34 NOWYCH ABSOLWENTÓW 
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MORSKIEJ 

We wrześniu r. b. opuściło mury Pań- 
stwowej Szkoły Morskiei w Gdym 34 
nowych absoiwentów. Na wydziale me- 
chan:cznym złożyło ostateczne egzaminy 
13 uczniów Szkoły Morskiej ı 2 ekster- 
nistów. na wydziale nawigacyjnym zaś 
15 uczmów i 4 eksiernistów. Ogółem do 
egzaminów ostatecznych stanęło 36 kan- 
dydatów. z czego 2 kandydatów egza- 
minów nie złożyło. 

Na wydziale mechanicznym dyplomy z 
ukończenia Szkoły otrzymali pp.: Bag- 
niewski Jerzy. Bankier Kazimierz, Biaz- 
galski Bolesław, Daniec Feliks. Garstka 
Zdzisław. Górski Antoni. Groński Wła- 
dysław, Kukla Jerzy. Krzyża Romuald, 
Mizgalski Jan. Orzechowski Tomasz, 
Paulo Stanisław  Sperski Eugeniusz, 
Stępkowsk: Tadeusz i Wyględacz Bru- 
non. 

Na wydziale nawigacyjnym pp.: Abra- 
mowicz Bronisław. Bombczyńsk: Bole- 
sław, Chojnack: Władysław. Chudzicki 
Antoni. Czapski Rafał. Dumania Tadeusz. 
Dabkowski Józef. Górski Witold. Ku- 
charski Bolesław. Majewski Leopold, 
Nierojewski Jerzy. Obtułowski Jędrzej, 
Popielski Stanisław.  Ruszczyński Ed- 
mund. Szymański Ju.jan. Stachowski 
Jan, Śledź. Olgierd. Werner Stefan i Ze- 
lazowski Romuaid. 


O SKŁADKI NA BUDOWĘ BAZYLIKI 
MORSKIEJ 

Komitet budowy Bazyiiki Morskie] w 
Gdyni zwraca się z odezwą do całego 
społeczeństwa o składanie ofiar na bu- 
dowę tej Świątyni. która ma być pomni- 
kiem odzyskania przez Polskę dostępu 
do morza. Ofiary należy wpłacać na kon- 
to Р. К. O. 143.600 (Т-хуо Budowy Ba- 
zyliki Morskiej w Gdyni). Na czeie To- 
warzystwa Budowv stoją: J. E. Ks. Bi- 
skup Okoniewski. Ks. Dziekan Turzyński 
z Gdyni, Dyrektor Oddziału B. С. К. w 
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Gdyni p. Grabowski. Dyrektor Urzędu 
Morskego inż. Łęgowski і p. Andrzej 
Waciiow.ak. 


SZKOŁA WSCHODOZNAWCZA 


Instytut Wschodni w Warszawie 
(Modowa 7, Il piętro) zorganizował 
Szkołę Wschodoznawczą. w której wy- 
kłady w roku szko!nym 1933-34 razpo- 
czynają się w dniu 30 października r.b. 

Szkoła Wschodoznawcza obejmuje: 

1. Dział Ogólny (cykle wykładów sił 
uniwersytóckich i specjałstów; lektora- 
ty: rosy:ski. rumuński, serbski, ukraiń- 
sk). węg'ersk'). 

И. Dział Bliskiego Wschodu (języki: 
arabski, turecki, gruziński, studjum ta- 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE 


„Julian Rummel — Morskie Zagadn'e- 
nia Polski — Gdynia 1934. Nakład In- 
Stytutn Wydawniczego Państwowej] 
Szkoły Morskiej Str. 64. 

Nazwisko p. Juljana Rummla jest do- 
brze znane czytelniczkom .|Morza*. Ja- 
ko jeden z założycieli Ligi Żegiugi Pol- 
skiej. poprzedniczki dzisiejszej Ligi 
Morsk'ej i Koloniainej : dyrektor: jej 
biura, był również założycielem і orga- 
nizatorem  ..Morza' a zarazem jego 
gorliwym współpracown:kien Artyku- 
ly, wvchodzące z pod jego pióra. od- 
znaczały się zawsze gruutowną znajo- 
mością tematu. śmiałem i bezpośred- 
niem podejściem do rzeczy i wysoką 
wartością popularyzatorską. 

Później w latach pracv p:onierskiej na 
terenie Gdyni p. Rumme' nie porzuca 
także pióra Pisze często 1 dużo na te- 
maty z morzem zwiazane. zabiera rów- 
nież głos w sprawach Gdyni — portu i 
mrasta. 

То też ostatnia jego praca Jest ty!ko 
fragmentem jego działalności publicy= 
stycznej. 

W pięknej przedmowie .którą do tej 
książki nap'sał inż. Eugeniusz . Kwiat- 
kowski. b. Minister Przemysłu i Handlu, 
czytamy: 

„Poza znakomita działalnością publie 
cystyczną í wydawniczą Instytutu Bat- 
tyckiego w Toruniu który dla czytelni- 
ka polskiego sworzył w ciagu kilku lat 
całą bibliotekę ..тот5Ка” o najszerszym 
zasięgu zainteresowań literatura nasza 
w tej dziedzinie jest dość uboga. Obec- 
nie przybywa nowa broszura p. t. ..Мог- 
skie zagadnienia Polski“. pióra wybit- 
nego znawcy spraw morskich i zasłużo- 
nego działacza n ЛиПапа Rummla. Jest 
to zbiór referatów odczytów i przemó- 
wień, związanych Z najbardziej aktual- 
nemi zagadnieniami morskiemi z lat о- 
statuich. 

Oczywiście, iż w każdym > tych refe- 
ratów przebija skrystałizowana indvwi- 
dualność Autora: niezalężnie iednak od 
tego broszura ta jest nieomal małą. ale 
treściwą eucykłopedją.  odzwierciadla= 
јаса przed oczvma każdego obywatela 
cała game spraw і problematów zwiaza- 
nych z Gdynią, z flotą һапфома. 2 u- 


strojem nowoczesnego portu. z techn ką 


Jrand!u międzynarodowego i morskiego. 
z dynamiką  politvczną. koncemrującą 
się na naszem wybrzeżu Ваёуки. 
Wszystkie te problematy — jako ha- 
sła — są dziś w Polsce dość nonularne 
i znane. Nie może ulezać watpliwości. 
iż z Gdvnią wiaża się uczucia całeco 
narodu że nazwy naszych m'eiswowości 
nadmorskich, lub nazwy naszych okrę- 
tów towarowych. pasażerskch fub wo- 
iennych, są spopularyzowane w naj- 


kich zagadnień morskich Polski — 


wości swobodnej wspólpracy między- 


tarszczyzny. Obowiązkowy arabski i 
tureck:). 
AM. Dział Dalekiego Wschodu (ięzy- 
ki: chiński i japoński wraz z historią і 
kulturą tych krajów. Wybór języków 
dowolny). 

Słuchacze obierają dział И lub ІН. Wy- 
klady działu I i jeden wybrany lektorat 
obowiązkowe dla wszystkich. 

Kurs Szkoły Wschodoznawczej test 
trzyletni, Wymagane ukończenie szko- 
ly średniej; uwzględn enie amego przy- 
gotowania zależy od Komisj. Wykłady 
odbywają się w godzinach 17 — 2] w 
salach Szkoły Wschodoznawczej. 

Bliższych ;nformacyj udziela Sekre- 
tarjat Generalny Instytutu AWschodn е- 
go — Miodowa 7. Il piętro. 


dalszych krańcach Rzeczypospolitej. 
Możnaby powiedzieć. że wszyscy ko-- 
chamy Gdynię 1 wszyscy jesteśmy go- 
towi do najwiekszych ofiar, gdyby 
5710 o obronę naszego Pomorza і Morza, 
że jednak dokładna znajomość zagadnień 
morskich, a szczególnie zagadnień eko- 
nomicznych і technicznvch. zw'azanych 
z wyhrzeżem morskiem należy wviąż 
Tini w Polsce do rzadkich wyjąt- 
ów. 
Z jakiegokolwiek jednak punktu wi- 
dzenia przyvstaąpimy do głębokiej * rze- 
czowej analizy problematu morskiego w 
konstrukcji życia nowej Polski, to nie- 


bawen musimy stwierdzić 7:2 właśnie 
przez Gdynię — јако symob wszyst 


przebiega główny nerw naszej twórczej 
żywotności. naszej ekspansji. naszej i- 
stotnej samodzielności i naszego ро- 
dżwignięcia się z głebok:ej depresji go- 
spodarczej. Tu w Gdvni właśnie і na 
wybrzeżu morskiem. coraz  wvrażźneej 
koncentrować się będą najważniejsze 
prob'eniaty polityczne współczesnej 
Polski, mające znaczenie ogólno euro- 
pejskie; tu gromadzić ѕ:е Беда możli- 


narodowej. wed!e której oceniona hedzie 
wartość indywidualna Polski w zb:oro- 
wym dorobku ludzkości na polu хоѕро- 
darczem; tu odważać sie będą możli- 
wości dalszego naszego rozwoju w dze- 
dzinie handlu i przemysłu. a pośrednio 
iw dziedzinie rozwoiu rolnictwa. 

Jest więc naszym obowiazkiem prze- 
n'knąć problenatv morskie Polski nie 
{уко po wierzchu. nie tylko w formie 
emocjonalnych haseł. ale do głębi. do 
ich istoty. 

Książka p. Juliana Rummla. człowie- | 
ka — który nie Фу Ко związał treść sue- 
go życia z morzem. nie tylko ukochał 
je prawdziwym i szczerym  entuzjaz- 
mem — ale. który sam praktyczn'e Drze- 
pracował twórczo wiele zagadnień. od- 
da temu celowi niewątpliwe i powazne 


usługi". 
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TABLICE NAWIGACYJNE 

Zainteresowanie sprawami morskiemi, 
jakie okażało całe społeczeństwo polsk'e 
z chwilą odzyskania wybrzeża. ойу się 
musiało dodatnio również w dzedzimie 
powstawania i krzewienia wiedzy mor- 
skiej w Polsce. 7 

Na usługach tej wiedzy sianął od r. 
1927 Instytut Wydawniczy Państwowej 
Szkoły Morskiej. opracowując i wyda- 
jąc rokrocznie najpierw skromne pod- 
ręczniki potem poważniejsze dzieła. 

W miarę rozwoju polskiej marynarki 
wojennei i handłowei, oraz jachtingu 
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morskiego, wyłoniła się myśl wyparcia 
2 rąk marynarza polskiego dzieła. kió- 
reim ten stale w swej pracy na morzu, 
przy prowadzeniu okrętu poslug:wać się 
musiał. a kóre obcym swym językiem 
dowodziło wciąż jeszcze istniejących w 
tej dziedzin:e й nas braków. 

Dziełem tym były „Tablice nawigae 
cyjne". 

Myśl opracowania polsk'ch „Tablic“, 
realizowana у wielkiemi początkowo tru- 
dnościami od r. 1929. dojrzałą całkowr- 
cie dtpiero w r. 1931, kiedy to rozesłano 
ankietę do wszystkich Zainteresowanych 
czynników. 

W wyniku tej ankiety i gruntownych 
przygotowań utworzono w listopadzie r. 
ub. Komisję dla uzgodnienia projektu 
„Tabire*, w skład jej weszli wybitni f2- 
chowcy z puśród ofkerów marynarki 
wojennej і handlowej. wykładowcy na- 
wigacji і as'ronomji. przedstawiciele to- 
warzystw żeg!ugcwvcbh, wydziału mor- 
skrego. P. I. M. it. p. 

Po prawie rocznej. żmudnej | wy:ężo- 
nej pracy Kom'tetu Redakcyjnega ро- 
zostążjacego pod przewodnictwem kpt 2. 
w. Stanisława Dłuskiego. polskie ..Ta- 
blce nawigacyjne" ujrzały obecnie 
Światło dz enne. (Nakład i druk Insty- 
tutu Wydawn седо Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdvni. 1933 r., str. 187 + 
XXIX) 

Obejmują one zbiór logarytmów i in- 
nych tablic ma'ematycznych. służących 
do rachunku naw'xacyinego į astrono- 
micznego. Zadaniem tablic naw'gacvj= 
nych jest bcw'em ułatwienie ' przyspe- 
czenie obliczenia położenia okrętu na 
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morzu. Polskie „Tablice'" wyróżniają się 
korzystnie wśród :nnych tego rodzaju 
tablic tem. że. poza bardzo praktycz- 
nym układem. posiadają także: obszerny 
dział pożytecznych dla każdego mary- 
паг/а danych, dotyczących porównan a 
mar. wag. skal į t. p. oraz — w .„Do- 
datku“ — nadzwyczaj praktyczne ame- 
rykańskie «аМісе Dreisenstoka. służące 
do łatwego i szybkiego obl'czania as:ro- 
nom:cznej linji pozycyjnej statku oraz 
do rozwiązywania szeregu innych za- 
gadnień nautycznych. 


Każdą pożyteczną pracę 2 zakresu 
wiedzy morskiej witamy zawsze w pra- 
wdzwą radością, tę pracę zaś notujemy 
ze szczególneim zadowoleniem. Komite- 
tow; Redakcyjnemu ла Siumienny wysi- 
łek a Instytutowi Wydawniczemu P S. 
M. za inicjatywę i estetyczne wydanie 
„Tablie” należą Się wyrazy prawdziwe» 
go uźnania. 
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I0-LECIE „ISKIER“ 


Iskry. tygodnik dla młodzieży gimna- 
zjalnej. poświecił w ostatnim 41 nume- 
rze, wiele miejsca dziesiecioleciu swe- 
go istnienia. Otwiera numer — „sl2- 
wo wstępne". Фо samo. które otworzy= 
ło Nr 1 pierwszego dziesięciolecia, Ha- 
słom i ideałom w mem zawartym by- 
ły „iskry“ zawsze w:erne zyskując 50- 
bie szerokie grono czvtelników-przyia- 
ciół. grupując koło sieb'e przvjaciólł-li- 
teratów i pedagogów. którzy pióra swe 
„lIskrom* oddali. „Iskry“ 5а dziś jedy- 
nym w Polsce tygodnikiem dla młodzie- 
ży dojrzalszej i spełniają dobrze swe 


zadanie. W każdvm numerze znajdują 
czytelnicy popularne, jednak dobrze 
naukowo opracowane artykuły, nowele, 
odcinek powieści, poezje. nadto dwu- 
Stronicowj „Gazetke* daiąca przejrzy- 
sty konspekt ostatnich wypadków poli- 
tycznych. gospodarczych i społecznych. 
„Nasze listy* utrzymują stały. serdecz= 
ny kontakt Redakcji x» czytelnikami, 
„Rozrywki* dają wiele przeróżnych 
konkursów. 

Najnowszy numer przynosi z okazji 
jubileuszu artykuł dawnego czytelnika, 
Т. Rogowskiego: „W iskrowy Jubile- 
usz*. Autor w serdecznych słowach 
wspomina pierwsze zapoznanie Się 7 
„Iskrami*. podkreśla różne przejawy 
życia lskrowexo. w których sam żywy 
brał udział. Dalej — z artykułów nue 
meru wyróżnić trzeba szkic prof. Aure- 
lego Drogoszewskiego: ..2оһа Kossak- 
Szczucka*. W dziale . W гохе. ро 
zdrowie i hart“, znajdujemy opis zawo- 
dów kajakowych polsk:'ej drużynv har- 
cerskiej па  tegorocznem Jamboree. 
„iskry“ uwzględniają stale wiele dzia- 
łów. m. in. harcerski (..Na tropie har- 
cerskim) sportowy (АУ droge ро 
zdrowie i hart"), felieton aktualny 
(.Przez małe okienko“ „Kartk 2 ży- 
cia"). „Warto przeczytać” — książki i 
czasopisma. 

Pismo redagowane jest Żywo i stae 
rannie dobór ilustracyj zawsze bardzo 
interesujacy. nic więc dziwnego że 
„iskry przetrwały wiele trudnych 
chwil i trwaja w obecnym trudnym, 
kryzysowym okresie, że zdobywają So- 
bie ciągle nowych czytelników 1 przy» 
jaciół. 
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ZBIÓRKA NA М аер 
WOJENNĄ 


Zarzad Główny L.gi Morskiej i Ko- 
lonjalnei wydał odezwe do wszystkich 
OGdziałów  Okregów іст o zorgani- 
zcwane akcii zb órkowei na rzecz Fun- 
tuszu Obrony Morskiei. Jak wiadomo 
— zbiórka na cele rozbudowy polskiej 
foty woiennej została powierzona Li- 
dze  Morsk:'ej i Koloniainei uchwałą 
Rady Mnistrów. Na czele Zarządu 
Funduszu Obronv Morsk'ej stanie - 
jako delegat Prezesa Rady M:nistrów 


--теп. Kazimerz Sosnkowski Wszy- 
stk'e sumy na ten ce! beda użwte w ca- 
łości bez żadnych potrąceń na koszty 
admin:siracvine. сту  mar'nulacvijne, 
zgodne z życzen:'em ofiarodawców 

Na аре! Zarzadu Głównego L.gr Mor- 
skei i Коюпізітеі odpow:edział јаке 
jeden z oierwszvch Oddział Pracowni- 
ków Funduszu Bezrobocia w Warsza- 
wie. Oto wskutek wvstap'ema Zarzą- 
du Oddziału okole 90 procent pracow- 
г Ком Dyrekci Funduszu Bezrobócia i 
Z епк ego Zarządu Obwodowego Fim- 
duszu ВегггЬосіа onpodatkowało sie do- 
browolnie kwota od 10 do 50 groszy 
nvesięcznie, począwszy od 1 paździer- 


nika r. b. na rzecz Funduszu Obrony 
Morskiej 

Jednocześnie zjazd delegatów Kasy 
Przezornośc. Pracownków Funduszu 
Bezr.bocia wyasyvgnowa: kwotę zło- 
tych 300 na ten sam cel 

Zarząd Główny іст Morskiej і Ko- 
Іопјаіпеј роба е fakt ten do wiadomo- 
śc pubhcznej. jako przykład obywatel- 
sk:ego stanowiska ` zrozum ena don о- 
słuŚci posiadania przez kraj nasz ma- 
rynarki wojennei. 


GEN. KAZIMIERZ SOSNKOWSKI 
NA CZELE FUNDUSZU OBRONY 
MORSKIEJ 
W poriedziałek 16 paźdzern:ka rb.. 
Pan Premier Jędrzetew cz podpisał no- 
m:.nację Generała Руж т Kazunierza 
Sosnkówskego па przewodniczącego 

Funduszu Obrony Morskiej. 

Fundusz Obronv Morskiej ma za za- 
danie zbierane wśród sro'eczeństwa do- 
browolnych oiiar na rozbudowę naszej 
marynarki wojennej. Akcja tej zb órki 
została powierzora — jak wiadomo — 
specja!ną uchwała Rady Mia'strów Li- 
dze Morskiej | Ko!onia'nej. Prezes Za- 
rzadu Głównego Lig zen. G. Orl:cz- 
Dreszer powierzył ze swej strony sta- 


nowisko Wiceprezesa Funduszu p. Ja- 
nowi bDębskieimu. wiceprezesowi ŻZarzą- 
du Głównego. Obecność na czeie tej tak 
ważnej d'a naszej przyszłośc akcji spo- 
łecznej gen. Sosnkowsk'ego. zasłużo- 
nego organizatora polsk ch 5:1 zbrojnych 
na lądzie witamy z prawdziwa rado- 
ścią. 


OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA 
NA ROZBUDOWĘ FLOTY 


W dnech ostatnich do Lig. Morskiel 
i Kolonijalnei 1 do К егсмп:сіма Mary- 
narki Wojennej napływa'a Spontan'czne, 
często do głęb wzruszające deklaracje 
i dowody ofarnośc: spoleczeństwa na 
cele rozbudowy potsk'ej floty woiennej. 
M mo. że zbiórka na Fundusz Obrony 
Morskiej zostanie oficjalnie otwarta do- 
pero w naib'ższym czasie. liczba takich 
przedterm nowych zgloszeń nuioży się Z 
dnia na dzień. 

Micdzy inneini w Kierownictwie Ma- 
rynark, Wojennei przed К Жи dniami 
zjawili się dwaj ociemn'ali inwalidz. pro 
wadzen. przez specialne tresowanego 
psa. którzy w imeniu Ziednoczenia Pra- 
cownków Niewidomych (warsztaty: 
szczotkarski i koszykarski) zadeklaro- 
wali 50 złotych na rozbudowe floty woa- 
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jednocześnie 
v.ednie pismo, w którem między inne- 
m, czytamy: 

„Choć zamarłe nasze oczy tego pow- 
stającego na Bałtyku cudu. jakim będzie 
Polska Marynarka Wojenna — nie uj- 


fennei, składając odpo- 


rza. to jednak nasze serca і dusze od- 
czują to. со będzie dumą każdego Po- 
laika. 

Niech żyje Polska Flota Wojenna na 
część, sławę i wolność polskiego naro- 
du!“ 

Do Ligi Morskiej i Kolonialnej nad- 
szedł od p. Józefa Mroziewicza, nau- 
czycela z Sarn na Wołyniu list. w któ- 
rym p. Mraz? deklaruje dobrowol- 
па składkę na flote wojenną w wyso- 
kości 100 złotych rocznie. płatną do koń- 
са jego życia. 

Ogółem w ostatnim czasie zadeklaro- 
wano w ten sposób spontanicznie 1 
przedterminowo około 400.000 złotych 
na rozbudowę polskiej floty wojennej. 


Z WYDZIAŁU KOLONJALNEGO 
ZARZ. GŁ. L. M.iK. 


Na czele Wydziaiu Kolonialnego Za- 
rządu Głównego Ligi Morskiej 1 Kolo- 
гіа! пеј stanął prezes Zarzadu Głównego 
gen. Gustaw Orlicz-Dreszer. Pozatem w 


skład prezydium wydziału weszli: mir. 
dypl. Mieczysław Fuiarski. jako wice- 
prezes i p. Stanisław Zieliński. jako se- 
kretarz. . 

Na jednem z ostatnich posiedzeń po- 
wołano do życia 8 sekcyj Wydziału Ko- 
lonjalnego. obejmujacvch całość prac 
wydz ału. Są to sekcje: ludnościowa — 
przewodniczący nacze nik wydziału w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych dr. 
Apoloniusz Zarychta, ekspansji gospodar- 
czej — przewodniczący — dr. Wiktor 
Rosński. prezes Oddziału Zwiazku Pio- 
nierów Ko'onia:'nvch Ligi Morskiel : Ko- 
lonjatnej, mandatowa — przewodniczący 
p. tlubert Sukiennicki sekcja południo- 
wo-amerykańska — przewodniczacy р. 
Michał Pankiewicz były radca em gra- 
cyjny na Amerykę Południową. sekcja 
północno-amerykańska — przewodniczą- 
cy narazie vacat. sekcja afrykańska — 
przewodniczący p. Franciszek Łyp. sek- 
cja palestyńska — przewodnictwo nara- 
zie jeszcze nieobsadzone i sekcja higjeny 


tropikalnej — przewodniczący dr. Alek- 


sander Freyd. ; 

Prawie wszystkie sekcje rozpoczęły 
już prace. zmierzające dc pogłębienia 
badań nad poszczególnemi zagadnienia- 
mi z dziedziny zainteresowań kolonial- 
nych Ligi. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Ś. p. Oskar Sobański 


W niedzielę, dnia 8 października r. b., 
zmarł w Warszawie Ś. p. Oskar Sobań- 


ski, jeden z założycieli naszej organi- 
zacji i naibardziej zasłużonych је) 
członków. 


Urodzony w Zurichu dnia 16 wrześ- 
nia 1877 r.. stracił bardzo młoda ojca i 
był wychowywany przez matkę. Natal- 
іе 2 Michałowskich. wnuczikę jenerała 
Ksęshwa Warszawskiego. Gimnazjum 
ukończył w Krakowie. gdzie uczęszczał 
do szkoły Św. Anny. Uniwersytet ukoń- 
czył również w Krakowie. zapisawszy 
Sic na wydział filozofczny — studjum 
rolnicze. Mimo. iż otwierała sie przed 
nim bardzo poważna karjera naukowa, 
zaraz po otrzymaniu dyplomu wraca 
na Podole. gdze obejmuje rodzinny ma- 
jatek. Zwedenówke w pow. jampolskim. 
Bardzo młodo poślubia Janinę Doma- 
n.ewską: z małżeństwa tego pozostało 
dziesięcioro dz есі. 

Od młodości Oskar Sobański bierze 
"czynny udział w pracy społecznej. Już 
na Uniwersytecie jest prezesem Kółka 
Rolników. po zameszkaniu na Podolu 
jest wybrany sędzią przysiegłym oraz 
członkiem gubernialnego -ziemstwa : b'e- 
rze bardzo czynny udział w życiu go- 
"spodarczem  ziemaństwa podolskiego. 
Jest członkiem Zarządu Towarzystwa 
Rolniczego. zakłada przy n'em sekcię 
'gorze:niczą. której prezesem jest aż do 
chwili. gdy Towarzystwo wskutek re- 
wolucji bolszewickiej przestaje :stnieć. 
Stale zasiada w Kom'tetach Wystawy 
„rolniczej w W nnicy. oraz jest czynnym 
członkiem władz Podolskiego Syndyka- 
tu Кор пстево. „ә 


Ро 1905 r b erze czynny udział w ży- 
‚сш pól tycznem. · Z wybuchem wojny 
Oskar Sobański .jest.. jednvm z czyn- 
„niejszych - członków Zarzadu Polsk ego 
' Towarzystwa. Pomocy ` „of'arom . wojny 
W „Kijowie. Jednocześnie, jest prezesem 
‚ oraz głównym „organ'zatorem -Towerzy- 
stwa” Żłobków Dz ёсіесусһ. Ро wybu- 
chu rewolucji zostaje pierwszym skarb- 
nikiem Zarządu Głównego Polskiej Ма- 
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Oskar Sobansk: 


cierzy Szkolnej w Kijowie. jest jednym 
z delegatów na Ogólny Zjazd Polski 
Zem Ruskich i zostaje wybrany na 
Członka Polskiego Кот ені Wykonaw- 
czego па Rusi > Jest iednvm z inicjato- 
rów i założyciel Stronnctwa Pracy 
Narodowej. w którem pełn obow'ązki 
wiceprezesa. Przy Jego udzale і пі- 


-cjatywie powstaje w Ki'owie centralna 


organ:zacja ziemiaństwa polskiego Ra- 
da Z:em ап“; której zostaje w:ceprze- 
wodniczącym. Najukochańszem jednak 


‚ dziełem Zmarłego było Gimnazjum Pol- 
„skie w Kiiowie. 


. do - -kraju jest wiceprezesem Towarzy- 


Aż do. chwili» wy:azdu 


stwa opiekującego sie tem Gimnazjum. 
Równocześnie Oskar Sobańsk: bierze 
czynny udział w życiu gospodarczem 


· organ zacji 


Kresów Wschodnich. Jest prezesem 1 
glówirym' właścicielem cukrowni Sit- 
kowce. Tworzy zakład hodowli nasion 
„Meridian“, który w okresie woiny do- 
Starcza nasion buraczanych nawet Sta- 
ncm Zjednocznym i Francji. Wchodzi 
do władz szeregu przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i fnansowych. Po wyjściu 
Niemców z Kijowa 1 po upadku rządów 
Petlury musi opuścić ukochane przez 
siebie Kresy. Wyjeżdża przez Odesę 
do kra'u. przyczem bierze z broną w 
ręku udział w przemarszu dywizji ge- 
nerała Żeligowskiego z Odesy. 

Po przyjeżdzie do Warszawy zostaje 
Podsekretarzem Stanu w  Ministerjun 
Aprow zacji; później przez parę mies'ę- 
cy jest jego kierownik'em. Okres urzę- 
dowania Oskara Sobańskiego na stano- 
wisku Wiceministra oraz k erowinka te- 
ғо Ministerstwa jest najtrudniejszym o- 
kresen аргомігасі: tak ludności cywil- 
rej jak i armii na froncie. Wywiazuie 
się z tei pracy bardzo chwalebne. о 
czem Świadczy szereg psm Naczelnego 
Dowództwa oraz $рес]ату medal pa- 
miątkowy. Gdy Wojska Polskie zaimu= 
ja część Wołvnia i Podola obejmuje w 
randze Podsekretarza Stanu Dyrektor- 
stwo Skarbu w Zarządzie Cywilnym 
Дет Wołynia i Frontu Podolskiego. Or- 
ganizu'e tam finanse oraz życie prze- 
mysłowe i handlowe. 


Po ukończeniu wojny ес Znów 
do życia gospodarczego, stając na cze- 
le Towarzystwa Transportu i Żeglugi 
„Polbal*. Jednocześnie jest przez cały 
czas pobytu w kraju członk'em Zarzą- 
du Cukrowni Wożuczyn. zasiada przez 
jakiś czas w Zarzadzie Cukrowni Go- 
sławice, Banku Towarowego oraz Ban- 
ku Kupiectwa Polsk ego. jest też człon- 
kiem władz szeregu innych towarzystw 
i instytucji gospodarczych. Przez pe- 
wien czas był Dyrektorem Związku 
Cukrowni Polsk ch. Ostztnio był człon- 
kiem Kontroli Magistratu m. stot. War- 
szawy. По ostatniej chwili życia zal- 
mował się także akcją charytatywną, 
bedąc przewodn с2асуап oddziału „Ca- 
ritas“ przy рагай: Św. Barbary. 

Śp. Oskar Sobański był entuzjastycz- 
nym wyznawcą polskiei ide!) morskiej. 
W pracach Ligi Morsk.ej i Kolonialnej 
bierze udział od samego iei początku. 
Przez szereg lat jest członkiem Rady 
Głównej Ligi. a przez okres dwóch ka- 
dencyj Sprawuje obowiazki wicepreze- 
sa Zarządu Głównego L.M.K.. przyczem 
w najtrudnie'szym okresie bytu naszej 
wytrwale stoi na powierzo- 
nem mu stanowisku. W ostatnim cza- 


s'e z powodu nawału pracy zarobko- | 


- wej bierze już tylko DE 2У udział w 


‚ charakteru 


pracach L:gi. 

$. p. Oskar Sobzńisk: wybitnie uzdol- 
niony odznaczał se zawsze w'elka do- 
brocią. pogodą ducha ! szlachemością 
W sobote. na dzeń przed 
zgonem. odwiedził Со jeden z Jego ko- 
legów. przynoszac Mu znaczek Pożycz- 
ki Narodowej. którą subskrybował po- 
пай swe moż! wośc: f'nansowe. Znaczek 


„ten 2. duma przypiął sobie do kołdry. 


„się nieiako symbolem 


Nazajutrz ze znaczkiem tym. który stał 
едо. niestrudzo- 


„ nej і ofiarnej pracy społecznej, АА 
. został do trumny. 


“©. p. Oskar. Sobański RPW po 
sob e. nieutulony żal wszystk: ch n2jb'iż- 


- szych oraz nalepsze. wspomnienie wśród 
- wszystkich tych. którzy z: Nim kiedy- 


kolwiek współpracowali. 
Po trudach pracowitego kocia niech 
odpoczywa w spokoju! г 


“ a a 
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MARYNIZACJA OBROTÓW HANDLOWYCH Z AMERYKĄ 


Kryzys gospodarczy, który Wy- 
wołał głębokie perturbacje w dz:e- 
dzinie wymiany handlowej i wsJo0ł- 
pracy gospodarczej narodów. odbił 
się również niekorzystnie па na- 
szych stosunkach handlowych z in- 
nemi krajami. Miesięczne obroty '0- 
warowe z zagranica spadły w pier- 
wszem półroczu r. b. poniżej 5 zł. 
na głowę ludności. co Świadczy 0 
katastrofalnem  skurczeniu Się na- 
szych możliwości eksportowych i 
ur.portowych. Mimo tych smutnych 
i дергутшасусһ ziawisk zachodzą 
jednak w dziedzinie naszego hand- 
lu zagranicznego pewne przeobra- 
żenia. które таа doniosłe znacze- 
пе z punktu widzenia polityki haad 
lowei i morskiei Polski. Nasz bilans 
z krajami zamorskiemi zaczyna się 
powoli. ale widocznie poprawiać, 
a gros obrotów towarowych z te- 
m. kraiami przechodzi Już przez 
porty polskie z ogromna korzyścią 
dia całego gosoodarstwa narodowe- 
go. Sa to skutki celowych zarządzeń 
celnych 1  poitvczno-handlowvch 
Rządu. jak morskie preferencje cel- 
re. wiązanie przywozu z wywozem. 
premiowane w nairozmaitszych 
formach eksportu zamorskiego i t. 
p. Zarzadzenia te nietylko chronią 
nasz bilars . hand'owv 1 płatniczy. 
ale iednocześn:ee pomazaia naszej 
ekspansji na dalekich гуаКасһ za- 
morskich i zmierzaia do stworzen:a 
takich warunków. bv dalszy roz- 
wój naszych stosunków 2 tem: ГУЛ- 
kami był oparty nie na ied:iostron- 
nych — jak to bvło dotychczas — 
lacz na wzajemnych i wspólnych 
korzyŚśc'ach. 

Jest rzeczą naturalna. że każdy 
z. tych terenów zamorskich wyma- 
ра specialnego opracowywania 1 
brzystosowywania do niego instru- 
n:entów polityki handlowei i mor- 
sxiej. Inne sa bowiem potrzeby i 
n.'ożliwości rynku рб'поспо-атегу- 
kańskiego, inne w koloniach i do- 


ŁACIŃSKĄ 


Napisał Jan Wo nar, Warszawa 


niach afrykańskich, a jeszcze in- 
ne na rynku chińskim lub japoń- 
sk'm. W niniejszym artykule zaj- 
mujemy się rynkami repub:ik Środ- 
kowo- i południowo-amerykańskich. 
czyli t. zw Ameryki Łacińsk:e). któ- 
ra stanowi iednolity kompleks gos- 
подагс2у. zarówno w gospodarce 
międzynarodowej. јак i 2 punktu 
widzenia interesów polskich. Kra- 
je te posiadaja bogate źród'a surow- 
ców і artyku!ów pierwszej potrze- 
bv i stanowia poiemne rvnki zbytu 
dla produkcji przemysłowej. Polska 
in:portuie stamtad wełne. bawetlne. 
s<órv surowe. quebracho. siem'ę 
Jniane, tłuszcze zwierzęce. kawę, 
Какао.і szereg innych artykułów, 
riezbednvch dla jej normalnego roz- 
woiu gospodarczego. Import ten od- 
bywa Sie dotychczas prawie wy- 
łacznie przy pośrednictwie zachod- 
rio-europeiskich. głównie hoiender- 
skich i niemieckich domów hand'o- 
wych. które udzielaia polskim ой- 
biorcom taniego i dłuższego kre- 
dvtu towarowego. Pośrednicy ci są 
za'nteresowanm iedvne w umie- 
Szczeniu swego towaru na rynku 
polskim. a inne kwestie iak np. ja- 
ka droga ten towar doidzie do Pal- 
ski ~-i- czy- wzam'an za ten import 
Poiska coś wyeksportute. sa dia 


nich obojetne. jeśli nie obce. Wsku-- 


tek tego rodzaju organizacii imior- 
towej towary | łacińsko-amervkań- 
sk:e przychodziły do niedawna do 
Poiski w większości droga ladową 
via Niemcy. gdyż tak bv!o korzy- 
stniei dla t. zw „abladerów** zacho- 
dn:o-europejskich. a eksporter poi- 
sk; musiał z wielkim wysiłkiem i 00- 
«macku szukać kontaktów z impor- 
terami w Ameryce Łacińskiej. zdyż 
n'e miał ani banku. ani domu hand- 
iowego. ani linii okrętowe:. ani do- 
mu ekspedycvinego. któryby mu tę 
prace ułatwiał i pomagał mu zor'en- 
tować się w możliwościach rvnko- 
wych. Jest rzęczą oczywistą, że te- 


go rodzaju układ stosunków handlo= 
wych był wysoce niekorzystny dia 
Polski. 

Dopóki była pomyślna koniunktu- 
ra gospodarcza i dopóki rynki euro- 
peiskie były dostatecznie poiemne. 
mało kto interesował sie zazadni:e- 
шет handlu z Ameryka Łacińską. 
Dopiero w ostatnich 2 latach nastą= 
pił pewien zwrot w nastawieniu O- 
pinji sfer gospodarczych i rządo- 
wych do tych zagadnień. Oprócz 
werowadzenia systemu preferen- 
cvinvch ceł morskich. który doty- 
czy oczywiście różnych artyku'ów 
bez względu na krai pochodzenia, 
zastosowano szereg Środków. któ» 
re maja na celu przedewszystkiem 
nonarcie eksportu produktów pol- 
skich na гупкі łacińsko-amerykań= 
skie. Przywóz kawy został uzależ- 


топу od wywozu pewnych artykau- 


łów polskich na rvnki zagraniczne. 
tub od wykupu na rzecz tego Wy- 
wozu. a przez jakiś czas przywóz 
kawy brazylijskiej był związany 
z wywozem szyn do Brazylii. w 0= 
statnim czasie większość artyku- 
łów łacińsko - amerykańskich. :ак 
skóry surowe. quebracho. wetna, 
semie iniane i inne nasiona oleiste, 
kazeina. albumina skóry futrzane i 
+. D. zostały zakazane do Orzywo- 
zu. a pozwolenia pDrzywozowe 54 
wvdawane iedvnie za pewnemi 09- 
атат‘ na rzecz funduszu ekSporto- 
wero. lub za dokonany wvwóz оем- 
nych towarów Dposkich. Ponadto 
pionierskie tranzakcie eksportowe 
па rynki łacińsko-amervkańskie. зак 
ina inne rynki zamorskie są ооріе- 


rare specialnemi premiami z fundu- 


szu eksportowego. Zmobilizowani'e 
tvch Środków zaradczych nie roz- 
w aznie ieszcze ca'ego zazadnien.a 
handowego w «Очки. do krajów 


-Jac П<Ко - amervkańisk ch ale przy- 


niosto już szereg pozvtvwnych ko- 


-ңғмӛсі, co potwierdzaja liczbv sta- 
ï tystyczne. Najważniejsza z tych ko- 
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І7у4сі. to bardzo poważna marvni- 
таса przywozu orodukiów  lac'ń- 
SKO - amerykańskich do Polski 1 co- 
raz większe zainteresowanie dia 
eksnansii eksportowei na te гупкі. 

O skuteczności i celowość! syste- 


stosunku do Ameryki Łacińskiej 
Świadcza nasiepujące dane G.ówne- 
go Urzędu Statystycznego. doty- 
czące przywozu z te! części $\у:1—- 
ia w ostatnich 4 latach i w pierw- 
szem półroczu r. b. via porty pole 


które to towary wymagaja. termino- 
wvch dostaw i nie zawsze movą 
czekać na okazje frachtowąa z por- 
tu polskiego Pozatem ważna ro'e 
odgrywa tu kwestja konkurency - 


гавсі. Transport via koleje i 20у 
niemieckie jest dotychczas tańszy. 
112 transport via ko'eje і рог:у pui- 
skie z przeładunkiem w iednvm z 
portów zachodnio-europejiskich. Do- 
покі ten moment konkurencyjności 
пе zostanie Dporzezwycicężony. ne 


mu preferency;nych ceł morskich w skie. 


Przywóz z Ameryki Łacińskiej 


w 3OvO zb. 


2 Amc'yk Poludniowej 


2 Ameryki Srodkowe! 


AE Ogóiem | Przez poriv polski Ogólem | Przez porty polskie аю?па liczyć na zwiększenie się 0- 
brotów wywozowych przez boriy 

1929 12 773 11718 115 328 67 613 po'ske. Zastosowanie środków ad- 
1930 11 069 7.212 615:1 36.392 ntaństracymych bvłoby tu п:есењ- 
1931 9.505 6.136 54692 22 567 we еду? odbiłoby sie niekorzvstne 
1932 6.768 6 026 40. 136 26 582 na pic cen naszych produk- 
; tów eksportowvch i ostabiłoby ich 

1933/1 półrocze 3 489 3.305 22 260 15 218 май. konkre С 2 ЭМУ 


Widzimy więc. że udział portów 
polskich w przywozie z Ameryki 
ł.acmskiej wzrasta z każdym ro- 
kiem i że w pierwszem półroczu 
roku bieżącego przeszło przez 
Gdańsk i Gdynię 4 towarów łaciń- 
sko - amerykanskich, importowa- 
пусһ do Polski. podczas gdy w roku 
1929 zaledwie Ж, a w latach 0o- 
przednich jeszcze znacznie mniej. 
Jeśli wveliminować niektóre pro- 
dukty argentyńskie (skóry Surowe, 
tłuszcze zwierzęce. siemie mane). 
о można powiedzieć. że już prawie 
cały przywóz z Ameryki Łacińskiej 
odbywa się obecnie przez оогіу DO- 
skie. przyczem Gdynia, która `e- 
Сте w roku 1929 prawie nie ucze- 
s'niczyła w tych obrotach. zajmuje 
dzisiaj miejsce czzodujące. W pierw- 
szem półroczu r. b. przeszło przez 
Gdynie towarów łacińsko - amery- 
kańskich za 10.7 milonów zł. a w 
r. 1929 zaledwie za Я mili. zł. Po- 
stepy marvnizacji i wynikaiące 2 
niej korzyści są widoczne i oczywi» 
ste. Dażeniem na najbliższą przysz= 
łość musi być odciągnięcie reszty 


towarów od Ко! niemieckich | 
skoncentrowanie całego przywozu 
iacińsko - amerykańskiego w por- 
tach polskich. tembardziej. że istnie- 
а 2 regularne linje okrętowe. któ- 
re łacza porty  połudn'owo-amery- 
kańsk e z naszem. (.Ғіпізпі Syd 
America Linjen“ i ..Jolinson Line“). 

Jeśi doprowadzimy do tego. bę- 
dzie to rozwiazaniem dopiero piker- 
wszej części zagadnienia imoor:u 
łacińsko - amerykańskiego. Dalszym 
etapem musi być zorganizowanie 
składów Копвутпасуіпусі dla Su- 
rowców i innych artykułów łaciń- 
ske - amerykańskich w Gdyni i w 
Cdańsku i powstanie wielkokupiec- 
kich domów handlowych. wzgied- 
nie równorzednych organizacyi,han- 
dowych. którebv zastapiły pośred- 
nctwo zachodnio-europejskie i stu- 
żyły jednocześnie iako narzędzie na- 
szej ekspansji handlowej na ryn 
kach łacińsko - amerykańskich. 

Nieco gorzej przedstawia się kwe- 
sta marynizacii wywozu polskie- 
то. jak to wynika z poniższych cyir 
statystycznych: 


Wywóz Polski do Ameryki Łacińskiej 


Do Ame үш Sradkowei 


La Amer kl Paludaiowai 


ROK дағ тус W ROA 
Ogółem | Przez роту polskie Ogółem | Przez солу poi-kie 
1929 94 66 20 297 6.348 
1930 2.406 266 16 270 6 649 
1931 992 360 8 894 1.406 
19.2 363 7 6 823 1133 
193 :/ І półrocze 157 55 7 562 2.507 


Dane (е wskazują. że na odc nku 
eksporiowym niema jeszcze żadnej 
widocznej роргаму. a nawet sy- 
tuacja pogarsza się. Jeśi bowiem 
wyeliminować oewne masowe ta- 
dunki węgła. cementu. szyn i rur. to 
prawie са!у wvwóz drobnicowy do 
portów łacińsko - amerykańskich + 
dze porzez ko'eje і pony шетюеск:е. 
Składa się па to szereg okoliczno- 
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$: natury handłowej i transporio- 
wei. nie wyłtaczajac konserwatyz- 
n'u. a czesto nawet nieświadomości 
ster eksportowych. Przedewszy= 
Sikiem trzeba wziać pod uwazę. że 
wywozu na omawane rynki w 
w:.eększości artvku'v niemasowe. iak 
10. karbid. przedzę i inne wyroby 
wtókixm cze. maszyny naczynia e- 
таом апе. drbne partic rur i t. d.. 


w'ec szukać innych metod. bv i to 
2ағасіт en e rozwazać w mvśi pol- 
skich interesów gospodarczych. 

Nie ulega watpliwości. 12 prze- 
prowadzenie dokładniejszych badań 
nad poszczezólnemi elementarni te- 
go zagadnienia nasune'obv Środki 
zaradcze. by zwalczyć dumvingo- 
we stawki koleiowe i оогіоме ze 
“толу Niemiec i skoncentrowoć cu- 
ły obrót towarowy z Ameryka Ła- 
cińska w portach polskich. 


ZAPISUJCIE SIĘ 
DO LIGI MORSKIEJ 
IKOLONJALNEJ! 


Nagroda przechodnia. okuty w srebro 


olbrzymi pamiątkowy talerz Niebo- 
rowski z portretem króla Jana So- 
bieskiego, ufundowana przez Zarzad 
Główny Stowarzyszenia .Onieki Pol- 
skiei nad Rodakam: па Ohczyżnie” 
w Warszawie Ша polskch zwiazków 
śpłewaczych we Francji i Belgji. 
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DROGI I METODY KOLONIZACJI ZAMORSKIEJ 


Napisał Micha: Pankiewicz, b. radca emi,racyjny na Amerykę Południową 


Wobec narastającego zaintereso- 
wana sprawami kolon zacji zamer- 
skie. staje sę kwesta na czas e pod- 
sumowanie wn.osków, będących 
wynkiem dośw adczeń własnych і 
obcych w те) dziedzin e. 

Przy podchodzeniu  praktycznem 
do zagacn enia kolonizacji pierwszą 
sprawą. która się wylan а. jest spra- 
wą wyboru terenu ko:on:zacyjnego, 
na którym będzie 5с prowadz.ło 

“e ko.onizacyjną. Jeszcze przed 
paroma aty isniały pod tyn 
wzg'ędem poważne rozbieżności. 
(Obok Parany wysuwano Angoę, 
Peru. Espirito Santo. n.e docen a- 
“іс znaczenia faktu najistotniejszego, 
iż aajkpszym twórcą ро tyki emi- 
zracy.nej jest sam emigrant i że 
naibardziej pewnemi drogami są 
zawsze szlaki, utorowane przez sa- 
mych wychodźców. 

Ruchy m gracyjne mają swoje gle- 
boke podstawy Życiowe i własną 
boy kę. aad którą nic można prze- 
chodzić do porzadku dz.ennego. 

Z krajów po'udniowo - amerykań- 
skich wychodźtwo polsk e istnie e do 
Argentyny. Brazylji, Urugwa:u i Pa- 
ragwaju i tylko te kraje mogą wcho- 
dzić w gre, ако tereny dla naszego 
osadn.ctwa. 

Rzecz :аѕпа. że nie może być mo- 
wy о kolonizacji w całej Вгагуці. 
prawie dorównywuaącei wie'kością 
Europie lub w całej Argentynie, Sie- 
сет razy większe: od Po sk. a ty.- 
ko w tych prowincjach czy stanach, 
gdz.e ludność po'ska osiadła zwar- 
ia masą i tworzy poważn.elsze SKu- 
piska. јак w Paranc i w MiscaeS. 

Fakt istnena obok  prosperują- 

mn skupisk polskich ułatwia zna- 
komicę w nowozakładane; ko'onji 
wytworzen e odpowiedniej atmosfe- 
rv тогатгеі, bez której rozwój i po- 
Stęp żadnej kolonii jest ne do po- 
myś'en'a. Ażeby móc przezwycię- 
Żyć trudności pionierskego osad- 
nctwa. trzeba mieć wog do pracy, 
wiarę w wyn ki pracy ! dużo życ 0- 
wego hartu w stosunku do aapoty- 
kanych przeciwności. kióre to zaie- 
ty u wychodźców świeżo przyby- 

n 2 kraju znajduja się naogół w 
stanie osłabenia. Więsszość ет:- 
grantów. bez wzzy ейи па to z jak e- 
ты uczucami opuszczai Ро skę. w 
krótkim czasie po  wy!adowańu 
wróceabv do Кгаш zdvhv ma'a za co. 

Nieznaiomość jczyka. zwyczajów. 
innv układ życia. inna roŚ! ппоѕе, 
gleba. inne tempo wegetacji -- 
wszystko razem oddzaływa przy- 
глеб aiaco na em ргапа. ostudza je- 
“э таза} do pracy i czymi go podat- 
nvm na wsze'k e nodszepty destruk- 
cyjne. których е brak nigdz e. Dla- 


teso, jeszcze przed przybyciem osad- 


ntów z Po'ski na'eży stworzyć 
osiedle z k'ku czv. К kunastu ro- 
dza, już otrzaskamych z warunkami 


gospodarki w lese dziewiczym, i to 
os edle stopniowo pow ekszać przez 
doplyw św eżych emigrantów z Eu- 
гору. Nowi osadnicy, мс акшесі əd- 
razu w wir życia i pracy. ne będą 
пећ czasu na zastanawianie się аай 
niewygodami i trudnoścam. nowe- 
go 2уса Oraz na oplakiwanie stra- 

avch dóbr w Poisce. chociażby е 
dobra is«miały tylko w ich wyobraź- 
ni. Wogó!e stosunek em grantów do 
Polski od daty wyadowara ich w 
nowym Кгаш sta'e zmienią Się na 
lepsze O ile w większości wypad- 
ków орік?с?ан Ро skę z narzeka- 
nam. o tyle ро przyjrzen u SĘ sto- 
sunmkom, panuwłiacym w Ameryce czy 
Вга2уіјі, zaczynaią Polskę cenić a 
po niciakimś czasie idealizować. 

Przykład pracy i dorabiania sie 
Starych kolonistów będac iednym z 
głównycir czynników stanu moral- 
nego w nowei kolonii. sam nie wy- 
starcza. Bez wzg'ędu a sume i war- 
tość świadczeń. okazywanych osad- 
nikom. ceny za ziemie пе mogą 
przewyższać średniego poziomu cen 
w danej okolicy a właściw'e powin- 
Bv być neco mższe. Każdy złoty, 
każdv nawet grosz pobranv lub za- 
pisany na ciężar rachunku ko'onisty 
bez biiącego w осту uzasadnien a, 
wywołuje szerokie rozanowy i ko- 
mentarze, podrywaijace stan moralny 
na koloni. N'ebezpieczom równ'eż 
ziawisk em jest okazywame pomocy 
kredvtoweł. z które: każdy osadn К 
chętnie korzysta. ale rzadko który 
poczuwa się do obowiązku wyrów- 
rania zacagnietych  zobowiazań. 
Statvstvcznie zostało udowodnione. 
że Ес?һа гойг п. opuszczających ko- 
lenie. jest tem w'ększa. im było 
w'ększe zadłużeric czy! pomoc kre- 
dvtowa da przybyłych z Europy 
ko'onis*ów. 

Niezbyt wvraźrnie sformułowane 
warunki umowy miedzy instytucią 
ko'on'zacyjna a kandydatem аз o- 
хаса ka byty zawsze i sa przyczyną 
wie'u zatargów. рѕијасусһ atmosie- 
re na to'onji i zna;du2cvch później 
odgłosy w prase wieży оѕабл’х 
aie rozumie żadnych odcien: myśŚ 1, 
ne uznaie przyrzeczeń fakultatyw- 
nych. Wszystko. o czem mu s'ę tyi- 
ka nądm'eni w iak eiko'w ek formie. 
uważa za konkretne zobowiązanie 
i domara Se ісе0 reakzacii. 

Wocgóle stosunki w nowozakłada- 
nych koloniach sa tem zdrowsze. im 
obow'azki admm strach sa prostsze 
i sprowadza a ѕе do wymierzma 
ziemi. przeprowadzena niezbędnych 
dróg i pokazana Ко!оп ӛсе јеғә 
działki ziemi. Inne potrzeby ko'on:- 
оу роу пу być za'atwime poza 
adm'n'stracja ko'onii. 

D'a zaopatrywana ko'onstów w 
nezbedne towary nałeży stworzyć 
organizację hanc ома. niezależną od 


administrach ko!tonii. aczkolwiek Бе- 
daca jednym z ogranów dza'a'no- 
sca mstytucji. Przy zmonopo! zowa- 
Gu handlu w Ко саћ przez tę orga- 
nzacę i wprowadzeni zasady 
premiowania czynionych zakupów 
w formie zapisywana premi na r2- 
сімтпек oćnośnego ko опу skiep w 
koonj z czasem przetworzyłby się 
w kooperatywę, iednoczącą wszyst- 
kich ko'on stów i pracującą wyłącz- 
nie d'a nch. 

Gospodarowania najlepiej każdy 
Się uczy aa przykładzie, Zakładając 
ze starych koomstów podwalny 
pod nowe osiedłe. należy wyszukać 
przyna'mniei jednego rozurmuiezo 1 
doświadczonego ko!on stę. dać mu 
za darmo dziakę ziemi i zobow:ą- 
гас do prowadzenia gospodarki 2 
uwzg' ęćcniemem wskazówek instruk- 
toratu rolnego. јак w.adomo. istnie- 
iącczo w Paranie i: kierującego pra- 
cą kółek rolniczych. 

Wogóle do gospodarczego i mo- 
ralnego podnesiea:a koloni należy 
dążyć przez rozbvdzaadie inicjatywy 
samych osadnków przez ciągłe 
zmuszanie do samodzie nego myśle- 
па o swoich potrzebach i ich za- 
spokajaniu oraz przez wyzyskiwa- 
пе isimejących na danym terenie 
orymniząacyi. 

Na terenach nowych, zdze osad- 
тісімуа ро!5к ево wogóle niema. t2- 
со rodza.u polityka iest nemożliwa. 
Tam admmistracją Ко'опл mus? sa- 
ma załatwiać wszystko, 1 datego 
admin stracja w Peru czy Espirito 
Santo była taka kosztowna. 


W Paraaie szereg klopotów ad- 
ministracyjnych odpada automaty- 
cznie. Nie trzeba troszczyć się O na- 
bycie i dostarczenie inwentatrza 2у- 
wego i martwego. bo osadnik zrobi 
to sam i taniej. niż za pośrednik 
twenm administracji. Kierunek go- 
spodarki samej ma wytyczone wZe- 
ту, trzeba tylko umieć z nich sko- 
rzystać. i І 

W dziedzinie opieki moralnej nie 
zachodzi konieczność sprowadzania 
księży i nauczycieli. Opieka dusz- 
pasterska w Paranie istnieje. a to- 
warzystwa oświatowe osiągnęły 
wysoki stopień rozwoju. 

Wogóle administracja kolonii jak- 
najwięcej musi pozostawiać pola dla 
własnej nicatywy kolonistów. Ро 
tej zaś stronie oceanu selekcja та- 
terjału ko'cnizacyjnego szczególnie 
w pierwszym okresie akcji ko'oniza- 
супе} musi być niesłychanie saro- 
wa. Często jeden tylko łazik — a ta- 
cy najchę'aiejsi są do wyjazdu — po- 
trafi narobić tyle szkody i zamiesza- 
та w ko'oniji. że później wie'u mie- 
sięcy trzeba aa usunięcie skutków 
jego destrukcyjnej roboty, ale ta 
kwestja jak ca'e zagadnienie organi- 
zacji akcji Ко’'слітасу жс) zastugwe 
па osobne rozpatrzenie. 
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KOLONIŚCI POLSCY W BRAZYLJI 


N.pisał Bohdan Teofil LepeckRi, redaktor.. Polaków zagranicą” 


-Brazylia jest dzisiaj jeszcze bar- 
dzo dziewiczym krajem. Przed 60 
laty. kiedy ląacowali na jej brzegach 
perwsi kolon'Ści polscy. była sto- 
kroć pierwotnie sza. lmigranci po|- 
есу przechodzili całą gehennę oer- 
peń w tym dzikim i niezorganizo- 
wanym kraju. Trzeba było genial- 
nego póra Konopnickiej. aby oddać 
w .Panu Balcerze* w catei wyrazi- 
Stości „p'agi żywota“. trapiące na- 
szych kolonistów w puszczach No- 
wego Świata. Wygna'a ich z kra- 
ju nędza i nadzieia zdobycia wła- 
«перо Камака ziemi za da'ekiem 
morzem. Znęcony przez nagan ас2у 
emigracy'nych i agentów lin:: okrę- 
towych. jechał do Brazyli naib'ed- 
rieszy proletariat rolny; parobcy 
dworscy. komornicy. małorolni, sy- 
nowie gospodarscy. otrzymiuący ро 
rodzicach w spadku nie ziemę. lecz 
spłaty pien'ężne. Po nieopisan:e u- 
ciażliwei podróży na ówczesnych 
niehigienicznych _ m'edzypokładaci, 
czekała ich stokroć gorsza wędrów- 
ka przez góry. rzeki i puszcze dzie- 
w cze, do zem. wyznaczonych m 
przez rząd brazyliiski. Po dobrn'ę- 
ciu do celu podróży, zastawali tyl- 
Ко nędznie sklecone szałasy. nieco 
prymitywnych narzędzi, trochę ży- 
wności i gęste puszcze, które trze- 
ba było pokonać pod grozą Śmierci 
giodowej. Nie пей odwagi powro- 
tu. Skromne ich zasoby albo roze- 
szły się w czasie dragi. albo były 
tak nikłe, że nie starczyłyby па 
powrót. Rzucać ziemie i uciekać 
do miast brazyłlisk:ch byłoby bezce- 
lowe. I dzsiai miasta te nie mogą 
poch'onąć w ekszei iości a:ewy- 
kwalifikowane. siły roboczei: przed 
60 laty było jeszcze gorzej. Nie 
było innego wyiścia. prócz pozo- 
stania na roli. 7 ponura zacięto- 
5са zabrał się chłop po!ski do ro- 
boty. Pod ciosami jego siekiery 
pad'v odwieczne drzewa. p'om'enie 
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Kurytyba. Ulica 15 de Novembro. 


strawiły kolące gaszcza podszycia 
leśnego. Zbudował sobie ludzką 
siedzibę i zasadzł pierwsze poletka 
kukurydzy i fiżonu. Wielu nie wy- 
trzymało prywacyj okresu p'onier- 
skiego. większość jednak dała so- 
bie radę i wyszła zwycięsko z tej 
naicięższe: próby. 


Nadeszły lepsze czasy. Kolonista, 
odsunąwszy od siebie widmo Śmier- 
ci głodowej, pomyślał o potrzebach 
wyższego rzędu. Sasiedzi jego — 
półdzicy cabocle. me  imponowali 
mu niczem. Fizycznie nedzni. go- 
spodarczo — uwstecznieni. umys'0- 
wo — pograążeni w barbarzyństwie, 
budzili w nim tylko lekceważene. 
Zresztą znajdował . sie w obcym 
kraju i to w okresie ciężkiej walki 
o byt, więc Starał się żyć ze wszy- 
stkimi w zgodzie. Nie znajdując nic 
godnego naśladowania u swych są- 
sadów. koionista polski postanowił 
za wszelką cene pielegnować tra- 
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Osiedle polskiego kolonisty w głębi Рагалу.. 
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dyc'e polskie i odrobinę kultury, 
wywiezionej z kraju ojczystego. 
Przystapł naipierw do budowy ko- 
Ścioła. Powstawały małe. drewna- 
ne kapliczki. potem bardziej już 0- 
kazałe. murowane gmachy. Spro- 
wadzono pierwszych księży pol- 
skich, głównie zakonników. Ch'op 
poiski skwapliwie garnął sę do ko- 
Ścioła. zaspakaiaiac w nim nietyl- 
ko potrzeby religine, ale і koiąc 
Śpiewami w języku oiczystym tęs- 
knotę za opuszczonym. starym 
Światem. W miarę napływu dal- 
szych partyi kolomstów i przyby- 
wana  inteligentów, powstawały 
szkoły polskie. Były to właściwie 
nędzne imitacie szkół. Prowadzono 
je bez programów i kontroli. Stan 
ich zależał od poziomu umysłowe- 
go kierowników. a ten był bardzo 
merówny. Często nauczycielem był 
umiejacy czytać i pisać koaionista 
Ta odrobina wiedzy zdobywana w 
marnych szkołach wystarczałą jed- 
nak w zupełności analiabetom i pół- 
analiabetom.  przybywalacym 2 
kraju, gdzie proletar at rolny w 0- 
wych czasach, nie był objęty nau- 
czaniem. Р | 

- Budowa kościoła i szkoły zna- 
monowała koniec okresu pion er- 
skiego. Dobrobvt kolonisty wzra- - 
stał. Gęstwę puszczy dziewiczej 
coraz częściej znaczyły obszerne 
łany fiżonu. kukurydzy. żyta. psze- 
micy. Zaczęto na większą skalę 
hodować Świnie. krowy i kury. Mie- 
so. którego Так łaknał w starym 
kraju. stało się iego · codzrennym 
pokarmem. Zaczął jeść smacznie 


r tłusto. Korzystał z każdei uro- 
czystości rodzinne с2у narodowej, 
abv nahulać sie i naużywać. wetu- 
jąc sobie stokrotnie biede kraiową 
i nędzę życia pionierskiego. Prze- 
Копа! się, że nietylko z kartofli, ае 
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2 trzciny cukrowej można pędzić 
mocną wódkę. Potem zaczął sycić 
miód i swijać go niczem szlachcic w 
dawnei Polsce. 


Minęło jeszcze wiele lat. Starzy 
ponierzy schodzili powoli do grobu, 
па widowni pojawiły się ich dzieci. 
Bogactwo kolonistów rosło. kraj 
rozwiał Się. miasta. niegdyś marne 
i opuszczone, zakwitły nowem. buj- 
nem życiem. Kolonista, przyjeżdża- 
асу do Kurytyby. Ponta (1го55у, 
czy też innego większego miasta 
parańskiego. zaclrwycony był bra- 
zyljską kulturą materialną.  Daw- 
niej reprezentantem  Brazylji był 
dlań tylko barbarzyński caboclo. te- 
raz widział w mieście ludzi inteh- 
gentnych. elegancko ubranych. 
dwornych. mieszkaiących w tad- 
nych domkach. mówiacych  €<zy- 
kiem  portugalsk'm. Olśniły go 
wspaniałe. asfaltowane ulice. rzę- 
siście oświetlone. pełne bogatych 
wystaw. Odrobina kultury. wy- 
w.eziona z Polski. imponująca dzi- 
kiemų cabocłowi. wydawała mu 5:6 
czemś nieskończenie ma'em w Ku- 
rytybie. Cywilizacja  brazyliiska. 


błyskotliwa 1 efektowna zaimpono- 
wała dzielnemu. lecz ciemnemu ko- 
lon śce. Niejeden bardziej zamoż- 
nv zapragnął, abv syn jego nie był 
gorszy od Brazylian z miasta 1 Wwy- 
syłał go do szkoły w mieście. a z 


braku polskiej i do gimnazium bra-' 


zyliskiego. Gdyby Ро'асу zdo'ali 
zorganizować w Paranie klka od- 
powiedn'o postawionych szxsół śred- 
nch, dających prawo wsiępu aa 
miejscowy uniwersytet, тіо471е2 


polska prawdopodobnie skierowa a- 
Niestetv. dw'e 'ist- 


bv się do nich. 


s 


„can zacji 
„poziom: kulturainy. ` 


ne ace „rednie“ szkoły polskie w 
Paran'e (w Kurytbie i Marechal 


Maliet) stoją zaledwie na poziomie 


szkół powszechnych i nie dają moż- 
ności przygotowania się do uniwer- 
sytetu, Młodzieniec polski. pragną- 
cv zdobyć Średnie lub wyższe wy- 
ksztalcen с. musi chodzić do szko 
{у brazylijskiej. Istniejacy stan 
rzeczy potwierdza tylko mniemanie 
brazyłiskie. że Polak potrati tylko 
ciężko pracować. jest narodem wy- 
łącznie ch? орхіт. nezdolnym do 
podniesienia sie w ramach swej Or- 
plem еппе}, па wyższy 


Jaka przyszłość czeka zwyc'ęS- 
kich ponierów po'skich па р!аѕко- 
wzgórzu parańskim? ~ Żeby ойро- 
wiedzieć na to pytanie. trzeba pod- 
kreślić. że ilość Polaków w Para- 
nie waha się od 15 — 17 proc. 


Przyszłość ich zależy od ewen- 
tualnego dop'ywu imigrantów z 
kraju. oraz od tego. czy potrafimy 
tak zorganizować życie. aby mogli 
także į swe wyższe potrzeby kul- 
turalne i ekonomiczne  zaspakajać 
w ramach życia plemienengo. 


KRÓLEWSKI INSTYTUT KOLONJALNY 


=> 


W AMSTERDAMIE 


Napinał WŁ Markowski, b. wicekonsul R. P. w Rotterdamie 


Poczatki Królewskiego  Іпсіушіл 
Kolonialnego w Amsterdamie sęzają 
końca XVIII w. W r. 1777 bowiem, 
2 iniciatywy Holenderskiego Towa- 
rzystwa Przemysłowego. zostało u- 
tworzone specialne biuro ..Fandei i 
Kolonie". którego celem było rozbu- 
dzenie wśród szerokich mas zainte- 
resowan'a sprawami kolonialnenii. 
Następnie Towarzystwo to poczęło 
wydawać od r. 1842 stałe publikacje 
z dziedziny wedzy  kolonialnei. a 
wreszcie w r. 1864 postanowiło u09- 
rządkować zbiory. iakie uzyskało 
droga darowizn. i utworzyć z nich 
stała wvstawe kolonialna. 


Zbiory te umieszczono początko- 
wo na poddaszu domu M. van Ee- 
den'a. sekretarza bol. Towarzystwa 
Przemysłowego. Lokal ten iednak o- 


kazał sie za szczupły i dlatego ш2 w | 


r. 1865 przeniesiona zbiory do patte- 
rowvch Sa! dawnego pałacu „króla 

udwika w Haarlem. t. zw. „Pavi- 
loen Welzeiegen". W ten 520565 90- 
wstało Muzeum  Kolonialne. które 
dzięki staraniom dyrektor van 
Feden'a (1871 — 1901) i Dr. Greshofi 
(6901 — 1909) pomyślnie się rozwi- 
аю pomimo bardzo szczupłych środ- 
ków materialnych.. Należy bowiem 
stwierdzić. że Muzeum  Kolonialne 
stale musiało walczyć z brakiem fun- 
duszów. Doszło w końcu do tego. że 
Muzeum zmuszone było skreś!ać 
nainiezbednieisze nieraz wvdatk. а 
nawet odmawiać przyvimowania no- 
wych zbiorów. gdyż nie posiadało 


Środków na wvnaięcie stosownych 
romieszczeń. a dotychczasowe Za- 
pchane bvłv dosłownie od piwnic dv 
strychu. Wynagrodzenie nielicznezo 
personelu spadło poniżei т nimun 
egzystencji, sam zaś dyrektor dr. 
Greshoff począł pracować. nie p3- 
bierajac niemal żadnego wynagro- 
dzenia. W ten sposób Muzeum Kə- 
lcnalne utrzymywało sie а nawet 
iozwiialo. niemal. że wyłacznie 
dzieki bezinteresowności i ofiarności 
swo ch pracowników. Utrzymanie ʻe- 
dnak takiego Stanu rzeczy na dłuż- 
sza metę bvło niemożliwe i zdoby- 
cie niezbędnych Środków stało sie 
naczelnym nakazem. 


Z tei przykrei sytuacji wyratowa- 
ła Muzeum  Kolonialne w Haarlem 
pomoc M. J. Т. Cremer'a. honorowe- 
go ministra kolonii. prezydenta To- 
warzvstwa dla handlu holenderskie- 
go i Dr. Н. F: R Hubrecht'a. cztonka 
drugiei lzbv Stanów Generalnych. 
Obaj. całkowicie oddani sprawom 
kolonialnym. роѕѓапом li przede- 
wszystkiem stworzyć instvtucie. któ- 
rei zakres działania bvłbv „Oparty, na 
szerszvch podstawach. niż wspom- 
niane Muzeum. Pod nazwa ..Instvtu- 
tu =; Kolonialnego". jako rezultat 
rrzedwstępnvych prac t. zw. Komite- 
tu Studiów. złożonego z Cremer'a. 
Hubrecht'a i szeregu wybitnych dzia- 
łaczy ko'onialnvch. zostało utwo- 
rzone towarzystwo.. którego celem 
wed'ug statutów (iest: ..w ogólności: 
zbieranie i rozpowszechniane wia- 


domości o koloniach holenderskich. a 
w szczególności: obrona interesów 
han dlowvch. rolniczych. przemysio.- 


‘wych oraz innych. które wypłvwaią 


2 racii posiadania kolonii. tak dia 
metropolii jak i dla samych kolonij“. 
W memoriale, jaki ..Komitet Stu- 
diów“ z okazji ukonstytuowania ..ln- 
stytutu Kolonjalnego“ oxłosił. czyta- 
гау: „o potrzebie utworzenia: cen- 
tralnei instytucji kolonialnej. poświę= 
conei studiom. nauce. handlowi i 
przemys!towi. instyvtucii. gdz e uczo- 
пу. kupiec. żeglarz. rolnik i przemy- 
s'owiec moglibv sie zetknać; gdzie 
urzędnik. podróżnik. badacz mogliby 
zakomunikować swoje osobistę do- 
świadczenia; :nstytucii popierającej 
równocześnie usrawianie poważnych 
badań naukowych. iak i nabywanie 
wiedzy praktvcznei w. dziedzinie ак- 


1ша!пусһ ekonomicznych zagadnień 
„kolonialnych; w konsekwencji insty= 
tuci. w którei wiedza i praktyka 20- 
„daia sobie гесе; organizmu żywego, 
„któreco siła wychowawcza nowinni 
5292040 prom eniować i wskazywać 


“жо młodzieżv..na którei SUOCZV- 


wa. szlachetnv obowiazek огасу nad 


rozwoiem kolonii i zanewnienia im 


_„zodnei pozycii w międzynarodowej 
. konkurencii“. 


Avel założycieli 
nialnego“ 


„Instytutu Kolo- 
spotkał sie z życzliwem 


-nrzvieciem ze strony społeczeństw, 
-Szereg poważnych rnstytucyj komu- 


nainvch. handlowych. bankowych i 
przemysłowych oraz osób prywat- 
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тусі zadeklarowało udział swój ia- 
ko czionków-zaiożycieh. \р!аса 4с 
n:unimum 25.000 florenów. W rezul- 
racie „Instytut Kolonialny* już z koń- 
“ет 1910 roku miał zapewniona do 
dvspozyci kwotę 1 і jedna czwarta 


miljona florenów. a oonadto miasto”, 


Amsterdam oliarowa?ło tvtu'em wie- 
czystej dzierżawy teren pod budowę 
«nachu Instytutu. W r. 1911 1 1912 
miasto Amsterdam. rzad i prowincja 
Północna Holandija obiecały znaczne 
subwencie. zaś Towarzystwo Prze- 
mysłowe i Towarzystwo .Майшта 
Artis Magistra“ przekazały lInstytu- 
towi Kolonialnemu swoje bogate 
zbory. znajdujace się w Amsterda- 
mie і Haarlente. 


Majac zapewnione Środki mater- 
jalm. Instytut Kolonialnv w r. 1913 
powierzył budowę własiego gmachu 
architekiom J. J. i M. A. Kerken. 
Budowa była zakrojona na szeroką 
sxalę 1 miała kosztować Іі pół m.l- 
опа florenów. Niestety woina D3- 
krzyżowa!a plany. Do 1915 r. prace 
około budowy. które należało roz- 
pouczać od kosztownego і żmudnezo 
pa:.owania. szłv normakhtvm trybem. 
W 1916 r. przeds ср:огсу orzekają, 


‚ Że z powodu wzrostu cen materiałów 


i robocizny. preliminowana kwota 
1 i pół miliona florenów będzie nic- 
wystarczajaca i obliczaja koszt bu- 
сому na 2 miliony florenów. W 1917 
wykończono gmach sekci, poświę- 
сопеі hygienie trop kalnej. Ромо: ле 
tempo budowy. idace w parze 2 
bezustannym wzrostem сеп SDOWO- 
dowało. że w 1918 r. okazało się. iż 
budowa gmachu Instytutu Kolonia!- 
yego посһотке 4 miliony florenów. 
Ogromny deficyt. iaki z tego powo- 
„du powstał. rzad postanowił pokryć 


“лу połowie z funduszów państwo- 


wych pod warunkiem. że druga Do- 
łowę Zarzad „uzyska od osób pry- 
watnych. Ofiarność społeczeństwa 


Й тие zawiodła i tym razem; dziek niej 
"można było w 1923 r. wykończyć 


znaczną cześć robót. co pozwoliło na 
otwarcie wystawy. poświęconej czę- 
Ściowo rozwojowi portu amsterdam- 
skiego a częściowo ogólnym zada- 
niom Instytutu Kolonialnego. W tym- 
Że roku. przypadającym na jubileusz 
25-lecia rządów królowej Wilhelm:- 
ny. instytut Kolonialny otrzymał 
przywilej używana tytułu ..Królew- 
ski Instvtut Kolonialny*. W latach 
1924 i 1925 wykończano pomieszcze- 
nia Generalnego Sekretariatu. Cen- 
{гате Biblioteki z Czytelnią oraz 
Muzeum Handrowego i Etnozraficz- 
nego. do którego przeniesiono zbio- 
rv muzeum w Haarlem. Otwarcie 
Królewskiego Instytutu Ko!onialne- 


eo dla publiczności nastąpło w 
1926 r. | 


Podana powyżej w krótkości hi- 
storja Królewskiego Instytutu Kolo- 
nalnego w Amsterdamie stwierdza 
jeszcze raz wiele może zdziałać 
zbiorowa wola społeczeństwa. idą- 
са w garze z bezinteresownością ог- 


эу 


сап ха!огб\у i goracem oddaniem sic 
“ісі garstki ludzi dobrei woli. 

Królewski Instvtut Kolonialny w 
Amsterdamie postawił sobie dwa gło- 
wne cele: pronazande kolonialna 1 
obronę interesów kolonialnych Ho- 
landiji. 

I. Propaganda kolonialna prowa- 
dzona iest przy pomocy: 1) Ргора- 
gandv powladowej. 2) S!tużby nfor- 
macvinei. 3) Nauczania w szkołach 
i 4) Wydawnictw. 

Do propagandy prozlądowej na'e- 
żą: Muzeum Kolonialne, Muzeum Et- 
nograficzne. wvstawy state. czasowe 
i ruchome. zbiory fotografiji. filmów 
i przezroczy. Wspan ale urzadzore 
i wyposażone muzea koloniolne i et- 
roeraficzne stanowia przedmiot 29- 
ćziwu zwiedzajacvch Amsterdam. 
Część zbiorów tych muzeów wysSy- 
{апа bvła na wystawy w Sztokhol- 
mie (1919). Madrycie (1921). Bazyiei 
(1922). Kopenhadze (1922). Brukseli 
(1923 i 1924). Med'olanie (1924 i 
1925), Lozannie (1925). Antwespii 
(:930) i Parvżu (1931). Corocznie ч- 
rządzane 5а ruchome wystawy w 
miastach holenderskich i stałe stai- 
sko na Targach w Utrechcie. które 
pozwala zwiedzaiacymi zasoznać się 
z rozwoieni kolonii i ich produkta- 
mi. Bogate zbiory fotografij. prze- 
zroczy oraz oryginalne zdieca fi- 
mowe daja doktadny obraz 2усіа w 
koloniach i przebieg produkcji szere- 
gu wytworów kolonialnych. Zbiory 
te służa do ilustrowania odczvtów 0 
koloniach oraz stanowią pomoce 
szkolne orzy wykładach w szkołach 
wszvstkich stopni. 


Służba informacyjna dostarcza 
wszelkich informacvi ogólnych z 
dziedz nv wiedzy kolonialnej. a w 
szczególności z zakresu handlu. 
przemysłu etnografii i higieny troni- 
kalnei. Іпіогтасуі udziela sie badź 
pisemnie. badź ustnie. W tym celu 
sekcia muzeum handlowego rozpo- 
rzadza specialnem biurem informa- 
cyinem (t. zw. Pomocnicza Komisia 
dla służbv informacvinej). założonem 
w 1917 r. i podz elonem na trzy wy- 
dziatv: 1) informacvi bieżacvch. 2) 
publikacvi. 3) badań naukowych. 
Przy sekcji muzeum hand'oweco 
działa zarazem biuro informacvine 
dla osób. noszukuiacych zaiecia w 
koloniach. Biuro to udziela informa- 
суі araz porad osobom. które prazna 

баб zaoadnienia kolonialne. 
lub które zamierzaia wyjechać do 
Indyi Holenderskicir. 

Nauczanie w szkołach. Na skutek 
starań Królewskiego Instytutu Ko- 
lonialnego zostałv utworzone przy 
uniwersytecie w Amsterdamie kate- 
drv higieny tropikalnej. etnografii, 
antropologji, zaś przy uniwersytecie 
w Utrechcie katedra indolozii. potą- 
czona z kursami z dziedz nv uprawy 
roślin tropikalnvch. Ponadto w Wvż- 
szej Szkole Fandlowei w Rotterda- 
mie odbywaia sie stałe wvk'adv о 
laciach. Celem rozpowszechnien.a 


wiedzy kolonialnej w szkołach śred- 
nich. z inicjatywy Instytutu Kolo- 
ausalnego powołany został do życia 
w 1917 r. komitet kursów i wyk!ta- 
dów o Indiach. Komitet ten, jedno- 
czacv szereg pomniejszych towa- 
rzystw. szerzących w adomości о 
koloniach. wyłonił ze swego grona 
komisję. która w 1918 r. opubliko- 
wała memoriał w sprawie nauczania 
w szkołach o koloniach. Wiele D9- 
stulatów wysunictvch przez komisiq, 
zostało zrealizowane przćz naczelne 
władze szkolne. Między innemi. pe- 
czawszy od 1920 r.. odbywają się w 
Amsterdamie w okresie zimowych 
fervi Światecznych kursy dla geogra- 
fów. Z tych kursów wyszła ту! 
założena wydawnictwa регіойус2- 
nego .„lndie's tange kracht“ (M'ode 
siły Indvi), wydawanego przez In- 
stytut Kolonialny. Czasopismo to D9- 
darie w zwięzłei forne. w jasny i 
przystepny sposób wszelkie w:ado- 
mości z życia ekonomicznego kolo- 
nij. 

Prócz kursów wakacvinych dla ge- 
owrafów. istnieja periodvczne kursy 
i sporadyczne wvkładv. urzadzane 
przez personel Instytutu Kolonialne- 
eo. w szczególności kursy indolocj;, 
przeznaczone dla osób. ргарпасуст 
poświęcić sie karierze handlowei, 
ro!niczej. bankowei i t. р. Na tyci 
kursach wykładane sa: geografija. et- 
pografja. iczyk snalaiski. higiena tro- 
pikalna. warunki ekonomiczne. nau- 
ka o produktach kolonialnych i Za- 
rvs stosunków politycznych w Ко- 
lon'ach. 


W szkołach powszechnych wiado- 
mości o koloniach szerza nauczycie- 
łe. kończący kursa, urządzane przez 
Instytut Kolonialny; ogromna pomo- 
ca przy nauczanu w szkołach sta- 
nowia t. zw. kolekcie szkolne (w li- 
czbie 3300), poczatkowo udzielane 
bezpłatnie, obecnie za bardzo niską 
opłata. 

Publikacje. Bibljoteka Centralna 
Instytutu Kolonialnego liczy prze- 
szło 30.000 tomów i otrzymuje 1450 
periodyków. Przy bibliotece iest 
czynna publiczna czytelnia połaczo- 
na z wvpożvczalnia książek, oraz 
ogromny zbiór kart topograf с2пусП 
z kolonii. W dvspozycii komitetu 
kursów i wykładów o Indiach znai- 
duie sie biblioteka ruchoma. 


Jako własne publikacie Instytutu 
Kolonialnego i spokrewnionego to- 
warzvstw (Król. Hoiend. T-wa Geo- 
graficznego. Holend. T-wa Botan:cz- 
nego. Holend. T-wa Entomoloziczne= 
go Fundacji уап Eeden. Fundacił 
Greshoif-Rumoh us), figurują liczne 
dzieła. гогрга\уу i monograf z dzie- 
dzinv handlu. przemysłu. uprawy 
roślin tropikalnych i etnografii. dalej 
szereg biuletynów poszczególnych 
sekcvj Instytutu Kolonialnego. Na 
szczególna uwage zas.ugują publika- 
cie Instytutu Kolonialnego z dzied”'- 
nv һж епу tropikalnej. Bardzo cie- 
kawy iest też wydany przez Instytut 


Kolonialny Zbiór Prawa Zwyczajo- 
wego Іпдуј Holenderskich (t. zw. 

zat"). który 5т аіо może być u- 
ważanyv za pierwsza próbę. świetnie 
zreszta udana. zebrania w sposób Sy- 

oamatvczny poięć prawnych i insty- 
tucvi prawa zwyczajowego tubvi- 
ców. Redakcja tego zbioru spoczywa 
w rekach prof. Uniwersytetu w Lej- 
dzia M. С. van Vollenhoven. 

Jednym ze Świeżo powołanych 
do życia przez Instytut Kolonialny 
komitetów jest komitet kolonialnych 
studiów historycznych. który ma Wy- 
dawać własne publikacje z dziedzi= 
ny hstorii Indyj Holenderskich. 

Wreszcie należy wspomnieć © 
konkursach. jakie Instytut Kolonia 
rv ad czasu do czasu urządza па аз- 
pisanie najlepszej pracy o koloniach. 

Drugiem zadaniem Instytutu Kv- 
lonia tiego. јак to wvżei wspomn’a- 
по. jest obrona Interesów kolonjal- 
nych і w tym kierunku spotvkamv 
sie z rozległa działalnością trzech 
«ексуі Instytutu Kolonjalnego: Sex- 
©. Muzeum Handlowego., Sekcji Et- 
nozraficznej ı Sekcji Higjeny Tropi- 
Кате}. | 

W pierwszem Stadjum organiza- 
суілет nie przeprowadzono Ścisłej 
erancv miedzy dzia'ainościa tych 
trzech sekcyj. Z czasem jednak 
aŁrona interesów materialnych po- 

"rynna zosta'a sekcii Muzeum 
Handlowego i Higjeny Troprkalne:, 
zaś obrona interesów moralnych 
sekcii Etnograf cznej. 


Muzeum Handlowe ma za zada- 
uie ułatwiać zainteresowanym za- 
poznane się z natura i znaczeniem 
produktów  ko!onialnych. uprawą 
tychże, eksploatacją kopalń і lasów, 
1 t. p. Ponieważ zdawano sobie 
sprawę w Instytucie Kolonjalnyin 
z doniosłości zadania. jakie ponadio 
spoczywa па tej sekcji w dzedz'nie 
zdobywania względme utrzymywa>- 
ma tak w Holandii. iak i zagranicą, 
rynków zbytu na produkty kolon- 
jaine. dlatego dla tem skuteczniei- 
szego osiagnęca tego celu, równo- 
legle z akcja propagandową prowa- 
dzone są odpowiednie studia i ba- 
dania tak w kraju. jak zagrancą, 
tudzież dokonywane doświadcze- 
na laboratoryjne. Badan'a w labo- 
ratorjach produktów  ko!onialnych, 
wyprawy naukowe w głąb kolonij, 
podróże propagandowe zagranicą 
aałvy bardzo dobre wyntki i pozwo- 
Шу zebrać wieie cennych materia- 
łów oraz poz!ębić stosunki handlo- 
we 2 zagranica. 

Utworzona w 1917 r. przy Muze- 
um Fandlowem wyżei wspomn ana 
pomocnicza komisja dla służby in- 
formacyjnei та za zadanie: 1) zbie- 
ranie i pog'ębianie w'adomośc: z 
dziedziny uprawy i eksp'oatacj 
produktów kolonialnych | (roślin- 
nych. zw erzęcych i kopalnianych) 
oraz z dziedziny przemys'u i handlu 
kolonja nego. 2) praktyczne zasta- 
sowanie tych wiadomości i rozpo- 


wszechnianie ich wśród zaintereso- 
wanych. Dbzialalność tej Komisji 
podlega kontroli Dyrektora Instytu- 
tu Ko!onialnego i dzieli sę na trzy 
wydzały: a) wiadomości bieżą- 
cych. b) publikacyj c) badań nau- 
kowych. Ротоспісга komisja dla 
służby informacyjnej współpracuje 
ze wszystkieimi władzami i instytu- 
ciami naukowemi oraz z szeregiem 
pokrewnych towarzystw prywat- 
nych. 

Sekcia Etnograiiczna. Początko- 
wo myślano użyć zbiory etnogra- 
Ес?пе, jako pewnego rodzaju uzu- 
pełnienie Muzeum Handlowego. 
Zbiory te mialy dać w sposób jasny 
) popuiarny obraz życia rodz miego 
і społecznego każdej z ras, zamiesz- 
kałej w Indiach Wschodnich і Za- 
chodnich. Niebawem zauważono, 
jak wielkie zadanie postaw'ono 
przed sobą do rozwiazania 1 w kon- 
sekwencji uznano za konieczne 
stworzenie specjalnej sekcji etno- 
graiicznej. Ponieważ pole dziatania 
było nazbyt wielkie. Ву temu mogla 
podolać iedna osoba czy nawet sek- 
cia. zdecydowano na wzór Instytu- 
tu w Batak. (za!ożonego w 1908 r. 
celem dokładnego badama ludności 
w okręgu Batak). potworzyć szereg 
podobnych instytutów. W ten spo- 
sób powstaią instytuty dla badania 
okręgów: Bali. Atielr. wschodniej 1 
zachodniej części Sumatry. Me- 
nang-Kaban i Molukków. Każdy 
2 tych Instytutów stanowi <ато- 
dzielną jednostkę,  wspó:pracującą 
jedyne Ściśle z Król. Instytutem 
Koionialnym. który ułatwia studja 
przez udzelanie swoich zbiorów, 
biblioteki, laboratorium i t. d. tu- 


dzież ułatwia wzajemne stosunki 


między poszczególnymi lnstytuta- 
mi. Catokszta.tem prac kiernie i nad 
neimi czuwa dyrektor Sekcji Etno- 
graf czne) Instytutu Ко:опја!пего, 
który zasiada w zarządach poszcze- 


gólnych instytutów w charakterze 
sekretarza tvchże. 

Sekcja Etnograficzna bierze rów- 
nież udział w pracy propagandowej, 
urządzając w tym celu odczyty, 
kursv. wystawy Oraz  wyda:ąC 
własne pubiikacie. 

Ostatnią sekcja. która bierze ży- 
wy udział w obrone interesów ko- 
łoniatnych, jest Sekcia Нуфепу 
Тгорікаіпе. _ Utworzona zosta'a 
przedewszystkierm celem wypelnie- 
nia luki w ogólnej nauce hygieny. 
Dlatego też Sekcja Hygjeny Tropi- 
kalnej umieszczona została począt- 
kowo w jednym budynku z labora- 
torium hygjenv Uniwersytetu w 
Amsterdamie. Od 1917 r. Sekcja 
Hygieny Tropkalnei mieści się we 
własnym gmachu tuż obok główne- 
go budynku Król. Instytutu Ko'on- 
jalnego. Prócz licznych sal wyk'a- 
dowych. w budynku Sekcii Hygjeny 
Tripikalnei znakłnią się laboratoria 
patologji,  bakterjologii,  sero'ogji, 
zoołogii i clreinjj, sala operacyina, 
bib'oteka wraz z czytelna i t. d. 
Nauka odbywa sie w najśŚciśćejszym 
kontakcie z Uniwersytetem amster= 
damskim i udzielana jest badź przy- 
szłym lekarzom. lugjenistom i u- 
rzęduikom sanitarnym. bądź stano- 
w: uzupełnienie studiów osób. któ- 
ге już pracowały рой zwrotnikami. 
Sekcja Hygjeny Tropikalnei współ- 
pracuje z instytucjami medycznemł 
Indyi Hol. oraz krzewi zasady hi- 
gienv wśród ludności. W tym celu 
profesorowie tei sekcji wykładaią 
równcż w Indo-Fiolenderskiei Ю2а- 
dowej Akademii. w Wyższej Szkole 
MHandlowei w Rotterdamie it. d. 
Ponadto Sekcja Hgieny Tropikalnej 
zbiera inateriały z dziedziny higie- 
пу w krajach podzwrotni:owych, 
wydaje odpow ednie publikacje. tu- 
dzież orgmizuje odczyty w kraiu 
i zagranicą z zakresu swej działa:- 
ności. 


KRONIKA 


KONIEC AKCJI TOWARZYSTWA 
KOLONIZACYJNEGO Z WARSZAWY 
NA TERENIE PARANY 


Dziennik Ота 2 ABADE r 7а 
mieszczą dekret 19/5. który шпемайп а 
koncesję 80.000 hektarów ziem. nada- 
пе! przez rzad parańsk. w r. 1930 To- 
warzystwu Kolon:zacyjnemu z Warsza- 
wy. Dekret ten brzini: 


„Interwentor Federalny Stanu Para- 
na, uważając, że Towarzystwo Kolca- 
zacyjne z Warszawy z ogran'czoną ро- 
ręsą, koncesjonarjusz obszaru 80 tysię 
cy hekiarów ziemi do kolonizowania w 
mun:cypjum  Guarapuaw: па mocy 
kontraktu. zawartego z rządem Stanu 
dna 18 lutego 193) r.. do tej pory nie 
spełniło żadnych zobowiazań. które za- 
c agnelo; zważywszy, że do cbecnej 
chwili żacen ko.onista те został osa- 
Gzony na-ziemiach Копсеѕјсисмапуспћ, 
ба'еј. zważywszy Że ne została spel- 
nona druga К'ацги!а, wspomnany kon- 
trakt popada w nieważność, stosownie 
do 22 klauzi, ропа4бо zwa ywszy. że 
kontrakt koncesji kolomzacyinej, o któ- 


та chodzi, został już poddany zbadaniu 
przez Radę Doradczą Stanu. która w 
swam orzeczen.u Nr. 332 2 dn:a 21 Sty- 
cznia r. b. osądziła za рорашШу w n:e- 
ważność (caduco), z powodu n.espe.nie- 
nia zobowiązań ze strony koncesionar- 
jusza. której orzeczenie zostało usan- 
kcjonowane dekretem Hiterwentora. DO- 
Stanawia: 

Art 1. Ogłasza za nieważny (cadu- 
co) co do wszystkich skutków kontrakt 
koncezj: na kolonizację obszaru £0.00 
hektarów ziemi w muncypiumn Guara- 
puawa, zawarty dnra 18.11.1930 roku z 
Towarzystwem Kolon:zacymem z War- 
szawy O P., z powodu п:еѕре!п:еп:а 
zobowiązań kontraktowych. a specja'ne 
ігор еј klauzuiii przyczem wraca па 
własność stanu cały obszar konzesjono- 
many, na którymi nie został obsadzony 
żaden kol!onista. 

Art. 2. Odwołuie się zarządzenie, 
sprzeczne 2 nin eiszem 
' Pałac Rządu Stanu Parana w Kury- 
Чуїхе — 15 września 1933 г. 45-ty Re- 
тш, (—) Manoel R bas 

(2) A. Drumond des Reis“ 
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LEOPOLD JANIKOU SKI 


WSPOMNIENIA Z PODROŻY AFRYKAŃSKICH 
W LATACH 1882 — 1886 
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Wstąpiwszy w progi pałacu, posłaliśmy do 
króla z zapytaniem. czy zechce przyjść do nas. czy 
też oczekuje naszej wizyty. Odpowiedział, że 
wkrótce przybędzie. Przygotowano absynt i wodę, 
jego królewska mość bow em bardzo lubi ten na- 
pój. W pół godziny otoczony ministrami oraz kilku 
ulubionem: dziećmi. wszedł do sali. W orszaku znaj- 
dowała sie tylko jedna żona. Jest tyle tych pań, że 
król musiał ustanowić dyżury. Co tydzień więc jest 
na służbie inna i ta ma obowiązek asystować swe- 
mu panu przy wszelkch zebraniach  uroczystoś- 
ciach i zabawach. — Po zwykłych przywitaniach, 
król zajął miejsce na fotelu. Był to starzec przeszło 
100-1егпі. dobrego wzrostu o siwym niewielkim za- 
roście twarzy. brodę pozaplataną miał w małe war- 
koczyki. Ubrany był w długą jedwabną spódnicę, 
na ramionach miał zarzucony rodzaj dużego szalu 
2 ciężkiej materji, na głowe admiralski kapelusz 
francuski z ponsową kitą, bogato wyszywany zło- 
tem. Piersi odkryte. zawieszone były  koralam. 
i różnemi amuletami, jak ziarna owoców. zęby. 
kostki drobne. może trofea z pomordowanych nie- 
przyjaciół — na rękach srebrne pierścienie, na no- 
gach так е? bransolety, w uszach kolczyki. Widocz- 
nie król nie lubił złota, może dlatego że miał właś- 
nie jego kopalnie, srebro zaś kupował uważał je 
więc za cenniejszą ozdobę. О obuwiu nie wspomi- 
nam, gdyż to jest zbytek. przez królów murzyńskich 
nieaprobowany. Podziwiali zawsze nasze buty nie 
mogąc zrozumieć. po co bial kładą na nogi wołowe 
skóry. kiedy człowiek ma swoją własną; prawda, 
że przyzwyczajeni są od dziecka używać tylko 
swych naturalnych podeszew i mają je tak grube, 
że, chodząc np. w górach. po drogach skalistych, 
ostrych kamieniach nie doznają żadnej przykrości. 

Król był nałogowym pijakiem. co widać było 
po jego zniszczonej bardzo twarzy. Z okrągłei ta- 
bak erki zażywał ciągle tabakę, sypiąc ją па duży 
palec i tak wciągając do nosa. Przy podobnym spo- 
sobie zażywania, znaczna część proszku rozsypuje 
Się po wąsach i brodzie. Stojący za krzesłem jeden 
z ministrów uważał na to i trzymanym w ręku ręcz- 
nikiem obcierał ciągle twarz królewska. Jeżel* kró! 
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splunie, w tej chwili dyżurna żona zaciera ślinę na- 
gami. 

Rozpoczęły się przemowy przez tłomacza fak- 
torji francuskiej murzyna Kastora. Etykieta nie po- 
zwala mówić wprost do króla, tłómacz więc zwra- 
са! się do pierwszego ministra. stojącego obok. ten 
zaś dopiero powtarzał nasze słowa monarsze. Kas- 
tor opowiadał że kraj nasz leży bardzo. bardzo da- 
leko na północy, że dotąd bial: z tamtych stron nie 
przyjeżdżali do braci czarnych. My, płynąc w in- 
nym kierunku. usłyszawszy о potędze, sław:e 
i mądrości Amatifu. zboczyliśmy z drogi, aby co 
poznać i t. p. Przybyły zaś razem z nami Francuz, 
p. Bretignier. przywozi zwykły podarek roczny t. ј. 
6.000 franków. 

Przemowa ta- zaimponowała królowi i połech- 
tała jego młość własną. Odpowiedział za pośredni- 
ctwem ministra. że Szczęśliwy i dumny jest z naszej 
wizyty, i że postara się. o ile jego możność pozwoli, 
uprzyjemnić nam gościnę w jego państwie: może- 
my rozkazywać. jak u siebie. Pow edzcie waszym 
białym braciom. że Amatifu jest ich przyjacielein 
it. p. Obustronne komplementy i mowy. przy po- 
krzepianiu się absyntem trwały z godzinę. poczen 
wydobyto podarki. Król dostał dwa dywany i kilka 
ogromnych butli wódki, zwanej lik erem anyżowym 
francuskim Zaśmiały się oczy królewskie na widok 
tak ponętny. Kazał zaraz nalać sobie szklankę tego 
nektaru, który smakował mu bardzo. dał więc spró- 
bować go wielkim ministrom. następnie dzieciom, 
wypił drugą szklankę i welce zadowolny. gładząc 
się ręką po piersiach. kazał odnieść butlę do swego 
mieszkania. wreszcie. odebrawszy pieniądze podał 
każdemu rękę, dziękując za przybycie i oddalił się. 

Ludzie nasi zajęli sę przygotowaniem posiłku; 
król kazał dostarczyć kóz i kur, ile nam tylko będzie 
potrzeba. Zaprosiliśmy go па обаа. lecz podzięko- 
wał. prosząc tylko. o czarną kawę. ponieważ jest 
niezdrów. Kastor objaśnił. że król rzeczywiście jest 
słaby. gdyż jest już napół pijany : że musi dziś ie- 
szcze, ze swojem min:strami i ulubionemi żonami 
wypić wszystika wódkę. którą dostał w upominku. 

Aby nie wzbudzić zazdrości w następcy tronu, 
trzeba mu było jeszcze przed wieczorem złożyć w.- 
zytę. Pałace jego zabudowane w czworobok bvły 
większe i napozór bovatsze od królewskich: przy 
każdem wejścu stały fetysze т. j. wyobrażena 
bożków z drzewa lub gliny.  Przeszędłszy kilka 
dziedzńców * domów dostaliśmv зе nareszcie do 
pokoju w którym- na fotelu leżał starzec. gorzej 
\уусјайајасу od swego ojca. Ne pił nic z powodu 
choroby. Podniesiono go. gdyśmy weszli. na prośbę 


jednak nasza położył się. Ро przywitamu i przemo- | 


wach. doręczyliśmy mu podarki i pożegnaliśmy się, 
aby nie meczyć chorego. 
Nareszcie mogliśmy odpoczać ро całodz ennej 
вее i jeszcze więcej meczących przvieciac h 
i powitaniach. Każdy udał się na spoczynek do prze- 
znaczonych dla niego pokoi. Twarde „bambusowe 
kanapy, jakkolwiek pokryte drogą tkaniną. nie by- 
ły zbyt wygodnem posłaniem. Do snu kołysała nas 


Typy Murzynek ze Złotego Wybrzeża. 


muzyka i śpiew, jeżeli można tak nazwać głośne, 
buczące uderzenia bębna drewn.anego „tam - tam“, 
oraz krzykliwe śpiewy przerywane klaskaniem kıl- 
kuset rąk zebranej na placu ludności. Chciano nam 
w ten sposób okazać swą życzliwość i radość 
z przybycia, nie domyślano się jednak, jak błogo- 
sławiliśmy wykonawców tej owacji. « Wreszcie 
znużenie wzięło górę i zasnąłem. 

Budzę sę nad ranem. Śpiewy trwają ciągle; 
wtem spostrzegam jakąś czarną postać, stojącą w 
głowach mego łóżka. Zdziwiony rzucam pytanie: 

— Со tu robisz? Czego chcesz? 

— Sango — brzmiała odpowiedź — mój pan, 
król Amatifu, rozkazał mi czuwać nad tobą noc całą, 
spełniać wszelkie żądania; cały dwór królewski. 
nie wyłączając żon i córek jest do waszego rozpo- 
rządzenia. 

Muszę przyznać, że byłem zdziwiony owym 
rysem oryginalnej goŚścinnośc. afrykańskiej. później 
miałem jednak sposobność przyzwyczaić się do te- 
go. 

Rano dowiedziałem się, iż każdy z nas miał po- 
dobną honorową asystę i z podobriemi instrukcja- 


а mi. 


O wschodzie słońca wyszliśmy zwiedzić wieś. 
Domy wszystk e wyglądały bardzo porządnie. we- 
wnątrz panowała czystość wzorowa. Przy głównej 
ulicy, pomiędzy domami. stał duży budynek bez 
Ściany frontowej: umieszczone były w nim wyso- 
kie bebny. zapewne trofea wojenne. w rogach do- 
mu zaś leżały stosy czaszek ludzkich: na środku 
stały wysokie naczynia. napełn'one masą brunatną 
— była to skrzepła krew ofiar jakiejś katastrofy czy 
wojny. A krwawe katastrofy zdarzają się tu Cza- 
sem. np. po śmerci króla zabijają "wszystkie jeso 
żony! Ów barbarzyński zwyczaj uśwęcony tra- 
dycją, to niejako prawo religijne, xtórego піейоре*- 
nienie jest uważane za krzywdę. wyrządzoną nie- 
boszczykowi i pozostałej rodzinie. Murzyni wierzą 
w nieśmiertelność duszy. „Jakże to — powiadają — 
król potężny mógłby się pokazać u wielk:ego fety- 


Sza bez licznej świty, jak gdyby jaki żebrak. Wie- 
dzą oni, że Europejczycy przeszkadzaliby spełnie» 
niu morderstwa, to też gdy np. umrze starzec Ama- 
tifu, w pierwszej chwili zatają śmierć, wyprowadzą 
związanych 66 biednych ofiar potajemnie do lasu, 
spełnią wyrok, zakopią ciała i wtedy dopiero ogło- 
szą ludowi. iż władca nie żyje. Jeżeli Francuzi przy- 
będą i zapytają się, gdzie są żony królewskie, mu- 
rzyni odpowiedzą z ubolewaniem: "Dawniej gdyś- 
my jeszcze nie znali białych. postępowaliśmy źle, 
zabijając nieszczęśliwe kobiety, dziś jest inaczej, 
my już nie barbarzyńcy. lecz przyjaciele białych. 
Ale cóż. żony zmarłego, pamiętając dawne obrząd- 
ki, nie dowierzały nam i na pierwszą wiadomość 
o śmierci przestraszone, pouciekały w lasy. wgłąb 
kraju*. Cóż na to odpowiedzieć? Setki jeszcze lat 
upłyną, zanim cywilizacja, przenikając wgłąb ta- 
jemniczych lądów Afryki, wniesie tam inne pojęcia. 
złagodzi obyczaje. Są gorsze kraje niż Assini: Da- 
homej Aszanti, gdzie corocznie spada po parę ty- 
sięcy głów, dla zabawki krwiożerczych tyranów. 


Udaliśmy się następnie do lasu. by zwiedziś 
miejscowe cmentarze. Są one nadzwyczaj ciekawe. 
Jeżeli umrze mężczyzna lub kobieta. ludność oznaj- 


-mia o śmierci krzykiem i płaczem, dla uczczenia zaś 


zmarłego dają geste salwy z broni. poczem ubrane- 
go odświętnie trupa wynoszą do lasu i tam zaku- 
pują. a na mogile stawiają figurkę z drzewa lub gli- 
ny, staranne odrobioną. na łokieć wysoką. naj- 
częściej w pozycji siedzącej. Figurki owe ozdabia- 
пе są stosownie do godności zmarłezo: figurka. aa 
grobie króla np. ma rodzaj korony. inne figurki są 
w kapeluszach. inne wreszcie bez nakrycia głowy. 
Obok cmentarzy są małe placyki. otoczone krze- 
wami; tam pozoślałe rodziny znoszą umarłym po- 
żywienie jadło i napoje w miseczkach. Oczywi- 
ście — nie brak -zwierząt i mrówek. które opróż- 
niają miseczki, Murzyni jednak wierzą, iż to duchy 
przybywają i zadowolone z pamięci o nich spoży- 
waja‘ үр иий posiłek. 


С. а. п. 


-- 29 


«w 


4 


Жала жаз ”әдміні гей. ата лай | 


жт тууу Аъ ŚĆ. nów үч үүтүн 


"жул к 


SPRAWY KOLONJALNE NA ZACHODZIE 


Napisał Dr. Тап Rozwadowski, Warszawa 


Kwestje Salazjalme i antagoniżmy z 
nici wynikające, choć pozostają ukryte 
ine występują na terenie między naro- 
dowym w sposób wyraźny i jaskrawy, 
jednakze są osią. dookola której obraca 
się dzisiejsza polityka тіс̧сгупагойома. 

Antzgonizm francusko- włoski, który 
w znacznym stopniu ciąży nad układem 
stosunków politycznych w Europe. ma 
swoje źródło w afrykańskich zagadnie- 
niach kotonjalnych. Postawa Japorji na 
Dalekim Wschodzie i ісі zbrojna demon- 
stracja w Chinach і  Mandżurji biorą 
również początek z japońskich roszczen 
kolenjalnych. W cbydwu tych krajach, 
cierpiących na przeludnienie. problemy 
рориласуіпе żostały wysunętc па jedno 
z naczelnych miejsc w ich polityce pan- 
stwowej. Włochy i Japonia wybrały 
dwie drogi. zmierzające do rozwiązania 
zagadnienia nadmiaru ludności: pierw- 
sza — kolon'zacja wewnętrzna į dopro- 
wadzenie do kultury r lnej nieużytków, 
druga — zdobycie nowych terenów ko- 
loujalnych i ich kolonizacja. przygoto- 
wanie pod osadniciwo 1 skclonizowanie 
kolonij. już przez te państwa posiada- 
nych ога? osadnictwo na słabo zaludn:0-= 
nych terytorjach państw cbcvch. zwła- 
szcza w Ameryce Poliudniowej. 

Nas tutaj iuteresuje tyłko ta druga 
droga. majaca. zdaniem opinij włoskich 
i japońskich. doprowadzić do złagodze- 
nia kwestji prze'udnienia oraz do ugrun- 
towana ekspansii tych narodów na ob- 
cvch ziemiach. Stosunki demograficzne 


„Polski w ' zupełności przypom:nają ta- 


kież stosunki, istniejące we Włoszech i 
Japonii. z tą chyba różnicą. że problemy 
pcpuacyjne występują u nas w sposób 
znaczne ostrżejszy. aniżeli gdzie indziel. 
ponieważ nie jesteśmy w stanie pokryć 
całego zapotrzebowania na ziemię w kra. 
ju wobec braku wolnych terenów w Pań- 
stwie oraz nie posiadamy, jak Włochy 1 
Japonia. własnvch obszarów  kolonjal- 
rych. 

Przez wprowadzenie do „Pioniera Ko- 
lonjalnego" nowego działu, zatytułowa- 
nego ..Sprawy Коіпігіпе na Zachodzie" 
pragniemy Ś'edzić posunięcia międzyna- 
rodowej polityki kolonialnej z punktu wi- 
dzenia tendency} niektórych krajów. 
zmierzajacych do zdobycia terenów ko- 
lonjalnych. 

Poza tem pragn'emyv Śledzić specjalnie 


< politykę niemiecką: obliczoną па odzy- 


skanie przez Rzeszę jej przedwojennych 
posiadłości zamorskich. ponieważ pol'ty= 
ka ta. wprawdzie niezdarna i niezgrabna. 
wprowadźa do spraw kolonialnych za- 
drażnenia oraz momenty sensacji (co 


ostatnio znalazło swój wyraz w sposób = 
dosadny i jednocześne humorystyczny 


w wystąpieniu Hugenberga na konferen- 
cji londvńskiej. przez którego usta Niem- 
cy domagały się zwrotu kolonij. ale i od- 
stąpienia dla ich kolonizacji obszarów па 
wschodzie Europy). ale- jako Uuporczy= 
wa j dążąca do ce'u nieraz krętemi dro- 
gami. może przynieść róże п:25ро- 
dzianki. 


3% 
W dn. 3 października r. b. cdbyło się 
w Sarrebruecs zebranie Niemieckiej Li- 


_zi Kolonialnej. na którem wygłosił prze» 


mówierie dotychczasowy przewodniczą- 


90. 


су dr. Kloevekorn i cświadczył, że we- 
«ug tezy niemieckiej. z cawiią przyzna- 
пә Nemcom równości praw (Gie'cht2- 
recntigung), co zostało już dokonane 
przez mocarstwa i Ligę Narodów. zosta- 
lo m przyznane tem samem prawo do 
zwrotu j posiadania dawnych kolonij. 

Kierownictwo niemieckiego ruchu ko- 
lonjalnego objął gen. von Ep. sztanda- 
rowy hitierow.cc. kom sarz Rzesży w 
Bawarji. co Świadczy, że ruch hitlerow- 
ski przywiązuje dużą wagę do zagad- 
nień kolonjaluwch. 

ж 

W Wiedniu został zorganizowany at- 
striacki Związek Kolonialny. który za 
główny cel swej działalności obrał pro- 
pagandę za uzyskanem przez Aŭstrję 
kolonji zaimorskiej. Zainteresowania no- 
wopowstałego Zwiążku idą w kierunku 
Airyki, a program iego działalności na 
najbliższą przyszlość przewiduje powo- 
łanie do życia Instytutu Kolonjalnego, 
złożonego z fachowców. który муе do 
Afryki Кст sję dla zbadania tamtejszych 
możliwości w dziedzinie osadnictwa rct- 


+ 
Dla „nikogo już dzisiaj nie jest tujem- 
пка, że kryzysu gospodarczego nie bę- 
dzie można opancwać przy pomocy u- 
tantych i przestarzałych Środków, wy- 


“перо. 


ciaganych z lamusa kapitalistyczne go- 


systemu produkcji i wymiany. Dowo- 
dły tego aż nadto. zberające się w 
roznym czasie j miejscu. Światowe komm- 
ferencje gospodarcze. które. dyskutując 
w ramach starych i zbankrutowanych 
już, przedwojennych formuł ekonomicz- 
nych. nigdy nie potrafiły nawet w naj- 
mniejszym stomiu wpłynać па  złago- 
dzenie światowego kryzysu Bo na cóż 
się przyda regu'owanie nawet w skali 
międzynarodowej ceł * kontyngentów 
towarowych. skoro konsument ne jest 
w stanie an opłacić ceł. ani skonsumo- 
wać produkowanych towarów? Przy- 
czyną, która zaktuajsizowała w Europie 
zagadnienie nadmiaru ludności oraz 
związane z tem  proletarvzowanie się 
szerok<ch mas ludności jest zamku gcie 
terenów emigracyjnych. Europa nie 
przezwycięży kryzysu o ile przedtem 
nie rozwiąże swezo problemu рори'а- 
cyjnego. 

Oblicze Europy w dziedzinie produk- 
cji i konsumcji wygląda w sposób na- 
stępujacy: konsumcja w krajach o wy- 
sokim przyroście naturalnym stale ma- 
leje, techniczne zaś możliwości produk- 
cyjne w krajach o słabvan  przvroście 
naturalnym stale wzrastają О ile Pań- 
stwa nie zdobędą się na odwage cy- 
уйпа i nie chwyca się Środków rady- 
kalmych. to z jednej strony konsumcja 
będzie się ograniczała do zaspakajania 
jedynie prymitywnych 1 mezhedntvch 
potrzeb życiowych z drugej zaś pro- 
dukcja będzie malala do m'n'mum: stan 
taki pociagnie za soba zanik życia go- 
spodarczego. i 

Coraz częstsze są glosy że Środk'em 
na uzdrowenie stosunków  gospcdar- 
czych jest oddanie do dyspozycji kra- 
jów. cierpiacych na nadmiar  !udności, 
terenów zamorskich ; że Afrvka jest 
predestynowana do odegrania roli zbaw- 
cy Europy. 

Francuski mąż Stanu СаШацх powie- 
dział: kiedy stara Europa _skonsumuje 


rezerwy, nagromadzone w okresach po- 
myśmości gospodarczej. ludność jel 
zacznie głodować „wskutek czego stan.e 
się ona terenem koniliktów 1 przewro- 
tów o charakterze rewoucyjno-socja!- 
пут. Istnieje jedyny Środek — powa- 
da Caillaux — na ich un knięcie: do- 
starczen.e fabryce europejskiej nowych 
konsumentów oraz nowych źródał su- 
rowców, które należy szukać na t. zw. 
czarnym lądzie. Prot. Guerner z In- 
stytutu Wyższych Nauk Marckańsk ch 
bardziej uwypukla myśl Caikaux i po- 
wiada, że 2 chwitą, kiedy Ameryka 
zamXnęła swe wrota Europa w A- 
fryce powinna znaieźć tereny. na które 
mogłaby bez ograniczeń kerować nad- 
wyżkę swej ludności oraz produxcji. Na 
to, aby Airyka stała się kliiemtem Fu- 
ropy. trzeba ją zaopatrywać niety:ko 
w maszyny, ale і w ludzi. 

Ме tej można jedynie przykiasuąć. 
Wynaga ona jednak bardziej kcnkret- 
перо sprecyzowania 

Dotychczasowy sposób władania ko- 
lonjami oparty jest na systemie poli- 
tycznym о  pierwiastkach imperjali- 
styczuiych i prestiżowych państw. bę- 
dących posiadaczami terenów ko:on'al- 
nych. Теп system polityczny wwa w 
niezmiennym stanie Gd szeregu stuleci 
pomimo, że oblcze Europy pod wzg!ę- 
dem politycznym. ustrojowym. gosto- 
darczym i populacyjnym gruntowne się 
zmieniło. Stan ten wywołał parado- 
ksalną sytuację. przy której o'brzymie 
obszary ziemi, wchodzące w skład im- 
perjów ko'onia!lnych. nie są wykorzy- 
stane. ponmeważ metropolje — wskutek 
czy to słabości własnego organizmu 
państwowego. czy braku własnego е- 
leinentu ludzkiego czy posiadana nad- 
miernej ilości terenów w stosunku do 
wielkości w'asnego terytorjumn państwo- 
wego — nie są w stanie wyzvskać do- 
brodziejstw gospodarczo - ekonomicz- 
nych. wynikających z faktu розіадап а 
koloni} Ko!onie są traktowane. albo 
tako bazy m'litarne. abbo jako objextv 
Ша spekulacji gospodarczej. nieopartej 
o uczciwą 1 rzete'ną pracę rak lud>kich. 

Dzieie się to wówczas kedy poszcze- 
сопе kraje z powodu nadmiernego przy 
rostu naturalnego cierpą па рггеһкітве- 
ne, co wywolu'će рацрегуғасје szero- 
kich mas lwdności. kiedv ludność tych 
krajów dusi się w ciasnvch granicach 
własnego terytorium i ne ma możliwo- 
ści znalezienia warsztatów pracy. 


Elementarne zasady  sbrawiedłiwośc. 
oraz solidaryzmu społecznego wymagają 


zriaitownej rewizji międzynarodowej ` 


polityki kolonialnej Tereny kolonialne 
muszą być przydzielone tym krajom, 
które z uwagi na ich stan przeludnienia 
oraz stosunki gospodarcze. terenów ta- 
kich potrzebuja. pon eważ bez nich те 
będą się mogły normalnie rozwijać. 
Leży to w mteresie całe; Europy. o ile 
chce ona uniknąć w przyszłości wstrzą- 
sów  socja'nvch iub podważenia jel 
struktury gospodarczej ` politycznej. 

Zagadnienie masowej pracy białvch w 
Afryce wiąże się Ściśle 2 możl wośc ami 
ich акі matyzacj: oraz masowego osad- 
nictwa rolnego na tvm terenie. Pzoble- 
mem tym zajmiemy się w nastęonym 
numerze. dażec anaizę dwu'etn'ch po- 
czynań włosk'ch. zakreślonych na wie ką 
skalę і zmerzajacych do przygotowa- 
nia Ггуро: {апі i Cyrenajki pod maso- 
we osadnictwo rolne. 
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PRZEGLĄD KOLONJALNY 


BECZUANA 
Skutki ukarania białego przez 
tubylców. 


W protekt racie angciskm w Bce- 
czuawe zdarzy! sie wypadck. który po- 
ruszył prasę calej Afryki Połudu.owej. 
Śr dkawcj i Wschodn еј, oraz wywołał 
oburzenie wszystkch białych tam za- 
m cszkałych. 

Pew сп Europejczyk, nazw skiean Мас 
Intosh. został, za jakąś niepodaną przez 
prasę przew nę. postawiony przed try- 
bunal tubylczy plem enia Bamangwato 
1 skazany na chłostę. którą inu uatych- 
m ast czarni wym erzyli, 

Mac Intosh jest zresztą, znanym pl- 
jakiem i awanturn:'keni w najyorszem 
tego słowa znaczeniu. 

Bal w Afryce zawrzeli z oburzenia. 

Wypadek о bowiem niebywały, aby 
czarni sadz:k i karal: białego. 
‚ Tshekedi. kacyk plemienia Baman- 
gwato. sprawca sądzena | ukarania 
białego. został przez Wys kiego Komi- 
sarza W. Brytanii natychinast złożony 
ze swego Stanow ska j zesłany do Fran- 
c'stown. gdzic władze przydzieliły mu 
р а uprawę kawałek zem na beztermi= 
nowy pobyt. 

Kacyk zażądał pozw lenia udania się 
do Londynu aby przedłożyć swą spra- 
wę wprost rządowi angielsk emu, па со 
otrzymał ойр w.edź wysok ego № ani- 
sarza Że sprawa iego wyjazdu została 
sk erowana do  Sekretarjatu Кооп} 1 
Urzędu Domniów. Matka  kacvka, 
wd wa po sławnyen ong Ś-królu Kham:e, 
zwróciła sę wpr st do króla ang:e.sk e> 
go o przywrócenie władzy jego synowi, 

Jednak sprawa kacyka пе przedsta- 
wa sę pomyślne. Sady tubylcze ne 
mają prawa sądzenia bałych, a tembar- 
dzei wykonywamia nad nmi wyroków 
Kacvk o tein wedział і w na jego ¿est 
bczsporna. Jak па st sunk? afrykańsk e 
wvkroczen e kacyka jest welkie 1 Zape- 
wne wiadze р-с акпа go do odpowie- 
dz'alnośc . 

Plemię Bamangwato, nie "czekając 
na wynk ewentualnego udana че 
Tsliekediego d Londvnu, ani też na 
wynik dochodzeń władz, wybrało po 
dwudn owych naradach nowego» naczel- 
mka Seregoę  zwrócło się do władz 
о jego zatwierdzen e 

Jak w ostatniej chwili doniosła pra- 
sa angielska — król angelsk, polecił 
przywróc с do władzy kacvka Tsliekedi, 
który powrócił już do swego plemienia. 

Jest to wypadek w historh Afryki 
nebywały. Wywolał оп ogronwe po- 
ruszene w społeczeństwie południo- 
wo - аігуКай<Кіет 


UGANDA 
vochody z rezerwatu 
W zach dniej Ugandze utworzono 


kilka wielkich rezerwatów. znanych z. 


naiwckszej w Afryce ilości stim. Leżą 
опе w dystryktach: West Мафф. Випуо- 
ro. Toro i Ankole. 

Rezerwaty te są pod nadzorem Ugan 
da Game Departement  (Departameuut 
Zwierzyny Ugandy), w którym spel- 
nia czynnoś także Elephant Control 
Departament (Departament Kontroli 


Słoni) 


Nabisał Francisesek Сур, Warszawa 


W r. 1032 pełniło w rezerwatach 
tych służbę 2 bałych i 15 czarnych. 
Koszty utrzymania służby leśnej 1 re- 
zerwatów oraz urzędów wynos ły 4.330 
funtów szterl, a przychody. główne 2 
pozwoleń na p.lowana, sprzedaży ko- 
Ści słonowcj, rogów nosorożców 1 zę- 
bów hpopotamów wynosły 16.496 fun 
tów szterl. Rezerwaty сс, służą do 
cchrony zwierzyny przed jej wytęp <- 
niem, są jednocześnie przedsięb orstwa- 
mi dochoduwemi, 


NIGERJA 
Konkurencja samochodów 
z koleią. 

W ciągu ostatnich dwu lat transporty 
kolejowe w Nigerii zmniejszyły Się po- 
ważne. Początkowo przypisywano to 
kryzysowi. Przy bliższem jednak bada- 
niu okazało się. że głównym powodem 
zmniejszenia się przewozów kolejowych 
jest transport towarów samochodami 
ccżarowemi z głębi kraju do portów ni- 
geryjskich. 

Wobec tego rząd nigeryjski wyzna- 
czył specjalną komisję do zbadania їс] 
sprawy і obmyślenia Środków zarad- 
czych. aby uchronić Коіее od strat. 

Jak z tego widać samochody ciężaro- 
we nietylko w Europie aie i w Afryce 
wysuwają się jako groźny konkurent 


kolei. 

KONGO BELGIJSKIE 

Wzrost uprawy bawełny 

W roku beżącysn produkcja bawełny 

w Kongo Belgijskiem jest dwa razy wię- 
ksza aniżeli w roku ubiegłym. Wynosi 
ona 15.000 ton włókna. podczas gdy w 
r. ub. wvnosiła niespełna 8.000 ton. Ba- 
уема upraw ana jest w Kongo głównie 
na wschodzie kolonii w dystrykcie Kivu 
(nad jeziorem K vu) i w dystrykcie Lo- 
mani; przez oba dystrykty iest orzepro- 
wadzana obecnie kolej która ma zapew- 
nić plantatorom przewóz bawelny › w 
ten sposób zaclięcić jch do powiększenia 
plantacvj. 


Габіесапіе o turystów 

Obecne prowadzona jest uitensywna 
propaganda. majaca na celu ściasaiięcie 
turystów do Kongo Belg jsk ego. W prc= 
cagandz e tej biorą głównie udzia! przed- 
siębrorstwa hote'owe i komunikacvine ti. 
kolej oraz przedsicb'orstwa autobusowe, 
komun'kacji rzecznej na wielkich jezio- 
rach. jak również kongolań:ka linja po- 
wietrzna. 

Kongo Belgijskie posiada dobrze roz- 
budowaną sieć komunikacyjna, wiele i 
doskonale urzadzonych hoteli, położo- 
nych w mteresuiacychi miejscowościach, 
oraz szereg аігаксуј jak np. park, na- 
rodowe. kopalnie złota miedzi. węgla, 
olbrzymie puszcze podzwrotn'kowe. roz- 
ległe stepy ogromne rzeki. wodospady, 
jeziora oraz góry. których szczyty po- 
kryte są wiecznym Śnieziem lub dymią 


wulkanami — а na ten tie polowania na 
wszelk'ego rodzaju zwierzynę krajów 
gorących. 


Копюатіе przewozowe udzielają obec- 
nie па terene Konga Belgijsk'ezo każ- 
demu turyście 25 proc. zniżki cen bile- 
tów (koleje. autobusy. statki), oraż bez- 
płatny przejazd Ша przewodnika, jadą- 
cego z grupą 12 turystów. 


ANGOLA | 
Interesujące doświadczenie 
W OQuilimgo (Angola) przeprowadzono 


próbę wydajności nowego materjału ора- 
łowego t zw. łupków bitum'czuych Z 
1.000 kg. łupku b:tumicznezo otrzymano, 
po wyprażeniu go w retortach: 706 kg. 
koksu. 275 kg. ropy. a z wyrafinowanej 
ropy 80 kg. nafty. 

Pon.eważ łupk* te w Quilungo znajdu- 
ją się w wielkich pokładach na dużej 
przestrzeni. przeto możliwe jest rozwi- 
nięcie się w Angoli produkcji tych ma- 
terjałów opałowych 


UNJA 
POŁUDNIOWO-AFRYKANSKA 
Posucha. 

Nieznana dotychczas posucha nawie- 
dziła część Шал. Ucierp:aly głównie o- 
kręgi hodowlane. w których padło — z 
braku wody — około 10 milionów owiec. 
Straty hodowców są ogromne. Podobno 
w historji Unji tak katastrofalna posu- 
cha jeszcze się nie zdarzyła. 


FRANCUSKA AFRYKA 
RÓWNIKOWA 
Rudy miedzi i cynku 


W Afryce Równikowej buduje Francja 
kolej z Pointe Noire do Brazzavilie t. 
zw. kolej .Kongo-Ocean' Istniało prze- 
konanie. że kolej ta budowana jest ро 
to, aby stworzyć konkurencję już daw- 
niej wybudowanej w Koago Belg'jsk em 
koleji z Matadi do Leopoldville. Prze- 
konanie to utrwalało sie tembardziej. że 
obie koleje mają swe końcowe stacje 
prawie w jednem miejscu t.j. nad rzeką 
Kongo tylko po przeciwnych jej brze- 
gach. 

Wydawało się dziwne. że Francja 
wkłada w budowe tej kolei ponad niil- 
jon franków dla wątpliwych wyników 
konkurencyjnvch. gdyż ko'e: belgijska w 
zupełności wystarczy Ша obrotu towa- 
rowego Konga Belgijskiego 1 Francus= 
kiego. 

Budowa trwa już dwa lata i dopiero 
obecnie. gdy jest na ukończeniu okazu- 
je się, że właŚściwen: ісі przcznaczen'en 
jest transport rud m edzi 1 cynku z koe 
paiń. które maja być wkrótce wvbudo= 
wane we Francuskiej Afryce Równiko= 
wej. Rudy te zostały odkryte już daw- 
niej. ale wiadomość o tem bvła trzyma= 
na w tajemnicy. Ту Ко o odkrvciu zło- 
ta dow:iedziano się boprzedn:o. 

Nowoodkryte pokladv rud znajdują 
siç w niewielkiej od siebie Dd!eclośŚci, 
zajmują jednak pow еггсініе kiłku tye 
sięcy kilometrów kwadratowych. Кора!» 
nie buduje .Comnagnie Mimere du Con- 
go Francais“, która od wielu lat pro- 
wadziła poszukiwania rud w ko!óniec 
francuskich. i 


TANGANIKA 
Nowe przedsiebiorstwo 
przemysłowe 


W Dar-es-Salam został założony гоч 
war, który rozpoczął już produkcię. 
Zdarzenie — zdawałoby się — malej do- 
1:05105с'. a jednak przy bliższej ocenie 
tego faktu okazuje się. że ma ono duże 
znaczenie, zwłaszcza dla hand'u euro- 
pejskiego. Poprzednio założono już bro- 
war w Kenyi Oba te browary. na za- 


= sadzie umowy. działają wspó'nie i zdol- 


пе Są zasnokoć całe zapotrzebowenie 
piwa w koloniach Wschodniej Afryki. o- 
waz wyprzeć w zupełności inport piwa 
europejskiego. 
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ZAKLADY GRAFICZNE 


PRASA 
POLSKA” 


WARSZAWA, MARSZALKOWSKA 3/5/7 
TEL. 8-02-40. 


DRUKARNIA: 


"WYKONUJE WSZELKIE PRACE W ZAKRES 


DRUKARSTWA WCHODZĄCE: DRUKI DLA 
URZEDÓW, HANDLU 1 PRZEMYSŁU, WY- 
DAWNICTWA 1 CZASOPISMA W MASOWYCH 
NAKŁADACH, ILUSTROWANE ВАКУУМЕ 
WŁASNYM  PRZYŚPIESZONYM SYSTEMEM 


„PRASY POLSKIEJ" OD  NAJSKROMNIEJ- 


SZYCH DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH. 


CY NK OGRAFJA: 
KLISZE CYNKOWE JEDNO I WIELOBARWNE 
DLA DZIENNIKÓW, CZASOPISM, KSIĄŻEK, 


o Laiwłamnowamnie 3% Ұз wylia , үс тор 


шаш абе Ра konkowówę osika. 


CENNIKÓW, OGŁOSZEŃ, PLAKATÓW І Т. Р. 


ROTOGRAWIURA: 
do odwiedzania. мола рс н wau, фазле WYKWINTNE REPRODUKCJE, PLAKATY, 
obok. сел. нү", usie ечод, TABELE NAUKOWE, CZASOPISMA ILUSTRO- 
ол илло, up ОЕР | обла, PRS тий WANE, PROSPEKTY, POCZTÓWKI, ЕТҮКІЕ- 

TY I T. D. 
ca EROS Z hp шоқ абы айкан. 
NOWOCZESNE URZĄDZENIA | METODY 
| CY DAJĄ GWARANCJĘ SZYBKIEGO 
W GOLIŃSKA SP. Z O. O WARSZAWA, MAZOWIECKA 2 е А, z 


MAGAZYN WYKWINTNEJ GALANTERII. TEL. 207-63, NG) Ba Z ПА астача 


CENACH KONKURENCYJNYCH. 


CZŁONKOM LIGI MORSKIEJ i KOLONJALN. UDZIELAMY Е RABATU 


WIOŚLARSKIE WYŚCIGOWE PÓŁWYŚCIGOWE [TURYSTYCZNE | 


РЕМНОЕТ 


Budowa 
OKRĘTÓW wojennych 
і STATKOW handlowych 


wszelkich typów i rozmiarów 


LIGA 
| (KRĄŻOWNIKI, KONTRTORPEDOWCE 


| MORSKA I KOLONJALNA TORPEDOWCE. ŁODZIE PODWODNE i tp.) 


ADAM PRACĘ ZBIOROWĄ i — 
| 


| ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE MOTORÓWKI, KAJAKI ІТ? ORAZ 
ИШ Ф А PRZYBORY DO TYCHŻE DOSTARCZA 


WŁADYSŁAW URBANIAK POZNAN 22:03357 


KATALOGI WYSYŁA SIĘ NA ŻYCZENIE 


DWUNASTU AUTORÓW 
O POLSKICH ZAGADNIENIACH 


> MORSKICHIRKOLONJALNYCH 
MYŚLI — CYFRY — FAKTY — PROGRAM 


15 artykułów: — 2600 stron 
— Format zh ósemki 


Dla członków L. M. iK. cena ks'ążki w przedpłacie 
TYLKO ZŁOTYCH TRZY 


[сй m ag шы дыст= e na cdi НАБ җе ыжы m. ъс „c Е == 


Kontrtorpejowiec „Vaimy”, calkowicie zbudu= 
wany na stoczni „Penhoët (szybkość 33.85 wę= . 
złów) wyposażony w koty o palenisku mazu- 
` towemm typu .„Penhoćf*, z którerm francuskie 
kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości ` 


oraz wszystkie Okręgi i Oddziały | (42 węzły). 
LIGI | Socióte des CHANTIER ЕТ ATELIERS 


MORSKIEJ Ii KOLONJALNEJ de St NAZAIRE— seca uko 
; = m uber PARIS 


` Przedòłatę, zamówien a zbiorowe i należności przyjmują: 
Biuro Zarządu Głównego L. M. i K. 
_ Warszawa, Widok, 10, (Konto P. К. O. Nr. 367) 
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Wydawca. Liga Morska i Коіопіаіпа ` Redaktor Henryk Tetzlaff 


Druk i [lustracje wykonane w ĉaki Gral. „Prasa Polska S. A." Warszawa. 
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_ INSTYTUT WYDAWNICZY 
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 


poleca następujące prace: 


Borowik |. — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę 


| 

rozwoju rybactwa morskiego Zt. 0.25 
Czy chcesz zostać bogatym? „ 025 | 
Gen. G. Orlicz-Dreszer — Program L.gi Morskiej | 

! Kolonialnej „ 0.25 
Demel K. — Narzędzia i metody lowu ryb „ 0.50 
Fułarski M. — Kryzys emigracyjny a polska | 

polityka kolonjalna “= ZSR.) 
Głuchowski K. — Wśród pionierów polskich na 

Antypodach 4.— 
Jarzyna А. — Peru 5521250 
Gen. Kwaśniewski St. — Kilka uwag о żeglu- 

dze śródlądowej w Polsce „ 0.75 
Kalendarz morsko-kolonialny 1933 rok „ 1.50 | 
Koźmiński-Poraj St. — Pomorze a Polska we | 

wczesnej dobie dziejowej = | 
Krzywiec В. — Sprawa obrony morskiej w Pol- | 

sce w przeszłości і obecnie Мақ. 
Kwiatkowski E. — Trzymajmy się morza „ 0.50 
Lepecki M. B. — Opis stanu Esp rito Santo 3— || 
typ Fr. — W.adomości o wysokim płaskowyżu | 

Angol „ ДЕ20 | 
Łyp Fr. — Wysoki płaskowyż Angoli „ 4— | 
Na Święto Morza — praca zbiorowa ddd SH) 
Plutyński A. Bezdzietne Niemcy a Polska „ 120 | 
Program Kolonjainy Lig: Morskiej » 0.50 | 

Wydawnictwa 
Bulowski L, — Kolonje dla Polski „ 4— | 
Borowik J. — Po:skie Pomorze t. 1 „ 12.50 

е; — Obrona Pomorza „ 10.— 

À Przeciw propagandz.e korytarzowej „ 5.— 
Dziesięcioro o Pomorzu „ 0.50 
Gindrich Wł. — O Polsce na morzu „ 2.80 
Gustowskł L. — Od Warszawy do Sahary е)” 
Gustowski L. — Na morze Gdańsk, Gdynia » 2.50 
Gustowski L. — Garść myśli morskich Жай E 
llaiman Mieczysław — Polacy wśród ріо- [ 

nierów Ameryki „ 8— | 

гы » Ніѕќогја udziału Polaków | 

w Amerykańskiej Wojnie | 

Domowej „ Т.-- | 

s „ Polacy w walce o niepod- i 
ległość Ameryki „ 7-- 

> „ Polacy w Ameryce Я „ 1.50 

Heliwig В. Т. Jackowski J. — Roln:ctwo krajów | 

podzwrotn.kowych „ 2.50. || 


| 


Przewodnik ро Gdyni i wybrzeżu 

Rostkowski F. — Zarys organizacji przedsię- 
biorstw żeglugi morskiej 

Rostkowski F. — Zagadnienia morskie na tle 
kryzysu 

Rostkowski F. — Zadania Polski na Atlantyku 

Rummel J. — Gdynia port polski (1927 rok) 


Uzłembło A. — Nasza przeszłość i przyszłość 
na morzu 

Wojnar J. — Polsko-Brazylijskie stosunki han- 
dlowe 


Zaruski M. Sonety Morskie 
Współczesna żegluga morska 
Zieliński St. — Wyprawa 5. Rogozińskiego 
do Afryki 


Zieliński St. -- Mały słownik piomierów pol- 
skich koloujalnych i mor. (prenumerata 
roczna zł. 5. — 12 zeszytów). zeszyt 


Gry towarzyskie 


Zł. 


Bitwa morska (dla członków Ligi M. i K. zł. 4—) 


Bierki (dla członków Ligi M. i K. zł. 2.80) 


Pocztówki 

W:doki Gdyni, Marynarka Wojenna і Handlowa, 
komplet 30 sztuk (1 sztuka 20 groszy) 

Bandery | banderki LM. ? K. po 3.50 i ро 1.50. 


komisowe 


Kurnatowski J. — Ustrój polityczny Francji 

Skarzyński S. — 25770 klm. ponad Afryką 

Sotkowski В. — Przemysł 1 handel rybny na 
wybrzeżu 

Smogorzewski К. — Propaganda korytarzowa 
zagranicą 

Stopczyk W. — Hande! mędzynarodowy па 
Baltyku 

Siłebenelchen A. : 
Gdy nię 

„Wik“ — pierwsza polska 1642 podwodna (pz. 
akwareli Marin'a) sztuka 

Hymn P<.morsku 


Strassburger H. — Spór o 


— Nuty 


”" 


ғ 


" 


0.50 


0.30 
2 


(od wydawnictw komisowych rabatu się nie udziela). 


Pozatem Admin.stracja 


„Morza“ posiada na składzie 


pewną ilość roczników „Morza“ za lata ubiegłe, w płó- 


ciennej оргамғе po cenie zł. 15.— 


DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ 
w Warszawie, ul. Widok 10. 


1. Karawana w pustyni 


2. Ulica w Algierze 


3 W obozie Kabylów 


